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I  ŚWIAT WSPÓŁCZESNY
W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

Z Z A G A D N I E Ń  V I I  P L E N U M  KC PZPR

M IK O Ł A J  N O W A C K I
W arszawa

SPÓJNIA GOSPODARCZA MIĘDZY MIASTEM A WSIĄ

A r ty k u ł 9 K onsty tuc ji. Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j głosi: „P o l­
ska Rzeczpospolita Ludow a planowo wzm acnia spójn ię gospodarczą m ię­
dzy m iastem  i  wsią na podstawie b ra te rsk ie j w spółpracy robo tn ików  
i  ch łopów “ .

C en tra lnym  zagadnieniem V I I  P lenum  K C  PZPR by ła  sprawa wzmoc­
n ien ia  spó jn i m iędzy m iastem  i  wsią w  oparc iu  o sojusz k lasy robotn icze j 
z chłopstwem  pracu jącym  w  celu okie łznan ia elem entów kap ita lis tycz ­
nych i w ykonan ia  zadań socjalistycznego budow nictw a.

Zagadnienie spó jn i gospodarczej m iędzy m iastem  i  wsią jes t jednym  
z podstawowych problem ów  okresu przejściowego, okresu budow y socja­
lizm u. Jest ono jednym  z w ęzłow ych w  ty m  okresie zadań ekonomicz­
nych, a nadto zadaniem tego rodzaju, że stanow i kluczowe zagadnienie 
po lityczne, „ je s t częścią podstawowego prob lem u naszej re w o lu c ji spo-
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łecznej prob lem u w ładzy ludow e j, k tó re j fundam ent stanow i sojusz 
robotn iczo-ch łopski“  1).

W ie lcy  przyw ódcy rew olucyjnego p ro le ta ria tu , Len in  i  S ta lin , wska­
z y w a li n ie jednokro tn ie , że skuteczna w a lka  o zwycięstwo socja lizm u w ią ­
że się n ierozerw a ln ie  ze sprawą stałego rozw ijan ia  i  zacieśniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

„D roga, k tó rą  klasa robotnicza kroczy ku  socja lizm ow i —  pisał 
S ta lin  —  może być zwycięska ty lk o  w  ty m  w ypadku, je ś li masy p ra ­
cujące w ie lom ilionow ego chłopstwa będą kroczyć po n ie j ram ię w  ra ­
m ię z klasą robotniczą, jeże li n ieugięcie będzie wprowadzane w  życie 
k ie row n ic tw o  masami p racu jącym i przez klasę robotn iczą“  2).

Bez sojusznika chłopskiego p ro le ta ria t n ie  jes t w  stanie sprawować 
d yk ta tu ry , k tó ra  jest w łaśnie szczególną fo rm ą klasowego sojuszu p ro le ­
ta r ia tu  i  chłopstwa. „W  tym  sensie kw estia  chłopska stanow i część ogól­
nego zagadnienia d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  i jako  taka jes t jednym  z n a j­
żyw otn ie jszych  zagadnień le n in izm u “  3).

Sojusz robotn iczo-ch łopski n ie  rodzi się jednak, an i n ie u trzym u je  się 
bez w a lk i. W skazuje nam na to bogata h is to ria  p a r t ii bolszew ickie j, k tó ra  
pod przew odnictw em  Len ina i S ta lina  toczyła stale uporczywą w alkę o po­
zyskanie mas chłopskich jako sojusznika n a jp ie rw  w  walce o władzę, po­
tem  —  w  walce o zbudowanie socjalizm u. W skazują na to rów nież do­
tychczasowe polskie  i  m iędzynarodowe doświadczenia. O portun iśc i w  ru ­
chu robo tn iczym  g łos ili, że p łonne jes t przekonanie o m ożliwości trw ałego 
pozyskania chłopa jako  sojusznika p ro le ta ria tu , zwłaszcza na etapie bu ­
dow n ic tw a  socjalistycznego.

Na czym polegają trudności w  walce o sojusz p ro le ta ria tu  z chłop­
stwem  pracu jącym  w  okresie budow y socjalizmu? Na tym , że m iędzy pro­
le ta ria tem  a pracu jącym  chłopstwem  is tn ie ją  jeszcze sprzeczności. Są to 
jednak sprzeczności nieantagonistyczne, „p rzec iw ieństw a-w yn ika jące  z za­
sadniczo odm iennych w a runków  p ro d u kc ji i  w a runków  p racy —■ są to 
przeciw ieństw a m iędzy klasą, robotn iczą i  podstaw ow ym i masami chłop­
stwa pracującego, wyrażające się np. w  zagadnieniach podatków, 
cen itp .“ 4).

Obok tych  sprzeczności n ieantagonistycznych is tn ie ją  w  społeczeń­
stw ie  zna jdu jącym  się na drodze do socja lizm u także sprzeczności anta-

!) B o les ław  B ie ru t: O um o cn ien iu  spó jn i m iędzy  m iastem  i  w s ią  w  obecnym  
okresie  b u d o w n ic tw a  socja listycznego. R e fe ra t w yg łoszony na V I I  P lenum  K o m ite tu  
C entra lnego P ZP R  14 czerw ca 1952 r., N ow e D ro g i n r  6/36, s tr. 6, r. 1952.

2) Józef S ta lin  Dzieła , t. V I I ,  w yd . po lsk ie , s tr. 13.
3) Józef S ta lin  O podstaw ach le n in izm u , K  i  W , W arszaw a 1949, str. 85.
4) B o les ław  B ie ru t, jw ., s tr. 49.
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gonistyczne, toczy się m ianow ic ie  w a lka  „m iędzy p ro le ta ria tem  jako  ca­
łością (w  postaci państwa) a ku łac tw em  w  dziedzinie l ik w id a c ji speku- 
lanck ich  cen p roduk tów  ro lnych , w  dziedzinie przerzucania podstawowe­
go ciężaru brzem ienia podatkowego na ku ła kó w  itp .“  oraz „m iędzy  bie­
dotą w ie jską, przede w szystk im  robo tn ikam i ro ln ym i, a ku łac tw em “  1).

F ak t is tn ien ia  na w si ku łaka  i  w yzysku  kułackiego stwarza przesłan­
kę len inow sk ie j p o lity k i oparcia się na biedocie w ie js k ie j. To samo pod­
kreśla S ta lin : „...dopóki is tn ie je  biedota, m usim y być w  sojuszu z biedo­
tą... od tego w łaśnie jesteśm y m arksistam i, od tego w łaśn ie  jesteśm y ko­
m unistam i, żeby oprzeć się na biedocie na wsi. Na kim że jeszcze m am y 
się oprzeć“  2).

W  w y n ik u  jednak lik w id a c ji obszarnictwa, re fo rm y  ro lne j i  do tych­
czasowej p o lity k i agrarne j państwa ludowego proces pauperyzacji w s i zo­
stał zahamowany. W  w arunkach dem okracji ludow e j obserw ujem y teraz 
proces odw ro tny : „uśredniaczenia“  wsi. C entra lną fig u rą  na w si sta ł się 
średniak. Stąd narastanie w ag i w a lk i o średniaka, o trw a ły  sojusz ze 
średniakiem .

Zagadnienie n ie  jest ani proste an i ła tw e. Jak w skazyw ał Len in , 
średniak ma dw ie  dusze: jest z jednej s trony  posiadaczem —  spekulan­
tem, z d rug ie j —  człow iekiem  pracy. To tłum aczy jego tendencję do wa­
hania się m iędzy p ro le ta ria tem  a burżuazją. Aw anturn icza , lewacka po­
l ity k a  na w s i może ła tw o  pchnąć średniaków w  objęcia ku łactw a. A le  za­
sadniczo średniak n ie  jest zainteresowany w  powrocie na kap ita lis tyczną 
drogę rozw o ju  k ra ju , lecz przeciw nie —  jes t zainteresowany w  um acnia­
n iu  w ładzy robotn iczo-ch łopskie j, w  uprzem ysłow ien iu  k ra ju , w  dalszym 
rozw o ju  gospodarczym k ra ju  ku  socja lizm ow i. Ta zasadnicza jedność in ­
teresów p ro le ta ria tu  i  pracującego chłopstwa pozwala na rozw iązanie bie­
żących sprzeczności bez starć, przez poczynienie w zajem nych ustępstw, 
p rzy  zachowaniu i um ocnien iu  sojuszu.

Podstawą sojuszu robotniczo-chłopskiego, czy li spó jn i po lityczne j, jes t 
w ięc spójn ia gospodarcza m iędzy klasą robotniczą a chłopstwem. Ta spój­
n ia  gospodarcza jest w łaśnie środkiem  przezwyciężania nieantagonistycz- 
nyćh  przec iw ieństw  m iędzy obydwom a pa rtne ram i sojuszu.

Doświadczenia Związku Radzieckiego

F orm y spó jn i gospodarczej m iędzy m iastem  a wsią u legają zm ianom 
zależnie od etapu rozwojowego. W skazuje nam na to doświadczenie Zw iąz­
ku  Radzieckiego. W  la tach 1921— 1925 fo rm y  te s tw orzy ła  len inow sko- 
sta linow ska p o lity ka  NEP-u. Zachowanie w  rękach państwa p ro le ta riac­
kiego zasadniczych pozyc ji ekonom icznych p rzy  jednoczesnym zapewnie­

i)  Józef S ta lin  Dzieła , t. V I I ,  s tr. 176.
-) Tamże, s tr. 328.
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n iu  elementom kap ita lis tycznym  i  drobnotow arow ym , a przede w szystk im  
gospodarstwu chłopskiem u pewnej swobody obro tu  towarowego stwarzało 
za pomocą w ym ia n y  tow arow e j spójn ię m iędzy socja listycznym  przem ys­
łem  i d robnotow arow ym  ro ln ic tw em . Spójn ia ta by ła  następnie w yko - 
rzystyw ana w  celu stałego w yp ie ran ia  elem entów  kap ita lis tycznych  
i  wzm acniania e lem entów socja listycznych w  gospodarce narodowej, 
w  celu rozw o ju  socjalistycznego przem ysłu i  wciągnięcia w si w  soc ja li­
styczne budow nictw o, w  celu ostatecznej lik w id a c ji e lem entów kap ita ­
lis tycznych.

N EP rezygnując z metod kom unizm u wojennego i  wprowadzając w o l­
ność hand lu  doprow adził do ożyw ien ia  w  ro ln ic tw ie , do ekonomicznego 
powiązania m iasta ze wsią, a w  dalszej konsekw encji do stopniowej od­
budow y przem ysłu. Nacisk jednak w  p ierw szym  okresie N E P -u b y ł po­
łożony na odbudowę ro ln ic tw a , ponieważ

„n ie  podobna rozw ijać  przem ysłu  w  pustce, n ie  podobna rozw ijać 
przem ysłu, je ś li w  k ra ju  nie ma surowców, je ś li n ie  ma żywności dla 
robo tn ików  i je ś li n ie ma jako  tako rozw in ię tego ro ln ic tw a , stano­
wiącego podstawowy rynek  zby tu  d la naszego p rzem ysłu “  !).

In n y  charakte r m ia ł d rug i okres NEP-u, k tó ry  charakte ryzu je  p o li­
tyka  ind u s tr ia liza c ji. Jego isto tę  S ta lin  scharakteryzow ał w  sposób na­
stępujący:

„N a jw ażn ie jsze i  na jba rdz ie j charakterystyczne zjaw isko w  na­
szej gospodarce polega obecnie na tym , że p u n k t ciężkości przesunął 
się obecnie w  k ie ru n ku  przem ysłu. Jeśli wówczas, w  p ierw szym  okre­
sie nowej p o lity k i ekonom icznej, m usie liśm y rozpocząć od ro ln ic tw a , 
gdyż ono w arunkow ało  rozw ój całej gospodarki narodowej, to obec­
nie, aby kontynuow ać budow n ic tw o socja listycznych fundam entów  na­
szej gospodarki, aby ruszyć naprzód całą gospodarkę, należy skupić 
uwagę w łaśnie na przemyśle. Obecnie ro ln ic tw o  samo n ie  może po­
suwać się naprzód, je ś li n ie  dostarczym y m u w  porę maszyn ro ln i­
czych, trak to rów , w yrobów  przem ysłow ych itd . D latego jeś li w ó w ­
czas, w  p ierw szym  okresie now ej p o lity k i ekonom icznej, zagadnie­
n iem  w ęzłow ym  rozw o ju  ca łokszta łtu  gospodarki narodowej by ło  ro l­
n ic tw o , obecnie zagadnieniem w ęzłow ym  staje się i ju ż  sta ł się bez­
pośrednio rozw ó j p i’zem ysłu“  1 2).

U przem ysłow ien ie  k ra ju  stwarza bazę ekonomiczną do zbudowania 
socjalizm u, n ie  w ysta rczy  jednak samo do zbudowania społeczeństwa so­
cjalistycznego. M ów i o ty m  S ta lin  w  in n ym  m iejscu:

4
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2) Tamże, s tr. 127 n.



„P rob lem  zbudowania socja lizm u oznacza prob lem  organ izacji 
gospodarki narodowej jako całości, p rob lem  właściwego powiązania 
przem ysłu i  gospodarki ro lne j... Społeczeństwo socjalistyczne jes t 
p rodukcy jno -konsum pcy jnym  zrzeszeniem pracow n ików  przem ysłu 
i  ro ln ic tw a . Jeżeli w  ty m  zrzeszeniu przem ysł n ie  jes t pow iązany 
z ro ln ic tw em , k tó re  da je  surow iec i  żywność i  pochłania w y ro b y  prze­
m ysłu, je ś li przem ysł i  ro ln ic tw o  n ie  stanow ią w  ten sposób jedno­
li te j całości narodowo-gospodarczej, to żaden socja lizm  z tego n ie  w y ­
n ik n ie “  x).

T rw a łe  stworzenie ta k ie j je d n o lite j całości narodowo-gospodarczej 
wym agało oparcia przem ysłu i  ro ln ic tw a  na w spólne j podstaw ie soc ja li­
stycznej własności środków  p ro d u kc ji, czy li ostatecznie przestaw ienia 
drobnotow arow ej gospodarki chłopskie j na to ry  spółdzielczości p roduk­
cy jne j. W  d rug im  okresie N E P -u  idea spó jn i m iędzy m iastem  a wsią 
realizowana w ięc b y ła  przede w szystk im  przez masową ko lek tyw izac ję  
gospodarstw chłopskich.

Aktualna sytuacja w Polsce

Zagadnienie spó jn i m iędzy m iastem  a wsią n ie  jes t w ięc zagadnie­
n iem  jakiegoś jednego ty lk o  etapu, n ie  jes t zagadnieniem  zw iązanym  ty l ­
ko z pew nym i okreś lonym i okolicznościam i. Jest ono jednym  z naczelnych 
zagadnień w  społeczeństwie budu jącym  socjalizm , na jego doniosłość wska­
zu je  fa k t podniesienia go do rzędu zagadnień konsty tucy jnych .

Na to doniosłe znaczenie spó jn i m iędzy m iastem  a wsią po łożył też 
nacisk Bolesław B ie ru t w  referacie na V I I  P lenum  K C  PZPR:

„Zadan ie  pogłęb ienia spó jn i m iędzy klasą robotniczą a chłop­
stwem, m iędzy m iastem  i  wsią jes t zadaniem n ie  prze jściow ym , lecz 
zasadniczym, jes t zadaniem program ow ym  naszej P a rtii. A  w ięc w y ­
s iłek  w  k ie ru n ku  pogłęb ienia te j spó jn i m usi być n ieustanny 
i  t rw a ły “  1 2 *).

Od początku is tn ien ia  w ładzy ludow e j w  Polsce podstawą w ładzy jes t 
sojusz robotn iczo-ch łopski i  w  oparciu  o ten sojusz jest realizowana spój­
n ia  m iędzy m iastem  i  wsią. Dotychczasowe m etody um acniania te j spój­
n i, analogiczne do tych, ja k ie  stosowano w  Z w iązku  R adzieckim  w  p ie r­
wszym  okresie NEP-u, s ta ły  się już  dzisia j, w  okresie P lanu Sześciolet­
niego, szybkiego tempa uprzem ysłow ien ia  k ra ju  i  budow y podstaw7 socja­
lizm u  —  niewystarczające.

1) Józef S ta lin  Dzieła , t. V I I ,  str. 201 n.
2 ) B o les ław  B ie ru t: P rzem ów ien ie  końcow e na V I I  P lenum  K C  PZPR, Nowe

D ro g i 1952, n r  6 (36), s tr. 171.
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W  zw iązku  z ty m  u ja w n iła  się ostatn io nadm ierna rozpiętość m iędzy 
tem pem  rozw o ju  socjalistycznego przem ysłu  i  przeważnie jeszcze drobno- 
towarowego ro ln ic tw a . K lasa robotnicza dźw iga na sobie g łów ny ciężar 
uprzem ysłow ien ia  k ra ju . To jes t z jaw isko natura lne . A le  chłopstwo m usi 
się rów nież przyczyniać do rozw o ju  Polski, a w k ła d  w si w  budow n ic tw o 
socjalistyczne b y ł niedostateczny. D ysproporc ja  m iędzy w ype łn ian iem  
obow iązków  przez m iasto a w ieś pow oduje poważne trudności w  zaopa­
trzen iu  ludności m ie jsk ie j w  żywność i  przem ysłu  w  surowce. Na tych  
trudnościach żeruje ku łactw o, k tó re  w yśrubow u je  ceny i  u s iłu je  pociąg­
nąć za sobą na drogę speku lac ji także podstawowe masy chłopstwa. W y­
śrubowanie cen w o lno rynkow ych  spowodowało z ko le i zw ichn ięcie  w łaści­
w e j p ro p o rc ji w  podziale dochodu narodowego na niekorzyść k lasy robo t­
n iczej, na szkodę państwa ludowego, a na rzecz bogacenia się zam ożniej­
szych w ars tw  chłopskich.

D latego sprawa um ocnienia spó jn i m iędzy m iastem  i  wsią stała się 
cen tra lnym  zagadnieniem V I I  P lenum  K C  PZPR. R efera t przewodniczą­
cego K C  PZPR Bolesława B ie ru ta  wskazał, że „na jw ażn ie jszym  zadaniem 
sojuszu robotniczo-ch łopskiego na obecnym etapie jes t ja k  najszersze w łą ­
czanie mas chłopskich do budow n ic tw a socjalistycznego“  1). W ykonanie 
tego zadania pozw oli przezwyciężyć trudności w  dziedzinie zaopatrzenia, 
wzmóc tempo naszego dalszego uprzem ysłow ienia i  p ro d u kc ji tow arow e j 
naszego ro ln ic tw a .

Wytyczne V II Plenum KC PZPR

Bolesław  B ie ru t wskazał na trz y  bezpośrednie zadania, k tó re  trzeba 
rozwiązać, by  usunąć nadm ierne pozostawanie w  ty le  ro ln ic tw a  za rosną­
cym i potrzebam i gospodarki narodow ej:

„1. m aksym aln ie  w ykorzystać wszelkie is tn ie jące  m ożliwości 
przyspieszenia tempa w zrostu  i  rozw o ju  p ro d u kc ji ro lne j;

2. sprząc s iln ie j ro ln ic tw o  z przem ysłem  socja lis tycznym  w  celu 
stopniowego oparcia ro ln ic tw a  p rzy  pomocy przem ysłu, podobnie ja k  
przem ysłu  —  na now ej bazie technicznej, na system atycznym  zao­
p a tryw a n iu  ro ln ic tw a  w  nowoczesny sprzęt, w  maszyny rolnicze, na­
wozy i  inne środk i niezbędne dla potrzeb p rodukcy jnych  ro ln ic tw a ;

3. wzm ocnić wTy s iłk i w  k ie ru n k u  stopniow ej przebudow y drob­
nej, in d yw id u a ln e j gospodarki chłopskie j w  w ie lką , uspołecznioną go­
spodarkę zespołową, pozwalającą w ykorzystać zdobycze nauk i i  tech­
n ik i dla podniesienia poziom u w yda jności p racy i  wysokości p lonów  
z gospodarki ch łopsk ie j“ 2).

1) B o les ław  B ie ru t: O um ocn ien ie  spójn i... Now e D rog i, 1952, n r  6/36, s tr. 6.
2) Tamże.
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R ozw inięciem  tych  w ytycznych  jes t w ysunięcie  następujących kon­
k re tn ych  zadań:

1. R o z w ó j  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  p r o d u k c y j n e j

W  osta tn im  roku  tempo ruchu  uspółdzielczania w si poważnie osłabło. 
U tw orzono w  tym  czasie zaledw ie 308 spółdzie ln i, tzn. 7 razy m n ie j n iż 
w  ciągu roku  1950/51. N ie jes t to przypadkiem .

„Ta jem n ica  osłabienia tempa ruchu  uspółdzielczenia w si tk w i, 
ja k  się zdaje —  tłum aczy ł Bolesław B ie ru t •—  w  przekonaniu n iek tó ­
rych  towarzyszy, że rozw ój spółdzielczości chłopskie j może się odby­
wać albo samorzutnie, albo pod naporem  środków  adm in is tracy jnych , 
nacisków z góry. A  tymczasem KC  n ie  chce się zgodzić an i na środki 
adm in istracyjnego nacisku, an i też n ie  chce czekać c ie rp liw ie  na p ro ­
cesy samorzutne, n ie  chce to lerować żyw io łow ości w  ja k ie jk o lw ie k  
dziedzinie zadań p a rty jn y c h “  1).

Znaczy to, że KC  PZPR wskazał na dwa podstawowe b łędy w  sto­
sunku w ie lu  w ie jsk ich  o rgan izac ji p a rty jn ych  do ruchu  uspółdzielczania 
wsi. Jednym  z n ich  je s t oportun istyczna bierność, d rug im  —  lewackie, 
sekciarskie naruszanie zasady dobrowolności, w  w y n ik u  czego gdzienie­
gdzie pow sta ły  spółdzielnie, k tó re  —  zamiast zachęcać —  odstraszają chło­
pów  Palącym  zadaniem jest zerwanie z ty m i b łędam i i  w c ie lan ie  w  ży­
cie cytowanego na V I I  P lenum  wskazania Józefa S ta lina : „W y jśc ie  po­
lega na stopniowym , lecz n ieprzerw anym  jednoczeniu d robnych i  n a j­
drobn ie jszych gospodarstw chłopskich, n ie na drodze nacisku, lecz za po­
mocą poglądowych p rzyk ładów  i  przekonywania, w  w ie lk ie  gospodarstwa 
na podstaw ie społecznej, grom adzkie j, ko le k tyw n e j up raw y  ziem i, p rzy 
zastosowaniu maszyn ro ln iczych  i  trak to rów , p rzy  zastosowaniu nauko­
w ych  m etod in te n sy fika c ji ro ln ic tw a “  2).

Realizując to wskazanie należy w  w iększym  n iż dotąd stopniu popu­
laryzow ać dorobek dobrych spółdzie ln i, posiadających w ysokie osiągnię­
cia produkcy jne , w ysokie  zb io ry  i  w ysok i poziom hodow li, w ysokie  do­
chody spółdzielców. Należy w  w iększym  n iż  dotąd stopniu upowszechniać 
w iedzę o radzieckim  ro ln ic tw ie  kołchozowym . Należy um ie ję tn ie  w yko ­
rzys tyw ać te p rzychy lne  nastro je, ja k ie  w śród chłopów w y tw a rza ją  się 
dz ięk i m asowym  w ycieczkom  do spółdzie ln i p rodukcy jnych  na ziem iach 
zachodnich i  do ZSRR.

W ażnym  w arunk iem  przyspieszenia tempa ruchu  spółdzielczego jes t

1) B o les ław  B ie ru t, tamże.
2) Józef S ta lin  Dzieła, t. X , s tr. 302 n. C ytow ane w  re fe ra c ie  B oles ław a B ie ru ta . 

Nowe D rog i, tamże.
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otaczanie opieką nowopowsta łych spółdzie ln i. W ie lu  nauczycie li w ie jsk ich  
dobrze to rozumie. ,,Najważnie jszą sprawą •—  m ó w ił Bolesław  B ie ru t —  
jes t zabezpieczyć pow sta łym  spółdzie ln iom  regu larną pomoc w  dziedzinie 
doboru k ie row n ic tw a , dobrej o rgan izacji pracy, op iek i agronom icznej 
i technicznej, a w raz z tym  poprzez systematyczną pracę po lityczno-m a- 
sową w y tw o rzyć  odpow iednią postawę członków spółdzie ln i, aby swą go­
spodarkę zespołową tra k to w a li z na jw iększą troską, zrozum ieniem , o fia r­
nością i oddaniem. Wówczas spółdzie ln ia n ie w ą tp liw ie  wykaże wyższość 
gospodarki zespołowej, je j przewagę nad gospodarką rozproszoną, je j w ie l­
k ie  korzyści d la zrzeszonych“  1).

O lb rzym ią  ro lę  w  walce o rozw ój spółdzielczości p rodukcy jne j m ają  
do spełnienia PO M -y. Ich  zadaniem jes t um ocnienie gospodarcze i  orga­
n izacyjne  ju ż  is tn ie jących  spó łdzie ln i p rodukcy jnych  oraz stwarzanie w a­
ru n kó w  i  okazywanie pomocy dla powstawania now ych spółdzie ln i. D zia­
łalność P O M -ów  w  ty m  k ie ru n ku  pow inna prze jaw iać się w  pracy z chło­
pam i —  w łaścic ie lam i gospodarstw indyw idua ln ych , w  zaw ieran iu  um ów  
z gromadą w  spraw ie np. o rk i lu b  up raw y  zapuszczonych ugorów, um ów  
p rzew idu jących  czasowe zaoranie miedz. W  ten sposób P O M -y dopomogą 
biedocie, uzależnionej często od „pom ocy“  ku łaka, i  przyspieszą je j d o j­
rzewanie do spółdzielczości p rodukcy jne j.

2. P o d n i e s i e n i e  p o z i o m u  g o s p o d a r k i  w  P G R - a c h

Państwowe Gospodarstwa Rolne pow inny  być ośrodkam i w zorow ej 
gospodarki ro lne j i  hodow lanej, ośrodkam i w ie jsk ie j k u ltu ry  ro lne j i  me­
chanizacji, k tó re  by p rom ien iow a ły  na całą w ieś p rzyk ładem  w ie lk ie j go­
spodarki, a państwu dostarczały w ie lk ie j ilośc i p roduk tów  ro lnych, chłop­
s tw u  zaś —  selekcyjnego ziarna.

W  prak tyce  jednak znaczna część PG R -ów  zna jdu je  się jeszcze na ka­
rygodn ie  nieraz n isk im  poziom ie gospodarki, co łączy się z re g u ły  z za­
niedbaniem  w  n ich  pracy po lityczne j.

A b y  skończyć z tym  stanem rzeczy, aby uczynić z PG R -ów  czynn ik  
rzeczyw iście pomagający w  socja listycznej przebudow ie wsi, trzeba przede 
w szystk im  um ocnić i  podnieść na wyższy poziom prace organ izacji par­
ty jn y c h  w  PGR-ach, u a k tyw n ić  zw iązek zawodowy i  organizacje m łodzie­
żowe i  kobiece. W  oparc iu  o a k ty w  p a r ty jn y  i  p rzodujących robo tn ików  
trzeba wzmóc w a lkę  o socja listyczną dyscyp linę  pracy, rozw inąć w spó ł­
zaw odnictw o socjalistyczne, uspraw nić organizację pracy, poprowadzić bój 
z m arnotraw stw em , rozrzutnością i  rabunkiem  m ien ia  społecznego, z wszel­
k im i fo rm am i szkodnictwa i  oczyszczać P G R -y ze szkodników, złodziei 
i  bum elantów  będących narzędziem w roga klasowego, k tó ry  p rzy  ich  po­
m ocy u s iłu je  dezorganizować pracę, us iłu je  zahamować socjalistyczną 
przebudowę ro ln ic tw a .

1) B o les ław  B ie ru t: O um ocn ien ie  spójn i..., Nowe D ro g i 1952, n r  6/36, s tr. 6.
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3. M o b i l i z a c j a  r e z e r w  w z r o s t u  p r o d u k c j i  —  
a z w ł a s z c z a  p r o d u k c j i  t o w a r o w e j  —  w  i n d y w i ­

d u a l n y c h  g o s p o d a r s t w a c h  c h ł o p s k i c h

W zrost p ro d u kc ji ro lne j na obecnym etapie to przede w szystk im  
wzrost p ro d u kc ji w  indyw idua ln ych  gospodarstwach chłopskich, będą­
cych u nas wciąż jeszcze najpowszechniejszą fo rm ą w arszta tu  rolnego. 
M im o pewnych osiągnięć w  te j dziedzinie m ożliw ości dalszego rozw o ju  
drobnego gospodarstwa chłopskiego są jeszcze bardzo duże. Do dzis ie j­
szej sy tuac ji na w si po lsk ie j można śmiało zastosować słowa J. Stalina, 
k tó ry  w  odniesieniu do w si radzieckie j w skazyw ał w  r. 1928:

„N ie  m ają  ra c ji towarzysze, k tó rzy  tw ierdzą, że drobne gospodar­
stwo chłopskie wyczerpało m ożliwości swego dalszego rozw o ju  i  że 
zatem n ie  w arto  m u dalej pomagać. Jest to zupełn ie  niesłuszne. In ­
dyw idua lne  gospodarstwo chłopskie ma jeszcze niem ało m ożliwości 
rozw oju. Trzeba ty lk o  umieć pomagać m u w  rea lizow an iu  tych  moż­
liw o śc i“  J).

Można w ięc i  trzeba rozszerzyć pomoc państwa dla chłopów m ało- 
i  średn ioro lnych w  lik w id o w a n iu  odłogów, w  podnoszeniu jakości mate­
r ia łu  siewnego, w  szerszym stosowaniu nawozów sztucznych, w  spraw nym  
i  szybk im  przeprowadzaniu żn iw  i  om ło tów  itp .

Szczególnej tro sk i i  op iek i potrzebu ją  ch łop i m a ło ro ln i i  biedota w ie j­
ska. Trzeba w ypracować specjalne fo rm y  op iek i nad gospodarstwami 
chłopów zatrudn ionych w  przem yśle tak, aby towarowość tych  gospo­
darstw  n ie  ty lk o  n ie  ku rczy ła  się, lecz wzrastała.

R efera t Bolesława B ie ru ta  wskazuje, że środków zaradczych na to 
szukać należy „w  pow iązan iu z kon traktac ją , w  oparciu o pomoc agrotech­
niczną, a także poprzez pracę wśród kobiet-gospodyń i  członków rodzin 
tych  m a łoro lnych, k tó rzy  łączą pracę w  przem yśle z prowadzeniem  go­
spodarstwa ro lnego“  1 2).

D ruga kategoria gospodarstw m ałoro lnych, k tó ra  czeka na w ypraco­
wanie dla n ich  specja lnych fo rm  pomocy i  opieki, to gospodarstwa re jo ­
nów  odleg łych od ośrodków przem ysłowych, mające dotąd zby t mało 
bodźców do rozw in ięc ia  p ro d u kc ji tow arow e j.

W  stosunku do całej indyw idua ln e j gospodarki chłopskie j is to tnym  
czynn ik iem  podnoszenia je j towarowości jes t wzmożenie regulującego 
w p ły w u  państwa ludowego na gospodarkę chłopską przez rozw ój systemu 
obow iązkowych dostaw i  zw iązanie tego systemu z kon trak tac ją  i  in n ym i 
fo rm am i skupu przez państwo nadwyżek p rodukcy jnych . D odatkow ym  
bodźcem dla w zrostu  p ro d u kc ji i  towarowości gospodarstw chłopskich sta­

1) Józef S ta lin  Dzieła , t. X I .
2) B o les ław  B ie ru t: O um ocn ien ie  spójni..., N ow e D ro g i 1952, n r 6/36, str. 6.
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nie się połączenie systemu obow iązkowych dostaw z systemem w o lne j 
sprzedaży pozostałej części nadwyżek tow arow ych gospodarstwa chłop­
skiego. W edług oświadczenia Bolesława B ie ru ta  na V I I  P lenum  chłop i 
po w ykonan iu  obow iązkowych dostaw o trzym u ją  prawo swobodnego obro­
tu  posiadanym i nadw yżkam i. System ten zwiększa zainteresowanie chło­
pa podniesieniem  w ydajności gospodarki, gdyż daje możność uzyskania 
dodatkowych dochodów z w o lne j sprzedaży p ro d u kc ji osiąganej przez 
wyższe plony, przez w yże j rozw in ię tą  hodowlę, wyższą mleczność k ró w  itp .

Spójnia między miastem i wsią a walka z kułakiem

Pogłębianie i wzm acnianie spó jn i m iędzy m iastem  a wsią odbywa się 
w  oparciu  o len inow ską „fo rm u łę  tró jje d y n ą “ : o p r z e ć  s i ę  n a  b i e ­
d o c i e ,  w z m o c n i ć  s o j u s z  z e  ś r e d n i a k i e m  i  n i e  
p r z e r y w a ć  w a l k i  z k u ł a k i e m .

„K u ła c tw o  jako klasa jest ostatnią redutą kap ita lizm u  w  naszym 
k ra ju , w rog iem  w ładzy ludow e j, a w ięc w rog iem  n ie  ty lk o  robo tn i­
ków  i b iedoty w ie jsk ie j, ale i  średniorolnego chłopstwa, w rog iem  ca­
łego ludu  pracującego. W ładza ludow a przeszkadza m u w  wysysaniu 
s ił żyw otnych  z b iedoty w ie jsk ie j, ogranicza, w yp ie ra  ku łac tw o  z jego 
dawnych pozycji gospodarczych w  p ro d u kc ji i obrocie, w  oparciu
0 k tó re  ku ła k  m ógł oddziaływać i  podporządkowywać sobie również
1 średn ioro lnych ch łopów “  1).

K u łac tw o  obecnie jeszcze daje 25% p ro d u kc ji ro lne j w  Polsce i  zm n ie j­
szenie się jego ciężaru gatunkowego w  te j dziedzinie będzie następowało 
stopniowo w  m iarę rozw o ju  socja listycznych w arsztatów  p rodukcy jnych  
w  ro ln ic tw ie . Stąd w a lka  z ku łacką p rodukc ją  by łaby  dziś zw y k ły m  awan- 
tu rn ic tw em . W alka z ku łak iem  n ie  na tym  polega. Z d rug ie j jednak stro ­
ny  należy p rzeciw staw ić się w szelk im  próbom  ku łac tw a  w ykorzystan ia  
naszej w a lk i o w zrost p ro d u kc ji ro lne j do um ocnienia swych w p ływ ów . 
W  walce o wzrost p ro d u kc ji ro lne j n ie  chodzi nam o w zrost p ro d u kc ji k u ­
łack ie j. Hasła w ysun ię te  przez V I I  P lenum  i  fo rm y  organizacyjne w  celu 
rea lizac ji tych  haseł stwarzane n ie  obe jm u ją  i  n ie  m ają  obejm ować k u ­
łaka. In tenc ją  uchw ał V I I  P lenum  jest poprowadzenie do w a lk i o w zrost 
p ro d u kc ji ch łopów m ało- i  średnioro lnych. Ś rodki w  ty m  celu stosowane 
m ają  jednocześnie na celu dalsze ograniczanie ku łac tw a  jako  klasy. Sy­
stem dostaw obow iązkowych np., opa rty  na w ym ia rze  z hektara, uderza 
w  ku łack ie  dążenia do speku lac ji i  sabotażu p ro d u kc ji ro lne j. W  swej po­
lity c e  wobec chłopstwa państwo ludow e i  P a rtia  odróżnia stale chłopa pra­

l i  B o les ław  B ie ru t, tamże.
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ćującego od chłopa-wyzyskiwacza. Jeśli p ierwszem u spieszy z pomocą 
i stara się dlań stworzyć nowe bodźce do podnoszenia p ro d u kc ji ro lne j, 
to w  stosunku do drugiego stosuje nacisk ekonom iczny i adm in is tracy jny .

W ytyczną postępowania w  stosunku do ku łaków  dało jasno V I I  P le­
num :

„...rozw ijać  nieustannie w alkę przeciw ko elementom k a p ita li­
stycznym  ze w si i m iasta, us iłu jącym  zryw ać spójnię gospodarczą 
i  podważać sojusz robotn iczo-ch łopski w  drodze podbijan ia  cen na 
p ro d u k ty  rolne, uchylan ia  się ku łaków  i  ich zauszników od świadczeń 
i  obow iązków . względem państwa, w  drodze rozpalania spekulacji 
i  anarch ii w  obrotach w o lno rynkow ych “ ').

♦

Wskazania V I I  P lenum  K C  PZPR, a w  szczególności re fe ra t Przewo­
dniczącego P a rtii, Bolesława B ieru ta , stanowią niezastąpiony kom entarz 
i  rozw in ięcie  9 a r ty k u łu  naszej K ons ty tuc ji.

D A N U T A  P R Z Y S T A S Z
W arszawa ,

PRAWORZĄDNOŚĆ LUDOWA

Praworządność jest jedną z podstawowych zasad u s tro ju  politycznego 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej. Jest n iezm iern ie  ważnym  w arunk iem  
sprawnego funkc jonow an ia  aparatu państwowego w  państw ie ludow ym . 
A r ty k u ł 4 K o n s ty tu c ji stw ierdza, że prawa Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej są w yrazem  interesów  i  w o li ludu  pracującego, a ścisłe przestrze­
ganie tych  p raw  jest podstawowym  obow iązkiem  każdego organu państwa 
i każdego obywatela . Przepisy prawa są podstawą działalności w szystkich 
organów w ładzy i  a d m in is tra c ji państwowej.

„Ludow a  praworządność polega,- po pierwsze, na tym , aby w róg  w  lu ­
dow ym  państw ie n ie  m ógł szkodzić, n ie m ógł podnosić g łow y, a za każde 
podnoszenie g łow y —  b y ł karany.

Ludow a praworządność polega, po drugie, na tym , ażeby wszyscy oby­
watele w y p e łn ia li swe obow iązki, aby robo tn icy produkow a li, aby żołn ie­
rze Po lsk i b ro n ili, aby ch łop i ją  ż yw ili.

Ludow a praworządność polega na tym , aby n ie by ło  sam owoli i  bez­
praw ia , ażeby bronione b y ły  i chronione prawa o b yw a te li“ . (H. M inc).

i )  B o les ław  B ie ru t, tamże.
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Przestrzeganie praworządności —  równoznaczne z w ype łn ian iem  w y ­
rażonej w  ustawach w o li lu d u  •—■ służy żyw o tnym  interesom  mas pracu­
jących, pozwala stosować wszystkie  środki i  wyzyskać m ożliwości polep­
szenia b y tu  obyw ate li.

Tego rodzaju określenie praworządności je s t charakterystyczne ty lk o  
dla państwa ty p u  socjalistycznego. N ie znajdz iem y podobnego określenia 
praworządności an i też faktyczne j rea lizac ji zasad praworządności w  pań­
stwach eksploatatorskich.

P om ija jąc zresztą naw et nagm inne łam anie praworządności przez 
państwa burżuazyjne, trzeba przypom nieć, że prawo w  państw ie  burżua- 
zy jn ym  jest w yrazem  w o li bu rżuaz ji i  s łuży w zm ocnien iu je j klasowego 
panowania. N aw et w ięc w  tych  społeczeństwach, w  k tó rych  organa apa­
ra tu  państwowego n ie  czują jeszcze potrzeby gwałcenia obow iązujących 
praw , działalność ich  służy w yłączn ie  wyzyskiwaczom  i  jes t skierowana 
przeciw  masom pracującym .

W  okresie im p e ria lizm u  państwo burżuazyjne n ie  p o tra fi ju ż  jednak 
działać naw et w  ramach w łasnej, burżuazy jne j praworządności. K lasa 
robotnicza, coraz dojrzalsza i  lep ie j zorganizowana, uczy się bow iem  ko­
rzystać z tych  n ik ły c h  naw et „sw obód“ , ja k ie  przyzna je  je j fo rm a ln ie  
ustawodawstwo burżuazyjne. Rządy państw  im peria lis tycznych  uciekają 
się w  tych  w arunkach do coraz bardzie j jawnego deptania w  in teresie  za­
grożonej bu rżuaz ji ustanowionego niegdyś przez n ią  samą prawa.

Jak na p rzyk ład  przedstaw iało się zagadnienie praworządności w  Pol­
sce przedwrześniowej?

K ons ty tuc ja  m arcowa z 1921 r. zaw ierała a rt. 90 m ów iący o ty m  za­
gadnieniu. Przepis ten jednak, umieszczony w  rozdziale „powszechne pra­
wa i  obow iązki o b yw a te li“ , obowiązek „szanowania k o n s ty tu c ji i  innych  
obow iązujących ustaw  i  rozporządzeń w ładz państw ow ych i  samorządo­
w ych “  odnosił ty lk o  do obywatela n ie  m ów iąc już  o podobnym  obow ią­
zku organów państwowych.

Doświadczenie wykazało, w  ja k  szerokim  zakresie łamano praw orząd­
ność.

Oto k ilk a  p rzyk ładów :
W prowadzenie w  k o n s ty tu c ji demokratycznego, p ięc iop rzym io tn iko - 

wego praw a wyborczego n ie  przeszkadzało klasom  rządzącym w  Polsce 
w  stosowaniu te rro ru  wyborczego w  stosunku do k lasy robotn icze j, ra ­
dyka lnych  mas chłopskich i  ruchów  narodowo-wyzwoleńczych. Delega­
lizac ja  i  prześladowanie p a r t i i kom unistyczne j i  in n ych  rew o lucy jnych  
organ izacji u n ie m o ż liw ia ły  masom ludow ym  w y ja w ie n ie  swej p raw dz iw e j 
w o li w  czasie w yborów . Fałszerstwa wyborcze, zastraszanie w yborców  
itd . w  rzeczywistości pozbaw ia ły  masy pracujące p raw a wyborczego. Gwa­
rancje  n ie tyka lnośc i poselskiej n ie  p o tra f iły  zabezpieczyć posłów kom u­
n istycznych lu b  reprezentantów  ruchów  narodow o-w yzwoleńczych przed 
w ydaniem  ich  sądom.
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Ogłoszone w  ko n s ty tu c ji prawo ko a lic ji, zgromadzania się i  zaw iązy­
w ania  stowarzyszeń i  zw iązków  n ie  przeszkodziło po lsk ie j bu rżuaz ji n ie 
dopuścić do legalnego działania Kom unistyczne j P a rtii Po lski i  innych  re­
w o lu cy jn ych  organizacji, u trudn iać  w ie lce pracę zw iązków  zawodowych 
i  innych  o rgan izacji robo tn ików  lu b  radyka lnych  chłopów.

Proklam owana w  ko n s ty tu c ji wolność prasy n ie  staw ia ła  przeszkód 
w  fak tycznym  un iem oż liw ien iu  legalnego ukazyw ania się prasy rew o lu ­
cy jne j, stosowania systemu kon fiska t i  procesów sądowych J).

A rt. 110 ko n s ty tu c ji g łosił, iż  „obyw ate le  polscy należący do m n ie j­
szości narodowych, w yznan iow ych lu b  językow ych  m ają  rów ne prawo 
z in n y m i obyw ate lam i zakładania, nadzoru i  zaw iadyw an ia swoim  w łas­
nym  kosztem dobroczynnych, re lig ijn y c h  i  społecznych szkół i  innych  za­
k ładów  wychowawczych oraz używanie w  n ich  swobodnie swej m ow y 
i  w ykonyw an ie  przepisów swej re l ig i i“ .

Stosowana p ra k tyka  w ykazała jedną z na jbardz ie j rażących sprzecz­
ności z dem okra tycznym i zasadami głoszonym i przez konstytuc ję . Ucisk 
i  w yzysk narodowości n iepolskich, p o lity ka  polon izacji, zam ykanie szkół 
w  języku  ojczystym , rozw iązyw anie  organ izacji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , 
pacy fikac ja  w s i uk ra ińsk ich  i  b ia ło ruskich , podburzanie do rozruchów  
antysem ickich —  oto p rzyk ła d y  tych  sprzeczności.

Tak w ięc organy państwowe sta ły  nad praw em  i obłudą by ło  w tedy 
rozpraw ian ie  o praworządności 1 2).

Narzucona narodow i kons ty tuc ja  kw ie tn io w a  m ia ła  w yraźn ie  faszy­
stow ski charakter. Przejście po lsk ie j bu rżuaz ji do jawnego faszyzmu cha­
rakte ryzow a ło  odrzucenie naw et wszelk ich pozorów dem okracji.

K w estię  praworządności regu low a ł a rt. 10 k o n s ty tu c ji kw ie tn io w e j, 
k tó ry  m ów ił, że żadne działanie n ie  może stanąć w  sprzeczności z celam i 
państwa, a w  razie oporu państwo stosuje przym us. Jest tam  mowa 
i  o prawach, a le w yraźne pierwszeństwo m a ją  cele państwa. Jest to cał­
kow ite , b ru ta lne  odrzucenie ja k ie jk o lw ie k  p raw orządnośc i3).

K ie ro w n ic tw o  państwa decydowało o jego celach i  w ytycza ło  k ie ru ­
nek poczynań obyw ate la  i organów w ładzy. Cała w ładza skupiona by ła  
w  osobie prezydenta, k tó rem u podlegał sejm  i  sądy oraz oczywiście rząd 
i  inne organy w ładzy. W  ty m  układzie  stosunków n ie  mogło być m ow y 
o praworządności.

Z is to ty  rzeczy sądy pow inny  być powołane do strzeżenia praw orząd­
ności. Oto p rzyk ład  łam ania praworządności z terenu sądowego. Ogłoszo­
ne w  Urzędow ym  zbiorze orzeczeń Sądu Najwyższego  pod num erem  465/35

1) S te fan  Jęd rycho w sk i „K o n s ty tu c je  P o lsk i p rzed rześn iow e j“ , N ow e D ro g i 
n r  5, r .  1952, s tr. 43.

2) Tamże, s tr. 41.
3) po r. M a r ia n  M azu r „N a  m arg inesie  zagadnienia p raw orządnośc i“ , Państwo  

i  P raw o  n r  4, r. 1952, s tr. 641.
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orzeczenie skazuje za udzia ł w  an typaństw ow ym  spisku n i m n ie j n i w ię ­
cej ty lko ... rozm aw ia jących ze sobą w  w ięz ien iu  w ięźniów , k tó rzy  spisku 
tego m ie li się dopuścić w łaśnie w  czasie swego pobytu  w  w ięzieniu.

A rgum en ty  obrony, że rozm ow y m iędzy w ięźn iam i pow inny  być ka­
rane ty lk o  przez regu lam in  w ięzienny, a w  każdym  razie rozm ow y takie  
nie mogą być traktow ane jako rea lny  spisek, zostały odrzucone w  nastę­
pu jący sposób: „okoliczność, że w ięzień wchodzący w  porozum ienie nie 
ma możności bezzwłocznego podjęcia działania... n ie ma istotnego znacze­
n ia “  —  s tw ie rd z ił Sąd N ajw yższy —  i  dale j: „...tw ierdzen ie , iż rozm owy 
prowadzone przez w ięźn iów  nie mogą być uznane za wejście w  porozu­
m ienie w  znaczeniu art. 97 K K  ..  . n ie  może być uznane za słuszne“ .

Tego rodzaju orzeczenie sądu n ie  m ia ło  oparcia w  żadnym  przepisie 
prawa, a tym  bardzie j w  ustaw ie ko ns ty tucy jne j. Ten stan rzeczy dawał 
wszelkie m ożliwości nieograniczonego ścigania za działalność kom unistycz­
ną, za wszelką działalność rew o lucy jną  i  postępową 1).

Jak działacze P o lsk i sanacyjne j p rzygo tow yw a li się do wprowadzenia 
ko n s ty tu c ji kw ie tn iow e j, zakładając z góry  wszelkie pogwałcenie praw , 
niech świadczy w ypow iedź Eustachego Sapiehy, k tó ry  naw o ływ a ł do na­
rzucenia ko n s ty tu c ji z góry, bez p róby legalizowania:

„Szerokie masy chcą spokoju, chcą popłatne j pracy, chcą dobrych 
cen na zboże, jeże li je  m a ją  na sprzedaż, a taniego chleba, jeże li go ku ­
pują, chcą, żeby k to  in n y  p ła c ił poda tk i i  chcą sp raw ied liw ych  rządów. 
Naród w ie rzy  już  to zw o lenn ikow i Piłsudskiego, już  to ag ita to row i W y­
zwolenia, dziedzicowi, to znów delegatow i zw iązku, to księdzu proboszczo­
w i, to w  końcu agentow i bolszew ickiem u . . .

Za walczącym i (przeciwko narzuconej kons ty tuc ji) n ie  stanie n ik t, 
rozegra się wszystko w  zam knię tych lokalach, p rzy  okrzykach „hańba“  
i  na łamach pism, k tó re  w  poważnej części u legną konfiskacie, chociaż tu  
i ówdzie zdarzy się sporadyczny w ypadek b u rd y  w yw o łane j przez paru 
zbałamuconych robo tn ików . W  najgorszym  razie w ybuchn ie  n ieudany 
s tra jk “  2).

O byw ate l n ie m ia ł p raw ie  żadnych m ożliwości stosowania skarg i i  za­
żalenia w  przypadku, gdy wydana została niesłuszna decyzja. Ponieważ 
nie by ło  powiązania mas pracujących z adm in istrac ją , w  ogóle w  ty m  uk ła ­
dzie stosunków klasowych nie można m ów ić o k o n tro li działalności orga­
nów  w ładzy.

Droga burżuaz ji po lskie j uw zględn ian ia  ty lk o  interesów  w łasnych 
prow adziła  do zduszenia głosu narodu, do łam ania w łasnych przepisów 
praw nych, uchylan ia  ich, do zaprzeczania pojęcia praworządności.

1) M a ria n  M azu r „N a  m arg ines ie  zagadnien ia  p raw orządnośc i“ , Państwo  
i  P raw o  n r  4, str. 641.

2) S tefan Jęd rycho w sk i „K o n s ty tu c ja  P o lsk i p rze dw rze śn iow e j“  Nowe D rogi,
n r  5, r. 1952, s tr. 50. .
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Rządy faszystowskiego okupanta, opierającego się na bezpraw iu, w p ły ­
nę ły  —  rzecz jasna —  na lekceważenie prawa, ty m  bardzie j że w  czasie 
okupacji obejście no rm y praw nej okupanta, jako jego samowoli, stało się 
n ie  ty lk o  czynem pa trio tycznym , ale jedyną deską ra tu n ku  społeczeństwa, 
k tó rą  m u w skazyw ał jego in s ty n k t samozachowawczy.

Rząd Polski Ludow e j w yd a ł zdecydowaną w a lkę  tym  wszystkim , 
k tó rzy  świadom ie łamać będą praworządność ludową.

Praworządność bow iem  w  państw ie typ u  socjalistycznego jest kon ie­
cznym elementem u s tro jow ym  i  rea lnym  zjaw iskiem .

K onsty tuc ja  nasza jest w  ty m  względzie ustaw ow ym  w yrażeniem  
zasad, k tó re  w ie lok ro tn ie  znalazły w yraz w  wypow iedziach Bolesława 
B ie ru ta , w  uchwałach k ie row n ic tw a  party jnego  i  państwowego.

Naruszenie bow iem  praworządności stwarza mniejsze lu b  większe 
przeszkody i  trudności w  funkc jonow an iu  aparatu państwowego. Twórca 
państwa socjalistycznego, W. Len in , m ów ił: „N a jm n ie jsze  naruszenie pra ­
wa, najm nie jsze pogwałcenie porządku prawnego tw o rzy  lukę, k tó rą  na­
tychm iast w yko rzys tu ją  w rogow ie  ludu  pracującego“  J).

K ons ty tuc ja  często wraca do zagadnienia praworządności: w tedy, gdy 
w  art. 30 nakazuje radom  narodow ym  dbałość o u trzym an ie  porządku pu­
blicznego i  czuwanie nad przestrzeganiem praworządności ludow e j oraz 
zabezpieczenie p raw  obyw ate li, jako też w tedy, gdy m ów i o własności spo­
łecznej, in d yw id u a ln e j i  osobistej, o praw ie  do pracy (art. 14), o podstawo­
w ych  prawach i obowiązkach obyw a te li (art. 57—-79), o obowiązkach są­
dów i p ro ku ra tu ry , powołanych do strzeżenia praworządności ludow e j, do 
obrony własności społecznej i zdobyczy lu d u  pracującego oraz p raw  oso­
bistych.

Nasza K onsty tuc ja , ja k  cała dotychczasowa rzeczywistość Po lsk i L u ­
dowej, w yraźn ie  jednak podkreśla, że przestrzeganie p raw  to n ie  ty lk o  
obowiązek obywatela, ale przede w szystk im  celować w  tym  pow inny  o r­
gany w ładzy i  adm in is trac ji państwowej, działające na podstawie p rzep i­
sów prawa, o czym m ów i a rt. 4 K ons ty tuc ji.

Z a trzym a jm y  się przez chw ilę  nad kon tro lą  praworządności organów 
państwowych.

Organy państwa ludowego pozostają w  ścisłym  zw iązku z masami, 
w  w y n ik u  czego (art. 5 K o n s ty tu c ji)  obowiązane są zdawać narodow i spra­
wę ze swej działalności, obowiązane są uważnie rozpa tryw ać.! uwzględniać 
słuszne w nioski, zażalenia i życzenia obyw a te li w  m yśl obow iązujących 
ustaw ; obowiązane są w yjaśn iać masom pracu jącym  zasadnicze cele i  w y ­
tyczne p o lity k i w ładzy ludow e j w  poszczególnych dziedzinach działalności 
państwowej, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j. i)

i)  C ytow ane w  p rze m ów ien iu  posła W acław a B arc ikow sk iego : „D ysku s ja  se j­
m owa o K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j z 18— 22 lip ca  1952 r., w yd . 
K iW , str. 90.
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O rgany państwa m ają  obowiązek rozpatryw ać skarg i i  zażalenia 
poszczególnych obyw ate li. O rgany państwowe (art. 73) obowiązane są 
szybko rozpatryw ać i  za łatw iać skarg i i  zażalenia obyw ate li.

P rawo to usankcjonowane jest konsekwencjam i na w ypadek, gdyby 
stosunek organów państwowych do obyw ate li b y ł bezduszny i  b iu ro k ra ­
tyczny.

Nad organam i a dm in is trac ji państwowej sp raw u ją  kon tro lę  przed­
staw icie le lu d u  pracującego w y b ra n i do Sejm u i  rad narodowych.

Rady narodowe m ają  w  stosunku do obyw ate li poważne obow iązki, 
a to: troska o codzienne potrzeby i in teresy ludności, zwalczanie wszelkich 
p rze jaw ów  sam owoli i b iu rokratycznego stosunku do obyw ate la  oraz kon­
tro la  społeczna nad działalnością urzędów, przedsiębiorstw , zakładów i  in ­
s ty tu c ji (art. 39). Przedstaw icie le naczelnych organów w ładzy, tak  ja k  
i  przedstaw icie le rad narodow ych pozostają pod stałą kon tro lą  swych w y ­
borców i mogą być przez n ich  w  każdej c h w ili odw ołan i (art. 2).

Prowadzona jest od dawna w a lka  o praworządność ludową. Poświę­
cono je j w ie lo k ro tn ie  uchw a ły  Rady Państwa, K o m ite tu  Centralnego 
PZPR, Rządu w  spraw ie skarg i  zażaleń obyw ate li.

Jak i b y ł cel tych  uchwał? W n ik liw e , p raw id łow e  rozpatryw an ie  
skarg i  zażaleń zapewniało i  zapewnia obyw ate lom  bezpośredni ko n ta k t 
z w ładzą nie ty lk o  na szczeblu niższym, ale z w ładzą nadrzędną, k tó ra  po­
w inna  dać nam  ochronę przed nadużyciam i i  w ypaczeniam i i  k tó ra  poz­
w ala uzyskać sp raw ied liw e  rozstrzygnięcie sprawy. O byw ate l m usi m ieć 
pewność, że słuszna sprawa zawsze zwycięży, że jest ona siln ie jsza od b iu ­
rok ra tyzm u  i  kum oterstw a, że lin ia  po lityczna  P a rtii i  Rządu m usi być 
realizowana na w szystk ich  szczeblach: w  gromadzie, w  gm inie, w  powiecie.

Do czuwania nad w łaśc iw ym  za ła tw ian iem  skarg i zażaleń powołane 
zostało B iu ro  L is tó w  i  Zażaleń p rzy  Radzie Państwa.

Przytoczę tu  jeden z licznych  przyk ładów , k tó ry  wskaże, ja k  w n ik ­
liw e  rozpatrzenie zażalenia pomogło u ja w n ie n iu  szkod liw e j, w rog ie j k la ­
sowo działalności, w  danym  w ypadku  w  dziedzinie e le k try f ik a c ji w s i oraz 
p rzyczyn iło  się do uzdrow ien ia  stosunków w  aparacie przeprowadzającym  
e le k try fika c ję .

Chłop i z k i lk u  grom ad w  pow iecie a leksandrow sko-ku jaw skim  z łoży li 
zażalenie do K o m ite tu  Pow iatowego PZPR wskazując, że ekipa m onterska 
ze Zjednoczenia Energetycznego okręgu płocko-w łocław skiego dokonując 
e le k try f ik a c ji 9 grom ad w yraźn ie  faw oryzu je  ku łaków  zakładając przede 
w szystk im  u n ich  instalacje, natom iast pom ija  system atycznie m a ło - i  śre­
dn io ro lnych  chłopów.

K o m ite t P ow ia tow y przesła ł skargę chłopów do K o m ite tu  W ojewódz­
kiego PZPR, k tó ry  przekazał ją  do P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady N aro­
dowej w  Bydgoszczy.

Przeprowadzona przez P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
inspekcja szczegółowa w  terenie p o tw ie rdz iła  słuszność skarżących się
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chłopów. W  zw iązku z tym  P rezyd ium  w ystąp iło  do Zjednoczenia Energe­
tycznego w  P łocku o wyciągnięcie  konsekw encji wobec osób odpow iedzia l­
nych  za ten stan rzeczy.

P rezyd ium  usta liło  b rak  nadzoru ze s trony  Zjednoczenia Energetycz­
nego nad pracą przedsiębiorstw  wykonawczych, ja k  rów nież b rak  k o n tro li 
ze s trony G m innej Rady Narodowej nad przebiegiem  prac e le k try fik a c y j­
nych na w łasnym  terenie.

W  powzięte j uchwale P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej, 
b iorąc pod uwagę doniosłe znaczenie gospodarcze i  polityczne, ja k ie  ma 
e le k try fik a c ja  wsi, s tw ie rdz iło , że k ie row n ic tw o  Zjednoczenia w ykaza ło  
ca łkow ite  niezrozum ienie in te n c ji ustaw y oraz b rak  tro sk i o uśw iadom ie­
nie po lityczne p racow n ików  ekip, i  postanow iło:

1. w ystąp ić  o dokonanie daleko idących zm ian personalnych w  przed­
siębiorstwach przeprowadzających e le k try fika c ję  w si na teren ie 
w ojew ództw a bydgoskiego;

2. udzie lić  upom nienia P rezyd ium  G m innej Rady Narodowej w  K o ­
necku za b rak  czujności klasowej i  za b rak  nadzoru nad pracam i 
e le k try f ik a c y jn y m i;

3. odpis uchw ały przesłać do w iadom ości i  ścisłego przestrzegania 
w szystk im  prezyd iom  pow ia tow ych i  gm innych  rad narodowych 1).

Z przytoczonego p rzyk ładu  w idać, ja k  w n ik liw e  rozpatrzenie skarg i 
może z pożytk iem  być w ykorzystane do usunięcia b łędów  i  udoskonalenia 
p racy aparatu państwowego.

Zdarza się, że k ry ty k a  obyw a te li jes t tłum iona, że obyw ate l, k tó ry  
się żali, jest narażony na przykrości. N ie w o lno  m u jednak rezygnować 
z m ożliwości u jaw n ien ia  błędów czy złośliwości aparatu adm in is tracy jnego
nadużywającego swej w ładzy.

Oto sprawa ob. W incentego D z irb y  w  gm in ie  G aliny, pow. górowsko- 
iłow ieck i, k tó ry  p isał l is ty  do Prezydenta i  do organu chłopskiego Gromada  
skarżąc się na niesłuszny —  jego zdaniem —  zbyt w ysok i w y m ia r podat­
ków  oraz na szykany m ie jscow ych władz.

P rezyd ium  G m innej Rady Narodowej w  Galinach p rzy  pomocy i  za 
„dob rą  radą“  inspektora z P rezyd ium  Pow ia tow ej Rady Narodowej w  Gó­
row ie, a naw et p rzy  udziale inspektora z W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
w  O lsztyn ie  powzięło fo rm a lną  uchwałę, w  k tó re j ostrzega ob. Dzirbę, że 
„w  w ypadku  dalszego pow tarzania się odwołań do w ładz cen tra lnych  i  rzu ­
cania oszczerstw na m iejscowe władze... zostanie postaw iony wniosek do 
w ładz sądowych o zajęcie się w ym ie n io n ym “ . Jest rzeczą zrozum iałą, że 
tego rodza ju  próba tłu m ie n ia  k r y ty k i spotkała się z bardzo ostrą i  w  sku t­
kach d o tk liw ą  dla in ic ja to ró w  odprawą ze s trony w ładz c e n tra ln y c h 2).

i )  M a r ia n  R y b ic k i: „R a d y  N arodow e a spraw a skarg  i zażaleń ludnośc i“ , N o-



Na IV  P lenum  K o m ite tu  Centralnego Polskie j Zjednoczonej P a rt ii 
Robotniczej przewodniczący Bolesław  B ie ru t wskazując na założenia re ­
fo rm y  us tro jow e j, k tó ra  w prow adziła  jedno lite  organa w ładzy terenowej, 
m. in . pow iedzia ł, że cel te j re fo rm y  polega „na  u ła tw ia n iu  w a lk i z b iu ro ­
k ra tyczn ym i w ypaczeniam i aparatu urzędniczego przez szerszą i  bliższą 
kon tro lę  aparatu państwowego ze s trony  mas i  ich  p rzedstaw ic ie li w  ra ­
dach narodow ych“ .

Jak w ie lką  wagę p rzyw iązu je  P a rtia  do w łaściwego przestrzegania 
przepisów  praw nych, ustaw, zarządzeń, d y re k ty w  P a rtii, św iadczy znana 
nam  w szystk im  sprawa g ry ficka . Uchwała K C  PZPR potęp iła  ostro i  na­
kazała wyciągnąć daleko idące konsekwencje w  stosunku do nadużyw a ją­
cych w ładzy członków P a rtii, p rzedstaw ic ie li organów w ładzy, k tó rzy  
św iadom ie ła m a li zarządzenia w ładz państw ow ych p rzy  skupie zboża 
z 1951 r. Proces g ry f ic k i b y ł słuszną odpowiedzią w ładzy ludow e j na sa­
m owolę i  niedopuszczalne przegięcia, łam anie i  gwałcenie praworządności 
ludow e j.

W  Polsce Ludow e j treść zawarta w  po jęciu  praworządności to przede 
w szystk im  treść wychowawcza, w y jaśn ian ie  masom pracu jącym  koniecz­
ności zastosowania się do w ydaw anych zarządzeń dlatego, że są obyw a­
te lam i P o lsk i Ludow e j i  rozum ie ją  je j nową, w ie lką  drogę dziejową, k tó ra  
jest ich  drogą.

Przewodniczący P a r t ii Bolesław  B ie ru t, om aw iając na V I I  P lenum  
K C  PZPR zagadnienie um acniania spó jn i m iędzy m iastem i  wsią, m. in . 
za trzym a ł się nad sprawą dostaw dla państwa przez w ieś a rty k u łó w  ro l­
nych. Pom yślne w y n ik i dostaw tych  a rty k u łó w  nastąpią w tedy, gdy dobrze 
rozw in ie  się praca organizacyjna na wsi, a przede w szystk im  dokładn ie 
w y ja śn i się masom chłopskim , na czym polega i  w  ja k im  k ie ru n ku  zm ie­
rza oraz co chce osiągnąć p o lity ka  w ładzy ludow e j. Jeśli ro ln ik  oddał 
państw u obowiązującą część swej p ro d u kc ji i  w yko n u je  w  obow iązujących 
te rm inach  swe zobowiązania, to należy znieść przeszkody czy u trudn ien ia  
w  sprzedaży przez ro ln ik a  swych p ro d u k tó w ł ).

„P rzeszkody tak ie  są gdzieniegdzie staw iane przez m iejscowe organa 
w ładzy. Trzeba kategorycznie w yjaśn iać ty m  organom, że wszelkie u tru d ­
n ien ia  tego rodzaju, ograniczające p raw o ro ln ika  indyw idua lnego do w o l­
nego rozporządzania p roduk tam i sw oje j p racy —  poza ilością zastrzeżoną 
przez naczelne organa w ładzy  w  ram ach ustaw  dla potrzeb państwa —  
sprzeczne są z p o lity k ą  P a r t ii i  Rządu, będą też traktow ane jako samowola 
i  karane“ 1 2).

W ydobycie w a lo rów  w ychowawczych w  dziedzinie u trw a le n ia  p ra ­
worządności to jedno z g łów nych zadań P a rtii, „żeby masy ludow e nauczy­

1) P rzem ów ien ie  B o les ław a B ie ru ta  na V I I  P lenum  K C  PZPR.
2) Tamże.
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ły  się w ykorzys tyw ać swe praw a k o n tro li aparatu państwowego. A  apara t 
państwa ludowego wym aga te j k o n tro li nieustannie, codziennie, na każdym  
kroku , aby n ie  nab ie ra ł on z łych  narow ów , aby tępić w  n im  wszelkie ten­
dencje do lekceważenia potrzeb mas, aby nie u legał ko ru p c ji i  dem ora li­
zac ji“  *).

„K o n s ty tu c ja  w inna  stać się dla nas potężnym  narzędziem ug run to ­
w ania  świadomości obyw ate lsk ie j wśród m ilionów  ludzi, ug run tow an ia  
praworządności ludow ej, um acnian ia  państwa dem okracji lu d o w e j“  -).

Zagadnienie praworządności to zagadnienie k u ltu ry . O spraw ie te j 
p isa ł Len in  w  r. 1922 w  liśc ie  do S ta lina  „O  podw ó jnym  podporządkowaniu 
i  praworządności“ , żądając scentra lizowania nadzoru nad praworządnością 
w  jak im ś stosunkowo m a łym  ko leg ium : „...odstąpić od tego, to znaczy c i­
chaczem przemycać pogląd, którego n ik t  w pros t i  o tw arcie  nie bron i, a m ia ­
now icie  jakoby  k u ltu ra  i  n ie rozerw a ln ie  z n ią  związane poczucie p raw o­
rządności by ło  u  nas już  tak  wysoko rozw in ię te , iż  możemy ręczyć, że 
is tn ie je  u nas setka p roku ra to rów  absolutn ie bez zarzutu pod ty m  wzglę­
dem “  1 2 3).

W  tym  zdaniu zw ró c ił Len in  uwagę na ścisły zw iązek k u ltu ry  z po­
czuciem praworządności.

Prawo w edług Len ina  i  S ta lina  to n ie  ty lk o  przym us, nie sama kara. 
P rawo to w ie lka  potęga ku ltu ra ln a , podstawowy środek k u ltu ra ln o -p o lity ­
cznego oddzia ływ ania, w ychow yw an ia  i  przekształcania ludz i.

S ta lin , w ypow iada jąc się w  kw estiach dotyczących prawa, stale pod­
kreśla  w ie lką  rolę, jaką  odgryw a prawo w  budow n ic tw ie  socjalizm u. „P ra ­
worządność radziecka to n ie  czczy frazes“  —  m ó w ił on na X V  Z ieździe  
W KP(b).

Zastanówm y się, co należy robić, by  w poić w  nowe pokolenie posza­
nowanie d la obow iązujących p raw  i  rozw inąć w  n ich  przekonanie o ko ­
nieczności, potrzebie przestrzegania praworządności ludow e j, ja k  prze­
kszta łcić naszą świadomość, byśm y jako obyw ate le  Po lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow e j sta li na straży je j praworządności.

N ie  jes t to oczyw iście sprawa prosta. Is tn ie je  k ilk a  koniecznych wa­
runków , k tó re  trzeba spełnić:

1. W drożenie w  psychikę dziecka na j e lem entarn i ej szych, dostępnych 
m u pojęć praworządności, np. w łaściwego przechodzenia przez je ­
zdnię. Dziecko pow inno wiedzieć, że nieobecność w  pob liżu  niego 
funkcjonariusza  M il ic j i  O byw ate lsk ie j n ie  upoważnia go do p rze j­

1) Tamże.
2) Tamże.
3) W . I. Len in , D zie ła  w yb rane , t. I I ,  1949, s tr. 959.



ścia przez jezdnię, gdy sygnały św ie tlne  ko lo ru  czerwonego zabra­
n ia ją  przejścia. Następnie w po ić  w  m łodzież obowiązek p u n k tu ­
alnego przychodzenia do szkoły n ie  dlatego, że nauczycie l to  no tu ­
je  w  dzienniku, lecz dlatego, że jest to obow iązkiem  ucznia, w ype ł­
n ien ie  którego gw aran tu je  m u postępy w  nauce, i  dalej, że obo­
w iązek ten nakłada na niego Polska Rzeczpospolita Ludowa. 
Uczestnictwo na zebraniach o rgan izacji m łodzieżowych, uczest­
n ic tw o  w  pracach tych  o rgan izacji itp . m łodzież pow inna tra k to ­
wać n ie  jako przym us, w  w y n ik u  którego, jako też z bo jaźni przed 
nauczycie lem -wychowawcą uczeń p rzy jdz ie  na zebranie i  weźm ie 
udz ia ł w  pracach organizacji, lecz jako  zastosowanie się do tego 
obow iązku z w łasnej dobrej w o li, gdyż obowiązek ten —  to prawo 
d la  ucznia, k tó re  uchw a liła  m łodzież sama i  w zię ła  to na siebie 
po to, aby się do niego stosować. P rzynosi to bow iem  korzyści sa­
m ej m łodzieży, zespołowi, organizacji, szkole, społeczeństwu. 
Oczyw iście p rzyk ła d y  można by  mnożyć.

2. W drożenie pojęcia o konieczności, potrzebie, p ra w ie  ochrony w ła ­
sności społecznej, k tó ra  jest własnością w szystk ich  obyw ate li. N ie ­
przestrzeganie tego zasadniczego praw a to łam anie praworządności 
ludow e j, nie m ów iąc już  o przestępstw ie, za k tó re  się odpowiada 
karn ie . Chodzi bow iem  o ie  wszystkie drobne na pozór przekrocze­
nia, czynione ot tak, dlatego, że n ik t  n ie w idz i, że (jeszcze raz w ró ­
cę do cytowanego ju ż  m ilic ja n ta ) n ie ma w  pob liżu  w ładzy, w ięc 
łam anie gałęzi drzew w  parkach, p rzy drogach, w  lesie, zanieczy­
szczanie u lic , urzędów, b iu r, niszczenie wagonów ko le jow ych, sa­
mochodów, tra m w a jó w  ścian budynków  itp .

3. Zwalczanie w  sobie stosowanego w  dużej liczb ie  w ypadków  tzw . 
om ijan ia  czy obchodzenia przepisów, a przy jęc ie  hasła, że „p raw o  
P o lsk i Ludow e j jes t po to, by się do niego stosować“ .

4. Śm iałe p ię tnow anie nadużywania praworządności ludow e j, nieza­
leżnie od tego, k to  w in ie n  za to ponosić odpowiedzialność (obywa­
te l ma do dyspozycji szereg środków, ja k  radio, prasa, organizacje 
polityczne, społeczne, rady  narodowe, sąd, p ro ku ra tu ra  itp.).

P rogram  F ro n tu  Narodowego m. in . m ów i tak o te j spraw ie: „W alce 
z trudnośc iam i przeszkadza b iu ro k ra tyzm  i  kum oters tw o gnieżdżące się 
jeszcze w  n ie jednym  z naszych urzędów i  in s ty tu c ji, tu  i  ówdzie poku tu ją  
jeszcze stare n a w yk i: b rak  trosk i o człow ieka pracy, w ie lkopańsk i stosu­
nek do jego potrzeb.

Każdy p rze jaw  niedba lstw a i niesumienności, naruszanie soc ja lis ty ­
cznej dyscyp liny  pracy i  nieposzanowania m ien ia  społecznego, n ie w yw ią - 
zyw ania się z obow iązków  wobec państwa przeszkadza naszemu rozw o jow i, 
naszym w ys iłkom .
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D l a t e g o :

Rozszerzajmy udzia ł mas ludow ych  w  rządzeniu państwem, ulepszaj­
m y pracę rad narodowych.

W alczm y o to, by każdy urząd przestrzegał praworządności i  wska­
zań w ładzy ludow e j, aby dobrze s łuży ł ludziom  pracy, troszczył się o nich.

W alczm y o przestrzeganie socja listycznej dyscyp liny  pracy, o w y ­
pełn ian ie  obow iązków wobec państwa przez każdego obywatela.

R o zw ija jm y  poczucie obyw ate lsk ie j odpowiedzialności.

Przez śm iałą i  szeroką k ry ty k ę  i  sam okrytykę  obnażajm y i  usuw a j­
m y bezlitośnie b iu rokra tyzm , kum oterstw o, bezduszny stosunek do czło­
w ieka “ .

I  ostatn i bardzo ważny w arunek to:

5. bezpośredni, szczery stosunek do organów pow ołanych do strze­
żenia praworządności.

Reasumując p rzypom n ijm y, ja k  w y jaśn ić  pojęcie praworządności lu ­
dowej :

1. Praworządność polega na przestrzeganiu p ra w  Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j przez organa państwowe i  przez obyw ate li.

2. Praworządność jest jedną z fundam enta lnych  zasad u s tro ju  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

3. C harakter praworządności ksz ta łtu je  się zależnie od klasowego 
charakte ru  prawa.

4. Zagadnienie praworządności to n ie  ty lk o  zagadnienie prawnicze, 
lecz podstawowe zagadnienie po lityczne, społeczne i ku ltu ra ln e .

5. Przestrzeganie praworządności ludow e j pow inno być jednym  z •wy­
n ikó w  w ychow ania  dziecka, m łodzieży, w ychow an ia  obyw ate l­
skiego.
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PR OG R A MY I PRAKTYKA SZKOLNA

H A L IN A  Z Y L B E R T A L O W A  
W arszawa

METODY KSZTAŁTOWANIA UCZUC PATRIOTYCZNYCH 
W PROCESIE NAUCZANIA KONSTYTUCJI

Trudności wzrostu, z ja k im i jest związane nasze budow nictw o, ko­
nieczność dokładnego zrozum ienia i  energicznego pokonyw ania tych  tru d ­
ności, konieczność w ytężonej w a lk i o pokój i  Plan. Sześcioletni, o wzmoc­
n ien ie  w ięz i m iędzy klasą robotn iczą a chłopstwem, o przyspieszenie soc­
ja liz a c ji wsi, konieczność m o b ilizac ji s ił narodu do obrony o jczyzny i  do 
w a lk i z w rog iem  k lasow ym  wym aga od szkoły, jako  od głównego ogniwa 
-wychowania, kszta łtow ania  różnorodnych cech charakteru  m łodzieży. Są 
'to: głęboka rew o lucy jna  ideowość i  świadomość po lityczna, czujność i  n ie ­
naw iść do w roga klasowego, uczucie serdecznej p rzy ja źn i do ZSRR, k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j i  całego obozu pokoju, zdolność do poświęceń 
w  celu szybszego zbudowania socjalizm u, gotowość do w a lk i aż do oddania 
życia w  obronie ojczyzny, socja listyczny stosunek do pracy i  do własności 
społecznej, w ia ra  w  swoje s iły , optym izm , wreszcie potrzeba ciągłego dos­
konalen ia  sw oje j w iedzy. R ozw ijać te cechy, to znaczy w ychow yw ać pa­
trio tę . Należy wymagać, by  nauczyciele w  procesie nauczania ksz ta łtow a li 
w  ja k  najszerszym  zakresie te cechy charakte ru  i  w o li.

Nauczyciele nauk i o K o n s ty tu c ji w  ZSRR zdają sobie sprawę z całej 
odpow iedzialności za w ychow anie  p a tr io ty  w  procesie nauczania swego 
przedm io tu  i  dlatego tak  o rgan izu ją  pracę, aby dała ona m łodzieży pod­
staw y w iedzy o u s tro ju  ZSRR, a jednocześnie, aby by ła  szkołą ludowego 
pa trio tyzm u. Towarzyszy im  stale w yraz is ta  perspektywa, w span ia ły  cel, 
d la którego w ychow u ją  młodzież.

Taka postawa nauczyciela jest na jis to tn ie jszym  w arunk iem  w ycho­
w ania  m łodzieży w  pa trio tyzm ie .

N auczycie l o g łębokie j w iedzy, przygotow any sum iennie do le kc ji, 
p rzekazujący w iedzę w  sposób jasny, posiadający głęboką w ia rę  w  lin ię  
P a r t i i i  moc k lasy robotn icze j, a jednocześnie zdyscyplinow any, odpowie­
dz ia lny  za swoją pracę, nauczyc ie l-pa trio ta  znający swoje rzem iosło pe­
dagogiczne posiada a u to ry te t i  s łuży m łodzieży p rzyk ładem  patriotycznego 
oddania ojczyźnie, P a rtii, um iłow an ia  w iedzy, św iadomej socja listycznej 
dyscyp liny. T a k i nauczyciel może osiągnąć dz ięk i tem u dobre w y n ik i nau­
czania i  wychow ania . Takiem u nauczycie low i ła tw o  jest przekonać ucz­
n iów  o słuszności swych słów, gdyż w iedza i  przygotow an ie  się do le k c ji 
da ją  m u w ie le  argum entów , a jego siła  przekonania oraz um ie ję tne  usto­
sunkowanie się do m łodzieży u ła tw ia ją  m u uzyskanie dużego na n ią  
w p ływ u .
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Dobór treści

W  kszta łtow an iu  p a trio tyzm u  w  procesie nauczania K o n s ty tu c ji n a j­
ważnie jszym  momentem jest dobór treści. P a trio tyzm  pow in ien  p rze jaw ić  
się n ie jako  dodatek w ychow aw czy jedne j czy w ie lu  le kc ji, n ie jako 
„w s taw ka “  do treści. Nauczanie w  ogóle, a nauczanie K o n s ty tu c ji w  szcze­
gólności n ie znosi żadnego sztucznego doczepiania do le k c ji jako  obcego 
ciała elem entów  pa trio tycznych . P a trio tyzm  uczniów  to n a tu ra ln y  w y n ik  
nauczania K o n s ty tu c ji, w y n ik  rzetelnego opracowania treści program u, 
systematycznego kszta łtow an ia  poszczególnych pojęć, w iązania ich  w  cały 
system, k tó ry  prow adzi do g łębokich przekonań, oraz w y n ik  um iejętnego 
budzenia emocjonalnego i w o luntarnego stosunku do opracowanych za­
gadnień.

Podstawą skutecznego oddzia ływ ania  jest zatem dobór fa k tó w  p rzy ­
taczanych przez nauczyciela w  celu z ilus trow an ia  m a te ria łu  zawartego 
w  poszczególnych rozdziałach K ons ty tuc ji.

M a te ria łem  fak tycznym  są d la nauczyciela K o n s ty tu c ji rozporządze­
n ia  w ładz, uchw a ły  P a rtii, dokum enty h istoryczne, dane statystyczne, 
p rzyk ła d y  w zięte z życia zakładów pracy, spó łdzie ln i p rodukcy jnych , z ży­
cia przodow ników  pracy i innych  w yb itn ych  jednostek.

F a k ty  te charak te ryzu ją  us tró j społeczno-gospodarczy Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow e j, p rzedstaw ia ją  h is to rię  w a lk  po lsk ie j k lasy robo t­
niczej i  je j P a rtii, h is to rię  w a lk i po lsk ich  s ił postępowych o socjalizm .

Skutecznym  sposobem kszta łtow ania  p a trio tyzm u  jest po rów nyw a­
nie analogicznych z jaw isk  w  naszym u s tro ju  i  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
w  Polsce sanacyjnej i  obecnie, p rzy  czym w n iosk i w yp ływ a jące  z tych  
porów nań pozw ala ją  w yodrębn ić  istotne cechy naszego u s tro ju  oraz w y ­
tw arza ją  przekonanie o wyższości socjalizm u nad kap ita lizm em . D zięk i 
ty m  wnioskom  ro zw ija ją  się uczucia m iłośc i do naszego u s tro ju  i  n iena­
w iśc i do w rogów  klasy robotniczej.

Doświadczenie radzieckich  nauczycie li uczy, że m a te ria ł fak tyczny, 
k tó ry m  się posługujem y, pow in ien  być ściśle pow iązany z treścią K onsty­
tu c ji, aby n ie  zam ienić le k c ji o K o n s ty tu c ji na naukę o społeczeństwie, 
lekc je  h is to r ii lu b  geografii. Uczniow ie uczą się in te rp re ta c ji tekstu K o n ­
s ty tu c ji i  znajomości je j treści. Na p rzyk ład  p rzy  opracowaniu tem atu 
program u „Po lska Rzeczpospolita Ludow a“  pow iążem y m a te ria ł fak tyczny 
(u ję ty  w  program ie) ilu s tru ją c y  rew o lucy jne  przem iany w  życiu  naszego 
państwa oraz prawa u trw a la jące  te przeobrażenia z a rt. 3 i  6 rozdzia łu  I  
K o n s ty tu c ji.

N iezbędnym  w a runk iem  w yw o łan ia  u m łodzieży zam ierzonych re­
a k c ji jest żyw y, ba rw ny, zrozum ia ły, uczuciowo przeżyty  i  przekonyw a­
jący  w yk ła d  nauczyciela.

W yk ład , przepojony g łębokim  uczuciem m iłości do ludow e j o jczy­
zny, św iadczy o a k tyw n ym  stosunku nauczyciela do z jaw isk  społecznych, 
po litycznych , gospodarczych i k u ltu ra ln y c h  i  dlatego jes t środkiem  poma-
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gającym  w  ksz ta łtow an iu  cech rew o lucy jnego pa trio ty . G dy w  opow ia­
daniu nauczyciela p rzeb ija  jego w łasny stosunek do om aw ianej sprawy, 
słowa jego nab iera ją  m ocy przekonyw ającej, ty m  samym g łęb ie j ksz ta łtu ­
ją  pogląd uczniów  na św iat.

A b y  w yk ła d  odpow iadał ty m  w arunkom , pow in ien  być oparty  na 
konkre tnych  przykładach, obrazach z życia P a rtii, robo tn ików , chłopów, 
ich  pracy, w a lk , przeżyć, osiągnięć. W ykorzystan ie  obrazów, danych sta­
tystycznych, lite ra tu ry  p iękne j —  to droga do kszta łtow ania  em ocjonal­
nego, rew olucyjnego stosunku do om aw ianych zagadnień.

P rzyk ła d y  osiągnięć rodzinne j wsi, m iasta, fa b ryk i, ukazanie pers­
p e k tyw y  dalszego rozw oju , uw ypuk len ie  w k ładu  i  ro li k lasy robotn icze j 
w  sojuszu z m a ło ro ln ym i i  ś redn io ro lnym i chłopam i obudzą uczucie dum y 
z dokonyw a j ących się przem ian. Ukazanie dalszych perspektyw  i ro l i  m ło ­
dzieży w  tym  rozw o ju  pow inno prow adzić do obudzenia ak tyw ne j, p a tr io ­
tyczne j postawy uczniów.

Przykłady doboru materiału ilustrującego do niektórych tematów

Dum ę z osiągnięć po lsk ie j k lasy robotn icze j w yw o łać  można na p rzy ­
kładach przejęcia po w yzw o len iu  k ra ju  przez robo tn ików  pod k ie ro w n i­
ctw em  Polsk ie j P a r t ii Robotniczej zniszczonych ob iektów  przem ysłow ych 
w  Łodzi, na Śląsku, w  Zag łęb iu  D ąbrow skim  i  innych  i  tw orzenie tam  
rad zakładowych. Na p rzyk ład  załoga warszawskiego „L ilp o p a “  skierowa­
ła  część swoich p racow n ików  (ślusarzy, m echaników, techników , inżyn ie ­
rów ), oddanych P a rt ii kom unistów , do W roc ław ia  celem odbudowania 
kom p le tn ie  zniszczonych zakładów obecnego Pafawagu. Załoga ta w  bar­
dzo tru d n ych  w arunkach nie szczędząc s ił i  o fia r uruchom iła  fab rykę , 
k tó ra  rych ło  m ia ła  pomóc w  usunięciu katastrofa lnego stanu transportu . 
Pom im o niesłychanych trudności Pafawag ruszył. Obecnie jest p rzodu­
jącą fabryką , szkołą now ych ludzi, posiada doskonale urządzony k lu b  ro ­
botn iczy, b ib lio tekę , św ietlicę, żłobek i  przedszkole. Zapytam y, co w p ły ­
nęło na to, że robo tn icy  zdoby li się na ty le  o fia r i  na ta k i w ys iłek. A na liza  
doprowadzi do w niosku, że w ie lką  s iłą  jes t pa trio tyzm  lu d o w y  ro b o tn i­
ków , k tó rzy  s ta li się gospodarzami swego k ra ju .

Om aw ianie p ierw szych c h w il naszego państwa ludowego daje dużo 
oka z ji do podnoszenia uczuć p rzy ja źn i po lsko-radzieckie j, zasadniczego 
elem entu ludowego patrio tyzm u,- związanego ściśle z in ternacjona lizm em . 
W  naszej lite ra tu rze  jest dużo u tw o rów  o ro li A rm ii Radzieckiej w  w yzw o­
le n iu  Polski. A  do dziś jeszcze w id n ie ją  napisy na domach „M in  n ie t“ . 
Żo łn ierze radzieccy z narażeniem własnego życia oczyszczali nasze zakłady 
pracy, u lice, drog i, pola i  dom y z m in , abyśm y m og li w  n ich  spokojnie 
żyć i  pracować. Jest to m om ent o dużym  ładunku  uczuciowym , k tó ry  
należy uwzględn ić p rzy  pog łęb ian iu  p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j.

S tanow isko ZSRR w  spraw ie P o lsk i na fo ru m  m iędzynarodowym , 
osobisty, p rzy jazny  stosunek Józefa S ta lina  do spraw  P olsk i Ludow e j, Jego
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w ypow iedzi, w ykorzystane na le kc ji, obudzą i  pogłębią uczucia p rzy ja źn i 
do Z w iązku  Radzieckiego. P rzy  analiz ie rea lizac ji naszych p lanów  państ­
w ow ych uw idoczn im y w k ła d  ZSRR w  nasze osiągnięcia, w yb ie ra jąc  kon­
kre tne  fa k ty  pomocy ZSRR, ja k  np. p rzy  budow ie Nowej H u ty , Pałacu 
K u ltu ry , pomoc naukowa, techniczna, organizacyjna itp .

Można przytoczyć u ryw e k  w iersza J. Putram enta  L is t do S ta lina :

„T w o je  d a ły  nam  słowa 
Drogę i  w ia rę  w  siebie.
T w ó j na ród  pokazał, ja k  u jąć  
K ra j w  ręce tw a rd e  i  p roste “ .

Można też w ykorzystać inne u tw o ry , k tó re  nam  pomogą pogłębić uczucia 
te j p rzy jaźn i na lekc jach K o n s ty tu c ji.

Postać Bolesława B ie ru ta , k tó ry  b y ł organizatorem  i  duszą wszyst­
k ich  w a lk  i  osiągnięć w  procesie powstawania i  budow n ic tw a naszego 
państwa, posłuży nam za p rzyk ła d  bohaterstwa, ofiarności, św iadomej 
w a lk i o Polskę Ludową, za w zór wychowawczy, idea ł d la naszej m łodzieży.

Zagadnienie w a lk i z reakcją  i  je j bandam i pozw o li nam  pokazać 
m łodzieży w ie lką  postać gen. Świerczewskiego, w iernego syna robotn icze j 
W arszawy. W ydobycie cech jego charakteru  to ważny m om ent w ycho­
wawczy. Do pomocy p rzyw o łam y tu  liczne u tw o ry  lite ra ck ie  opracowy­
wane na lekc jach  języka polskiego.

Bardzo wartościowe, w prost niezastąpione są fa k ty  z życia i  przem ian 
najbliższego środowiska. K o n ta k t nauczyciela ze środow iskiem , jego p ra ­
ca społeczna pomoże m u zdobyć dużo m a te ria łu  z życia, k tó ry , w prow a­
dzony do le kc ji, uczyn i treść je j żywą i  głębszą. Pomoże to w  pow iązan iu 
uczniów  ze środow iskiem , z jego potrzebam i, troskam i, zadaniam i i  w ido ­
kam i rozw oju , co ma ogrom ny w p ły w  na rozw ój uczuć pa trio tycznych .

Dobór fa k tó w  z najbliższego terenu pow in ien  być bardzo staranny. 
N ie chodzi o wszystkie interesujące w ypadk i, ale o charakterystyczne, ty ­
powe dla z ilus trow an ia  i  pogłęb ienia omawianego zagadnienia. Tych  fa ­
k tó w  n ie  może być zby t dużo, by  nie odciągały od zagadnienia K ons ty ­
tu c ji, ale pow inny  one ilus trow ać każdy tem at, k tó ry  daje się zobrazować 
na m ie jscow ych przykładach i  dowodach, by  pom ogły w  rozum ien iu  treści 
K o n s ty tu c ji i znaczenia poszczególnych je j a rtyku łó w , a n iek iedy dróg, 
k tó re  doprow adziły  do naszych zdobyczy.

P rzy  operowaniu m ateria łem  fa k tycznym  pam iętam y, że każdy do­
kum ent, każde zdarzenie, o k tó ry m  m ów im y na le kc ji, jes t pomocą dla 
uczniów  w  dokonyw an iu  ana lizy opracow yw anych z jaw isk  i  ich  p ra w id ło ­
w e j, m arksis tow skie j oceny. D z ięk i przykładom , k tó re  przytaczam y, ucz­
n iow ie  p o w in n i zrozumieć, że om awiane fa k ty  (np. unarodow ienie w ie l­
kiego przem ysłu, w yp ie ran ie  sektora pryw atnego) nie są posunięciam i 
p rzypadkow ym i, ale stanow ią istotne cechy naszego społeczno-gospodar­
czego i  politycznego ustro ju .
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W  konkre tne j p racy znaczy to, że trzeba z om aw ianych na le k c ji 
fa k tó w  wyciągnąć wniosek, iż są one w yrazem  w o li i  in teresów  narodu 
polskiego, służą do ugrun tow an ia  w ładzy ludow e j. Chodzi nam o to, żeby 
uczeń zrozum ia ł, na czym  polega is to ta  w ładzy ludow e j, i  poznał, ja k ie  
fa k ty  p rzyczyn iły  się i, p rzyczyn ia ją  do je j ugrun tow an ia  (konkre tna  dzia­
łalność prawa). A  przede w szystk im  chodzi o to, by  uczeń b y ł na jg łęb ie j 
przekonany, że ugrun tow an ie  te j w ładzy  jes t na jw yższym  dobrem  d la  na­
rodu polskiego.

Dalsza nauka przekona ucznia, że ug run tow a n iu  te j w ładzy służy 
w  Polsce praca, p raw a i  obow iązki obywatela , organizacja w ładz i  urzę­
dów itp ., przekona go, że ugrun tow an ie  te j w ładzy to dobrobyt i  ro z k w it 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y  całego k ra ju . To w  przyszłości pomoże uczn iow i 
znaleźć w łaściwe d la  siebie m iejsce w  społeczeństwie.

Is to tną  cechą ludowego p a tr io tyzm u  jes t stosunek człow ieka do p ra­
cy. Uczeń pow in ien  rozum ieć, że przez zw iększenie w yda jnośc i pracy, 
dz ięk i rac jona liza to rs tw u  i  w spó łzaw odnictw u —  naród po lsk i wzm acnia 
dobrobyt i  potęgę O jczyzny i  przyspiesza budowę socjalizm u. D latego sto­
sunek do pracy, dyscyp lina  p racy są m ie rn ik ie m  pa trio tyzm u.

Le kc ja  o znaczeniu p racy w  u s tro ju  socja listycznym , o zasadach po­
dzia łu  dóbr na podstawie w łożonej p racy pow inna być dla uczniów  mo­
mentem, k tó ry  w p łyn ie  nie ty lk o  na zrozum ienie ro li  pracy, ale us ta li ich  
św iadom y socja listyczny stosunek do n ie j, dlatego też staram y się, aby 
w y k ła d  zaw ie ra ł m om enty wzruszające, w yw o łu jące  osobisty uczuciow y 
stosunek do poruszonych spraw i  potrzebę lepszego postępowania.

P rzykładow o można przytoczyć fa k ty  z życia robo tn ików  w  Polsce 
sanacyjnej i  w  k ra jach  kap ita lis tycznych , świadczące o tym , że p ro le ta ria t 
i  p ó łp ro le ta ria t je s t tam  tra k to w a n y  jako  p rzedm io t w yzysku, dodatek do 
maszyny, jako  źródło bogactwa d la  k a p ita lis ty  i  dlatego n ienaw idz i on 
sw oje j pracy. Należy podkreślić, że cz łow iek pracy jes t poniżany przez 
kap ita lis tę , d ław iony  i  w yzysk iw any, a owoce jego p racy służą nie jem u, 
lecz wyzyskiwaczom , że znaczenie w  k ra jach  kap ita lis tycznych  ma ten, 
k to  posiada pieniądze. Chodzi p rzy  ty m  o w ydobyc ie  jaskrawego przeci­
w ieństwa, ja k ie  is tn ie je  w  stosunku do lu d z i p racy  w  u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznym  i  u  nas.

Dobrze jes t odwołać się do znanej uczniom  le k tu ry  z języka  po lskie­
go, przytoczyć (szczególnie w  k l. X I)  u ry w k i z u tw o ró w  p isarzy rea lizm u 
krytycznego, m alu jące położenie człow ieka pracy w  mieście i  na w s i 
w  Polsce kap ita lis tyczne j i  pogardzanie przez burżuazję pracą. P rzy to ­
czyć np. książkę Jadą w ozy z cegłą i  inne. Celowe jes t naw iązanie do p i­
sarzy n u r tu  rew olucyjnego, zestaw iając np. dwa wiersze B roniewskiego:

„W ę g ie l zdobyw a Zagłęb ie,
Zag łęb ie  zdobyw a śmierć...
W  dó ł i  w  górę o tch łan ie  m roku ,
Czarna troska , czarna rob o ta “ .
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Zagłęb ie gon i za zyskiem  
Zagłęb ie  goni za Chlebem“  itd .

i  d ru g i w iersz p isany już  w  Polsce Ludow e j pt. Zabrze:

„P rędze j g ó rn iku , g łęb ie j g ó rn ik u  
W ęgla po k ła d y  rąb,
W  tw o je j ko p a ln i, na tw y m  chodn iku  
S ta je  O jczyzny zrąb.

... W ęg ie l ogrzeje, w ę g ie l na ka rm i,
Z w ęg la  nasz W spó lny  Dom,
W ęgie l to  s iła  L u d o w e j A rm ii,
D roga k u  jasnym  dniom .

N ie  d la  bogaczy, w yzysk iw aczy  
D z is ia j w yciskasz pot,
P olska robocza czeka i  pa trzy ,
Czeka i  p ług , i  m ło t“ .

Podkreślenie treści ideowej i  emocjonalnej tych  w ierszy, porównanie 
dwóch rzeczywistości, k tó re  odtwarza poeta, porównanie jego uczuć przed 
w o jną  i  teraz pomoże w  pogłęb ien iu  s iły  uczuć m łodzieży.

Pomocą w  scharakteryzow aniu życia na w si w  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nym  mogą być fragm en ty  z ks iążki Paw ie p ióra  L . K ruczkowskiego, z O j­
czyzny  W. W asilew skie j itp . Pomocą w  ilu s tro w a n iu  nowego, ludowego 
p a trio tyzm u  może być „B ib lio teczka  P rzodow ników  P racy“ , k tó ra  zaw ie­
ra  bardzo dużo m a te ria łu  do udow odn ien ia ’g łęb i p a trio tyzm u  św iadom ych 
ro b o tn ikó w  i  chłopów. Na p rzyk ła d  W ik to r M ark iew ka  podejm ow ał zobo­
w iązania po to, aby dla O jczyzny w ysłać —  ja k  sam określa —  ja k  n a j­
w ięcej „czarnych  gołębi poko ju “  1). Jest szczęśliwy, gdy in n i w yd o b y li 
w ięcej n iż  on, bo w ie, że na ty m  zyska Ojczyzna.

W  podręczniku K arp ińskiego o K o n s ty tu c ji S ta linow skie j jest cha­
rak te rys tyczny  m a te ria ł ilu s tru ją cy . W zorem i  p rzyk ładem  bohaterstwa 
pracy jes t Fe liks D zierżyński, k tó ry  zawsze staw ał na na jtrudn ie jszych  
odcinkach. W ydobycie  jego cech charakteru  i  w o li posłuży m łodzieży za 
p rzyk ła d  bezgranicznego pa trio tyzm u.

Ogromna fa la  aktyw ności mas, jaka  podniosła się w  okresie dyskus ji 
kons ty tucy jne j i  k u  uczczeniu 60-lecia u rodz in  Prezydenta B ie ru ta , to 
p rze jaw  nowego stosunku do pracy. C zyny przed- i  pozlotowe m łodzieży 
dow iod ły  nowego, pro le tariack iego pa trio tyzm u.

Znaczenie Z lo tu  M łodych  P rzodow ników  Pracy w  rozw o ju  p a tr io ­
tycznej postawy m łodzieży jes t ogromne i  pow inno być wyzyskane na 
tych  lekcjach, na k tó rych  m łodzież w inna  zrozumieć, że i  ona jes t uczest-

i)  Czarne gołębie poko ju , red. Ś c ib o r-R y lsk i, B ib lio te k a  P rzod ow n ikó w  P racy , 
w yd . K  i  W.
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n ik ie m  w ie lk iego  dzieła. Należy przypom inać tekst przysięg i m łodzieży 
i  naw iązywać do konkre tne j p racy m łodzieży na terenie szkoły.

O m awiając praw a obyw a te li p rzypom inam y ich  fa k tyczny  b rak  
w  Polsce burżuazy jne j, przytaczając jako  dowód u ry w k i z P am ię tn ików  
bezrobotnych, w ydanych  w  r. 1932 i  Pam ię tn ików  chłopów  w ydanych  
w  r. 1935. P rzytoczym y dane statystyczne o bezrobotnych itp ., opow iem y 
o dem onstracjach bezrobotnych, o marszach głodow ych i  starciach z po­
lic ją . O pow iem y o w a lkach  k lasy  robotniczej pod wodzą K P P  o praw o do 
pracy i  inne podstawowe praw a i  swobody obywatelskie.

Po ta k im  przygotow an iu , prawa, k tó re  gw aran tu je  nasza K ons ty ­
tuc ja , u trw a lą  się w  św iadomości uczniów  jako w y n ik  zw ycięskie j w a lk i 
k lasy i^>botniczej. Położym y nacisk na fak t, że dz ięk i naszemu us tro jow i, 
dz ięk i uspołecznieniu środków p ro d u kc ji i  p lanowej gospodarce obliczonej 
na sta ły  rozw ój taka gw arancja  jest m ożliwa.

C harakteryzu jąc f ik c y jn y  charakte r p raw  obyw ate lsk ich  w  konsty­
tuc jach  Po lsk i sanacyjnej i  k ra jó w  kap ita lis tycznych  zana lizu jem y w spól­
nie z klasą rozdzia ł z przem ów ienia Bolesława B ie ru ta  w  dn iu  uchwalenia 
K o n s ty tu c ji, a m ianow ic ie  rozdzia ł za ty tu łow any  „F ik c ją  i  oszustwem są 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych  prawa i swobody dem okratyczne“ . Z w ró c i­
m y uwagę na g łęboki in te rnac jona lizm  i  dem okratyzm  naszych praw . 
Szczególnie podkreś lim y ustęp: „P raw a  i  wolności demokratyczne są n ie ­
rozerw a ln ie  związane z postępowym i dążeniam i narodów, z tw órczym  roz­
w o jem  ich  k u ltu ry . Żadną m ia rą  nie dają się one pogodzić z p o lity k ą  uc i­
sku i  agresji w  stosunku do innych  narodów  ani też z zaostrzeniem w y ­
zysku ekonomicznego mas pracu jących własnego k ra ju , a w  ty m  k ie ru n ku  
zm ierza w łaśnie p o lity ka  k ra jó w  im pe ria lis tycznych “ .

M ów iąc o p raw ie  do n a u k i podkreś lim y m om ent pomocy państwa 
w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych robo tn ików  za trudn ionych  w  za­
kładach pracy. Zgodnie z w y tyczn ym i V I I  P lenum  K C  PZPR zw róc im y 
szczególną uwagę, zwłaszcza w  k l. V I I ,  na szkoły zawodowe dostarczające 
p racow n ików  w  tzw . zawodach de ficy tow ych ; zainteresujem y m łodzież 
ty m i szkołam i podkreślając, że w ybó r w łaśnie tych  zawodów, k tó re  d la 
w ykonan ia  P lanu Sześcioletniego i dalszych p lanów  w ym agają  powiększo­
nej ilości kad r będzie św iadectwem  pa trio tyzm u. U m ie ję tne  u jęcie  przez 
nauczyciela w yw o ła  pa trio tyczną  postawę uczniów  w  momencie w yb o ru  
dalszego k ie ru n k u  nauki.

Szczególnie duże m ożliw ości rozw ijan ia  postawy pa trio tyczne j ma 
nauczyciel K o n s ty tu c ji p rzy  opracow yw an iu  tem atu „O bow iązk i obyw a­
te li“ .

Ważną jest sprawą, aby uczeń odróżn ił odrębność pojęcia „obow iązek 
obyw a te lsk i“  w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  i odrębność tego pojęcia u nas, 
w  ZSRR i innych  k ra jach  dem okrac ji ludow e j, budu jących socjalizm . D la ­
tego już  na wstępie le kc ji, po sprecyzowaniu samego pojęcia „obow iązek 
obyw a te lsk i“ , doprow adzim y do dokładnego rozróżnienia tych  pojęć poda-
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jąc p rzyk łady , że w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  wszystkie p raw a służą b u r- 
żuazji, a obow iązki i  ciężary spadają na lu d  pracujący. Są to na dom iar 
„obow iązk i“ , k tó rych  w ype łn ian ie  pomnaża bogactwo w yzyskiw aczy, a nie 
służy byna jm n ie j w zrostow i m ocy gospodarczej i  k u ltu ra ln e j k ra ju , an i 
dobrobytu  szerokich mas.

P rzytoczym y p rzyk łady, k tó re  dowodzą, że obowiązek obyw ate lsk i 
w  naszym u s tro ju  jest zgodny z in teresam i lu d z i pracy. Na p rzyk ład  w y ­
konyw anie  p lanów  i  ich  przekraczanie prow adzi do ogólnego w zrostu do­
b robytu , w ykonyw an ie  ustaw  um acnia i  ro zw ija  nasz us tró j, tzn. w ładzę 
ludową, dz ięk i czemu rosną m ożliw ości osobiste każdego obywatela.

O m awiając poszczególne obow iązki obyw ate li zw róc im y przede 
w szystk im  uwagę na ich  zasadniczą właściwość, a m ianow ic ie  na to, że 
w  u s tro ju  socja lis tycznym  i  dem okrac ji ludow e j, a w ięc i  u nas, w yp e ł­
n ian ie  obow iązków obyw ate lsk ich  jest prze jaw em  pa trio tyzm u, gdyż 
w szystk ie  obow iązki służą spraw ie um acniania w ładzy ludow e j, rozw o jo ­
w i dobrobytu  mas pracujących i  s iły  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j. 
A r ty k u ły  76— 79 K o n s ty tu c ji pow inny  być bardzo szczegółowo analizowa­
ne i  dobrze przyswojone przez m łodzież, a ich  rezu lta tem  pow inno być 
zm obilizow anie m łodzieży do w a lk i o stałe w ykonyw an ie  obowiązków.

Osiągniem y to w tedy, gdy om ów im y każdy obowiązek i  w ykażem y 
jego ro lę  w  budow ie socjalistycznego państwa, starając się w yw o łać  czyn­
ną postawę w  rea lizac ji podstawowych obow iązków obywatelskich. K o n ­
s ty tuc ja  w ym ien ia  jako zasadnicze następujące obow iązki:

1. przestrzeganie przepisów K o n s ty tu c ji i  ustaw;
2. przestrzeganie socja listycznej dyscyp liny  pracy;
3. poszanowanie zasad współżycia społecznego;
4. strzeżenie i  um acnianie własności społecznej, jako  n iewzruszonej 

podstawy rozw o ju  państwa, źród ła  bogactwa i  s iły  O jczyzny;
5. zaszczytny obowiązek obrony O jczyzny;
6. czujność wobec w rogów  narodu;
7. strzeżenie ta jem n icy  państwowej.

P rzy  opracowaniu tego rozdzia łu  zana lizu jem y przem ów ienie P rezy­
denta B ie ru ta  przed ślubowaniem  w  dn iu  Z lo tu  M łodzieży, t j.  22 lipca  
1952 r. Z a trzym am y się na zawołaniu: „W asz z lo t jes t apelem m łodych 
pa trio tó w  do całego narodu“  i  zapytam y, o co m łodz i pa trioc i p o w in n i ape­
lować do narodu. Odpowiedź w yn ikn ie  z ana lizy  przem ów ienia. A na liza  
wydobędzie zasadnicze obow iązki obyw ate lskie  w ym ien ione  w  K o n s ty tu c ji 
i  konieczność o fia rne j p racy w  celu sta łe j ich  rea lizacji.

Ważną sprawą jes t przestrzeganie zasady, że po scharakteryzow aniu 
poszczególnych obow iązków stale naw iązu jem y do pracy szkolnej, np. m ó­
w iąc o ochronie i  pomnażaniu własności społecznej naw iązu jem y do sprzę­
tu  szkolnego, do różnych zajęć w  kó łkach  (pomoce naukowe, reperacja 
m nie jszych sprzętów itd .) obarczających uczniów  k l. Y I I  m n ie jszym i obo­
w iązkam i, a w iększym i uczniów  k l. X I.
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M ówiąc o zasadach w spółpracy społecznej charak te ryzu jem y cechy 
m oralności socja listycznej, a szczególnie jedność m ora lno-po lityczną na­
rodu polskiego w  rea lizac ji p lanów. W yjaśn iam y treść pojęcia so lidarno­
ści w ykazując, że w  u s tro ju  socja lis tycznym  now y stosunek do pracy tw o ­
rz y  nową form ę solidarności, solidarność w  stosunku do pracy, do m a ją tku  
narodowego, do w spólnych celów budow n ic tw a socjalistycznego, w  sto­
sunku do w a lk i o pokój i  solidarność z obozem pokoju. W yjaśn im y, że 
k ry ty k a  i  sam okrytyka  są w yrazem  now ej, wyższej, socja listycznej m o­
ralności, k tó ra  rodzi się z tro sk i o dobro spraw y i  uczciwość człow ieka. 
D latego w a lczym y z bum elanctw em  i  kum oterstw em , dlatego jesteśm y 
czu jn i wobec zakusów w roga itp . W  szkole prze jaw em  now ej, wyższej 
solidarności n ie jes t u k ryw a n ie  z łych  postępków, lecz ich  odsłanianie 
i  w a lka  z n im i. D latego w a lczym y z podpowiadaniem , ściąganiem, udzie­
lam y  sobie wzajem nej pomocy w  walce o dobre w y n ik i nauczania. E fe­
k tem  doraźnym  pow inna być konkre tna  w a lka  z podpow iadaniem  i  ścią­
ganiem w  klasie.

Uczucie m iłości do W ojska Polskiego pog łęb im y om aw iając art. 78 
K o n s ty tu c ji. Zapytam y, dlaczego obrona O jczyzny jes t na jśw ię tszym  obo­
w iązk iem  obywatela. Z w ró c im y  tu  uwagę na oblicze klasowe Ludowego 
W ojska Polskiego, k tó re  się składa z synów robotn iczych i  chłopskich, opo­
w iem y o składzie socja lnym  oficerów  i  dowódców. Zana lizu jem y, skąd 
czerpie wojsko swoją s iłę  m oralną, świadomość socjalistyczną (obrona po­
ko ju  i  m ien ia narodowego) oraz w zory. O pow iem y o w ie lk ie j sile m ora lne j 
A rm ii Radzieckiej. P rzytoczym y p rzyk ła d y  bohaterstwa żo łn ie rzy i  pa r­
tyzan tów  radzieckich (Matrosów, M eresjew, Kosmodemianska i  inn i), 
p rzytoczym y p rzyk ła d y  bohaterów  polskich. W ykażem y, że na jw zn ioś le j­
sze bohaterstwo dojrzew ało w  szeregach K om unistyczne j P a rt ii P o lsk i 
(np. M arian  Buczek), opow iem y o bohaterstw ie naszego m arszałka K . Ro­
kossowskiego jako  w zoru bojowości i  pa trio tyzm u. Postać ta, podobnie ja k  
postać gen. Świerczewskiego, będzie dla m łodzieży p rzyk ładem  łączenia 
cech in te rnac jona lizm u pro le tariack iego z patrio tyzm em , p rzyk ładem  bo­
haterstw a w  obronie O jczyzny, wzorem  oddania ideałom  P a rtii.

Zasób wdedzy zdobyty  przez uczniów  na lekc jach K o n s ty tu c ji sta­
now i jednocześnie m a te ria ł ksz ta łtu jący  poglądy uczniów  na spraw y ustro ­
ju  politycznego, społeczno-gospodarczego. M a te ria ł ten doprowadza do 
w niosku, że us tró j socja listyczny jest na jsp raw ied liw szy z dotychczas zna­
nych w  h is to r ii us tro jów . W raz z ty m  w nioskiem  pod w p ływ em  nauczy­
ciela pow inna się zrodzić potrzeba w a lk i o socjalizm .

Realizując program  nauk i o K o n s ty tu c ji staram y się, by  uczniow ie 
zrozum ie li te w ie lk ie  przeobrażenia, ja k ie  przechodzi nasz naród, k tó ry  
stał się gospodarzem swojego k ra ju  i coraz s iln ie j jednoczy się w  budow ­
n ic tw ie  podstaw socja lizm u stając się narodem  socja listycznym . Ucznio­
w ie  zrozum ie ją  w  procesie nauczania, że oblicze duchowe, m ora lne nasze­
go narodu ksz ta łtu je  się pod w p ływ em  i w  interesie k lasy  robotn icze j
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i  szerokich rzesz narodu, że naród nasz swoją jedność m ora lno -po li tyczną, 
swoją wolność i  rozw ój osiąga dzięk i k ie ro w n ic tw u  P a rtii, aw angardy k la ­
sy robotn icze j. Z rozum ie ją , że źródłem  s ił um ysłow ych i  m ora lnych, 
w zrostu  i  rozw o ju  każdego z nas są idee, o w cie len ie  k tó rych  w alczy nasza 
P artia , k iedy  jesteśmy stopieni z n ią  czynem i  m yślą w  jedną całość, w  każ­
dej c h w ili swego życia, je ś li s tanow im y nieodłączną cząstkę s iły  P a rtii, je ­
że li jesteśm y bezgranicznie w ie rn i je j wskazaniom  ideolog icznym “ 1).

Cała działalność naszej P a r t ii jes t c iąg łym  przekształcaniem  życia 
na podstawie naukowej te o r ii m arks izm u-len in izm u.

Nauka o K o n s ty tu c ji ma za zadanie kszta łtować ak tyw ną  postawę 
ucznia, przyszłego aktyw nego budowniczego u s tro ju  ludowego, um iejące­
go p raw id łow o  rozw iązywać prob lem y praktyczne na podstawie zdobytej 
w iedzy. Uczniow ie nasi, k tó rzy  będą współuczestniczyć w  dalszym prze­
kszta łcan iu  stosunków gospodarczych, społecznych, k u ltu ra ln y c h  i  p o li­
tycznych, muszą pod w p ływ em  szkoły zdobyć um iejętność dzia łan ia  zgod­
nego z teo rią  i  na podstawie przodującej teo rii.

Samodzielna praca ucznia na lekcji i u; domu jako sposób 
budzenia aktywnej, patriotycznej postawy

Z m e todyk i samodzielnej p racy ucznia in te resu ją  nas te m om enty, 
k tó re  w  sposób bezpośredni w p ływ a ją  na wyższy poziom upo lityczn ien ia  
uczniów, na rozszerzenie poglądu na św ia t i  na rozw ój emocjonalnego sto­
sunku ucznia do podstawowych zagadnień współczesności. Dotyczą one 
zarówno pracy na le kc ji, ja k  i  w  domu.

P ierw szym  i  w ażnym  m omentem w  te j pracy jest w ytw orzen ie  atm o­
sfe ry  świadomego w y s iłk u  w  celu zdobycia w iedzy i  podniesienia się na 
wyższy poziom  m ora lny. Uczniow ie p o w in n i znać zarówno cel naukow y, 
ja k  i  w ychow aw czy danej pracy i  dokonać w y s iłk u  dla rea lizac ji tych  ce­
lów . Samodzielna praca uczniów  ma duże znaczenie w  pracy sam owy- 

' chowawczej i  w p ływ a  na rozw ój św iadomej dyscyp liny.

Samodzielna praca pozwala na głębsze przysw ojen ie sobie w iedzy 
i nastręcza dużo okaz ji do kształcenia uczuć, dlatego je j ro la  w  w ychow a­
n iu  m łodzieży w  duchu p a trio tyzm u  jest duża.

W ie lka  jest rozmaitość sposobów samodzielnej p racy uczniów, np. 
znany i  stosowany przez nauczycie li sposób zadawania k i lk u  pytań, na k tó ­
re  uczeń pow in ien odpowiedzieć w  domu. Oto po opracowaniu w  k l. V I I  
tem atu „Pow stanie i rozw ój ludowego państwa polskiego“  można do sa­
modzielnego opracowania zadać następujące pytan ia :

i)  P rzem ów ien ie  P rezydenta  B ie ru ta  z 18 k w ie tn ia  1952 r . na uroczyste j aka­
d e m ii z o k a z ji Jego u rodz in , Now e D ro g i n r  5/52, s tr. 5.
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1. Na czym polega wyższość gospodarki p lanow ej nad k a p ita lis ty ­
czną?

2. Dlaczego każdy pa trio ta  P o lsk i Ludow e j czuje p rzy jaźń  dla 
ZSRR?

3. Jakie p rzyk ła d y  w a lk i k lasowej w idzia łeś w  życiu? itp .

Podobna fo rm a py tań  zmusza do w ys iłku , do zgłębiania treści i  oso­
bistego ustosunkowania się do poruszonych zagadnień, co z ko le i sprzyja  
ro zw ija n iu  się p a tr io tyzm u  ludowego. Oczywiście do odpowiedzi na te 
py tan ia  uczniow ie muszą być p rzygotow an i przez nauczyciela w  procesie 
opracowania m a te ria łu  program owego i  bezpośrednio przed ich  zadaniem.

Podobnie p rzy  opracow yw an iu  tem atu „P raw a  o byw a te li“  można 
jako  samodzielną pracę polecić uczniom, aby w skazali 2— 3 p rzyk ła d y  
rea lizac ji każdego prawa, o k tó ry m  m owa w  K o n s ty tu c ji. Ponadto, by 
uczniow ie zrozum ie li, że w  naszej K o n s ty tu c ji na jis to tn ie jsze są gw aran­
c je  rea lizac ji p raw , można zadać pytan ia : „Ja k ie  fa k ty  w  naszym u s tro ju  
gw a ran tu ją  praw o do pracy?“ . „Co zabezpiecza kobiecie rów noupraw n ie ­
nie?“ . „P rzez co zabezpieczone jes t praw o do nauki? “  itp .

Część tych  py tań  może być opracowana ustnie, n iek tó re  p iśm iennie.
W  k l. V I I  nauczyciele w  dalszym  ciągu p racu ją  nad przygotow a­

n iem  ucznia do samodzielnego uk ładan ia  p lanów  i  p rzygotow an ia  konspe­
k tów . I  ta fo rm a pracy może służyć celom ro zw ijan ia  pa trio tyzm u. Na 
p rzyk ła d  do opracowania tem atu „W łasność socjalistyczna i własność in ­
d yw idua ln a “  można polecić w ym ien ien ie  znanych przedsięb iorstw  (fa b ry ­
k i, spółdzie ln ie spożywców, spółdzie ln ie pracy, PGR-y, spółdzie ln ie pro­
dukcy jne) z wyszczególnieniem  charakte rystycznych  m om entów  k w a lif i­
ku jących  je  ja ko  przedsiębiorstwa socjalistyczne: w ym ien ien ie  k i lk u  fo rm  
w łasności in d yw id u a ln e j z wyszczególnieniem  charakterystycznych mo­
m entów . P rzy  opracowaniu tem atu „P raca prawem , obow iązkiem  i  spra­
w ą  honoru każdego obyw ate la“  można polecić uczniom  zebranie ilu s tra c ji, 
w yc in kó w  z gazet, w  k tó rych  omawiane jes t bohaterstwo pracy, w zrost 
rac jona lizac ji i  a u to ry te tu  przodow ników  pracy itp .

Tego rodza ju  zajęcia m ają  bardzo is to tny  w p ły w  w ychow aw czy 
i zb liża ją  nauczyciela do re a lizac ji celów nauk i o K o n s ty tu c ji.

Inną  fo rm ą  samodzielnej p racy uczniów  może być przygotow anie 
przez n ich  k ró tk ic h  re fe ra tów  ustnych na tem aty  K o n s ty tu c ji. Na p rzy ­
k ła d  tem at „Podstawowe obow iązki o b yw a te li“  może być p rzygotow any 
przez uczniów, oczywiście z rozb ic iem  na podtem aty, z k tó rych  każdy jest 
w y łożony przez innego ucznia, uzupe łn iony przez dyskusję w  klasie i  pod­
sum owanie przez nauczyciela. Samodzielne opracowanie z korzysta­
n iem  z le k tu ry  wskazanej przez nauczyciela i  powołan iem  się na fa k ty  
z życia zb liży  uczniów  do tych  zagadnień i  w p ły n ie  na zrozum ienie obo­
w iązków  obyw a te li przez uczniów, na ich  świadomość i  poziom u po litycz ­
nienia.
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Organizacja pracy nauczyciela ujażnyin momentem in osiąganiu 
zamierzonych efektów wychowawczych

Cechy p a tr io ty  ksz ta łtu ją  się w  procesie nauczania i  pracy w ycho­
wawczej. Na celowość i  efektyw ność w ys iłkó w  nauczyciela w p ływ a  sy­
stem p racy szkoły, współpraca z nauczycie lam i innych  przedm iotów , zes­
połowe oddzia ływ anie rad pedagogicznych, kom ite tów  rodzic ie lskich, za­
k ładow ych  organ izacji zw iązkow ych i  podstawowych organ izacji p a r ty j­
nych. Przede w szystk im  jednak na w y n ik i w p ływ a  atm osfera pracy, jaką  
nauczycie l stwarza już  od p ierwszej le k c ji K o n s ty tu c ji. Już w  pogadance 
wstępnej, w  k tó re j nauczycie l zaznajam ia z planem  pracy i  ce lam i nauk i 
o K o n s ty tu c ji, pow inna w yp łynąć  sprawa świadomej postawy ucznia 
w  procesie nauczania. W alka o rze te lną wiedzę, punktua lność, o sum ien­
ne przygotow an ie się do le k c ji i  w ype łn ian ie  w sze lk ich  prac pow inna być 
sprawą honoru i  pa trio tyzm u . Taka pogadanka etyczna na wstępie pracy 
pomaga w  za jm ow an iu  przez uczniów  odpow iednie j postawy w  p racy ca­
łego roku, w  stw orzen iu  a tm osfery ko lektyw nego w y s iłk u  w  samowycho­
w aniu . P rzy  um ie ję tn ym  po trak tow an iu  spraw y przez nauczyciela ko le­
k ty w  k lasy reaguje na każde niedociągnięcie w  pracy, co sprzy ja  osiąga­
n iu  celów w ychow aw czych i  w y n ik ó w  nauczania.

Oczywiście naczelnym, decydu jącym  w a ru n k ie m  stworzenia odpo­
w iedn ie j a tm osfery w ychowawczej jes t postawa nauczyciela, k tó ry  p o w i­
n ien budzić szacunek uczniów  swoim  g łębokim  przyw iązan iem  do Ludo ­
w e j O jczyzny, swoją wciąż pomnażaną wiedzą, rze te lnym  przygotow a­
niem  się do le kc ji, sumiennością i  dbałością o dobre w y n ik i swej pracy.

U czniow ie p o w in n i zrozumieć, że nauczycielem  k ie ru je  g łęboki pa­
tr io tyzm , socja listyczna dyscyp lina  pracy i  zrozum ienie w ie lk iego  znacze­
n ia  swego przedm iotu. Taka postawa nauczyciela będzie ich skłaniać do 
w ys iłków , budzić in ic ja ty w ę  i  entuzjazm  do pracy.

Nauka o K o n s ty tu c ji pow inna doprowadzić do zrozum ienia p o lity k i 
P a rtii, je j zw iązku  z rozw o jem  O jczyzny p ro le ta ria tu  i  szerokich mas p ra ­
cujących, do ukochania i  bezwzględnego oddania je j ideałom , do gotowo­
ści i  um ie ję tności w a lk i o te  idea ły, do n ienaw iśc i do w rogów  i  czujności 
na każdy p rze jaw  w rog ie j działalności.

Najlepsze, co m og ły  w ym arzyć pokolenia, najlepsze, co jes t w  na­
szym narodzie, skup iło  się w  P a r t i i i  w  je j k ie ro w n ic tw ie  z. Bolesławem  
B ie ru tem  na czele; najlepsze, o czym m arzy ła  ludzkość, skup iło  się w  K o ­
m unistyczne j P a rt ii Z w iązku  Radzieckiego z wodzem pokoju, Józefem Sta­
linem , na czele. Trzeba, aby nasza m łodzież ukochała te ideały, by  by ła  
zdolna do w a lk i o nie z ca łym  oddaniem i  bohaterstwem  w  każdej dziedzi­
n ie  życia, aby nie cofała się przed o fia ram i d la  budow n ic tw a socjalizmu.
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N A U C Z Y C I E L E  P I S Z Ą

OD R E D A K C J I

Redakcja zamieszczając poniżej nadesłany a r ty ­
k u ł kol. M. P ile ck ie j w yraża wdzięczność Autorce  za 
tak  cenne, w ie lce pomocne i  pobudzające om ówienie  
swej pedagogicznej in ic ja ty w y . Równocześnie Re- ' 
dakcja zwraca się z apelem do w szystkich nauczycie li 
nauk i o K o n s ty tu c ji, aby nadsy ła li do czasopisma 
właśnie podobne, konkretne, re feru jące m etody p ra ­
cy i  osiągane w y n ik i a r ty k u ły  lub m ate ria ły .

M A R IA  P IL E C K A  
Z a k lik ó w

PRÓBA ODDZIAŁYWANIA NA ŚRODOWISKO UCZNIÓW 
PRZEZ LEKCJE NAUKI O KONSTYTUCJI

O bow iązki nauczyciela nie kończą się na nauczaniu i w ychow yw a­
n iu  m łodzieży. W ażnym  zadaniem nauczyciela jest oddzia ływ anie także na 
środowisko uczniów. Wychodząc za m u ry  szkoły, przekraczając krąg  spraw  
uczniowskich, nauczycie l w  dalszym  ciągu pozostaje a k tyw n ym  człon­
k iem  społeczeństwa budującego socjalizm . Ważną i  konieczną częścią jego 
p racy jest naw iązanie i u trzym yw an ie  ko n ta k tu  ze środow iskiem , w  k tó ­
rym  żyje  i  z którego pochodzą jego uczniow ie. Na to środow isko nauczyciel 
pow in ien  oddzia ływać pod względem ideologicznym , po litycznym  i  k u ltu ­
ra lnym . Chcąc dobrze w ype łn ić  to zadanie nauczycie l m usi to środowisko 
poznać, zaobserwować, ja k i jest jego uk ład  klasowy, w  ja k im  stopniu w łą ­
cza się ono w  proces w ie lk ic h  przem ian społecznych, co stanow i dom inantę 
jego życia; wówczas nauczyciel ła tw ie j znajdzie i  dobierze odpowiednie 
środk i i sposoby oddzia ływania. Inaczej będzie d z ia ła ł, w  środow isku 
w ie lkom ie jsk im , inaczej na w si lu b  w  m a łym  mieście, ponieważ w  każdym  
z poszczególnych w ypadków  m usi uw zg lędn ić charakterystyczne cechy da­
nego środowiska, jego poziom k u ltu ra ln y  i  po lityczny, stopień uśw iado­
m ien ia  społecznego, jego potrzeby i  bolączki, jego udz ia ł w  rea lizac ji na­
szych p lanów  rozw o ju  narodowego.

Szkoła, w  k tó re j w  roku  ub ieg łym  przeprow adziłam  próbę oddzia ły­
w ania na środowisko uczniów  przez lekc je  nauk i o społeczeństwie i  nauk i
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0 Polsce i  świecie współczesnym, jest szkołą raczej w ie jską, choć zna jdu je  
się w  osadzie liczącej 2— 3000 mieszkańców, leżącej na pograniczu w o je ­
w ództw a lubelskiego i  rzeszowskiego. Jedynie sama osada Z a k likó w  do­
starcza szkole uczniów  ze środow iska drobnomieszczańskiego, ogromna 
większość m łodzieży w  szkole re k ru tu je  się z oko licznych wsi. Przez te­
reny gm iny  Z a k likó w  i  gm in  sąsiednich przebiega lin ia  stanowiąca granicę 
urodza jne j g leby lessowej i  piaszczystej. Ze w si położonych na północ
1 wschód od Z ak likow a  p rzybyw a  m łodzież zamożniejsza, z zachodu i  po­
łudn ia  —  m łodzież o w ie le  uboższa, żyjąca w  znacznie gorszych w arunkach 
m ateria lnych . N awet we wsiach o lepszej g lebie gospodarstwa ku łack ie  
są stosunkowo rzadkie, przeważają tam  ch łop i m ało- i  ś redn ioro ln i. Po­
ziom  k u ltu ra ln y  i  po lityczny  w si oko licznych jest n isk i, na każdym  k ro ku  
trzeba prze łam yw ać uprzedzenia, zwalczać zacofanie i  konserwatyzm , 
prze jaw ia jące się czasem w  najfantastyczn ie jszych form ach. N ie znaczy 
to, że życie tych  w si n ie  ulega zm ianom  na lepsze; zm iany te jednak nastę­
pu ją  stosunkowo pow oli, z dużym i oporam i i  trudnościam i. W  n iek tó rych  
wypadkach, szczególnie gdy chodzi o dw ie wsie: B a rak i Stare i  B a rak i No­
we, k tó re  posiadają glebę piaszczystą nadającą się w yłączn ie  na zalesienie, 
należy ja k  n a ju s iln ie j dążyć do przesiedlenia mieszkańców na g ru n ty  
urodzajnie jsze. Zagadnienie socja lizacji w s i na tym  teren ie i  w  ty m  śro­
dow isku staje się zagadnieniem w ie lk ie j wagi. Z a jm u ją  się n im  organa 
w ładz cen tra lnych  i terenowych, P a rtia  i organizacje masowe. Nauczyciel 
n ie może oczywiście pom ijać m ilczen iem  tego n iezw yk le  ważnego procesu 
w  dziejach naszej wsi, m usi na swoich lekc jach  poświęcić w ie le  uw agi 
na jżyw otn ie jszym  sprawom polskiego chłopstwa w  dobie obecnej, m usi ze 
swej s trony  ja k  na jbardz ie j a k tyw n ie  przyczyn ić  się do w ie lk iego  dzieła 
postępu, a może tego dokonywać najskuteczn ie j w  następstw ie um ie ję tne­
go oddzia ływ ania  na m łodzież i  przez m łodzież na je j środowisko. Zadanie 
n ie jest jednak wcale ła tw e, szczególnie w  ty m  w ypadku, gdy stojący na 
n isk im  poziom ie k u ltu ra ln y m  i  po litycznym  ch łop i w  danej oko licy  odnoszą 
się z w ie lką  nieufnością i niechęcią do ide i spółdzielczości i  m ają tysiące 
zastrzeżeń w łasnych, a także i  podsuniętych szeptem przez w roga klaso­
wego, gdy konserw atyzm  i  uprzedzenia nie pozwalają często nawet na w y ­
próbowanie rac jona lnych  sposobów up raw y  ro li i  hodow li, gdy wszelkie 
rozm ow y o spółdzielczości uważane są za zamach na ich stan posiadania, 
gdy ślepe i  bezkrytyczne przyw iązan ie  do własnego kaw a łka  ziem i urasta 
do tak ich  rozm iarów , że ch łop i przestają rozum ieć swój w łasny interes. 
Tak w łaśn ie  działo się w  leżącej w  pobliżu Z ak likow a  gromadzie G ie ln ia, 
z k tó re j ch łop i zostali przesiedlen i C h łop i z te j grom ady w o le li zamieszkać 
„ką te m “  u gospodarzy w si sąsiedniej, „uczepić się“  u chłopów zam ożniej­
szych lu b  ku łaków , n iż p rzy jąć  oddane do ich  dyspozycji i  w ybo ru  gospo­
darstwa w  m iejscowościach bardzie j odległych, lecz posiadających glebę
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bodajże na jurodza jn ie jszą w  całej Polsce. Ci, k tó rych  przekonano i  prze­
siedlono, posiadają obecnie dostatnie gospodarstwa, o trzym a li odpow iednie 
zas iłk i na koszty związane z zagospodarowaniem się na now ym  m iejscu, 
są zadowoleni i  szczęśliwi. M im o to jednak fa k ty  te nie p rzekona ły chło­
pów; np. ze w si B araków  n ik t  n ie  odpow iedzia ł na apel przesiedleńczy, 
n ik t  n ie p rz y ją ł oferowanej pomocy państwa ludowego, chociaż gospodar­
stwa tych  dw u w ym ien ionych  w s i n ie dają ich  w łaścic ie lom  żadnych do­
chodów. W  tak ich  w arunkach przełam anie niechęci do ide i spółdzielczości 
wymaga w ie le  um ie ję tne j, c ie rp liw e j i  w y trw a łe j pracy, wym aga m o b ili­
zacji w szystk ich  s ił i  środków  i  tu ta j o tw ie ra  się szerokie pole dzia łania 
rów nież i  d la  nauczyciela. Z a k likó w  i jego okolice nie stanow ią zapewne 
w y ją tk u  w  ogólnej masie w si po lsk ich  i  dlatego sądzę, że próba wzbudze­
n ia  zainteresowania spółdzielczością u m łodzieży i  równocześnie próba dzia­
łan ia  na środow isko m oich uczniów, przeprowadzona przeze m nie  w  roku  
ub ieg łym , może znaleźć zastosowanie na lekc jach nauk i o K o n s ty tu c ji 
w  bieżącym ro ku  szkolnym .

O bserwując życie m iejscowego chłopstwa doszłam do w niosku, że 
p ierw szym  k rok iem  do przeobrażenia s tru k tu ry  i  życia w s i oko licznych 
jes t wzbudzenie rzetelnego zainteresowania spółdzielczością n a jp ie rw  
u  m łodzieży, następnie dopiero bezpośrednio w  je j środow isku. Jest to 
w praw dzie  ty lk o  p ierwszy, ale konieczny k ro k  do dalszych przem ian, k tó re  
staną się m ożliwe, gdy k ro k  ten będzie postaw iony, gdy zainteresowanie 
ty m  tak  w ażnym  zagadnieniem obudzi chęć sprawdzenia, przekonania się, 
ja k  jest w  ta k ie j spó łdzie ln i naprawdę. Sprawdzenie i  przekonanie się 
m usi z ko le i doprowadzić do w niosku, że rea lizacja  id e i spółdzielczości 
to  najprostsza i  najw łaściwsza droga polskiego chłopa do pop raw y bytu , 
do lepszych, ku ltu ra ln ie jszych  fo rm  życia.

W  ciągu roku  szkolnego zarówno w  k l. X , ja k  i  X I  stara łam  się nie 
zaniedbać żadnej okaz ji p rzy  om aw ian iu  spraw  bieżących oraz p rzy  n ie ­
k tó rych  tematach program u, by  przygotow ać i  zgromadzić m a te ria ł do 
le k c ji o spółdzielczości. W  k l. X  przeprow adziłam  ją  rozszerzając 22 p u n k t 
program u w  dziale S o c j a l i z m .  W  k l. X I  p u n k t 41 dz ia łu  „B udow a 
podstaw socja lizm u w  Polsce“  rozb iłam  na dw ie  lekcje, jedną z n ich  po­
święcając w  całości zagadnieniu spółdzielczości i  socja lizacji wsi. Celem 
le k c ji w  obydw u klasach by ła  w łaśnie próba prze łam ania panującej w  śro­
dow isku uczniów  o p in ii n iechętnej i  n ieu fne j wobec ide i spółdzielczości. 
Na w szystk ich  m oich lekc jach  stara łam  się zawsze w y tw o rzyć  atmosferę 
wzajemnego zaufania; m łodzież w iedzia ła , że może swobodnie w ypow ia ­
dać swoje m yś li i  w ą tp liw ośc i, re ferow ać stanow isko „dom u“ , rodziny, są­
siadów, że każde zagadnienie rozpa trzym y szukając wspóln ie w łaściwego 
rozw iązania, że n ie  będziem y un ikać tem atów  d raż liw ych , lecz postaram y 
się om ówić je  m oż liw ie  wszechstronnie, że każdą w ą tp liw ość rozpa trzym y
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ob iek tyw n ie  i  w yb ie rzem y tak ie  rozwiązanie, jak ie  uznam y za najsłusz­
niejsze, że n ie  co fn iem y się przed rzeczową k ry ty k ą  tam , gdzie ona będzie 
is to tn ie  słuszna. Prz\^stępując w ięc do le k c ji o spółdzielczości by łam  
przygotowana na w ie le  znanych m i już  częściowo zastrzeżeń i  spodziewa­
łam  się, że u ja w n ią  się jeszcze zarzu ty  i  w ą tp liw ośc i bardzo różnorodnego 
rodzaju, na k tó re  będę m usia ła znaleźć odpowiedź. Lekc je  te zasadniczo 
w  obydw u klasach m ia ły  podobny przebieg z nieco odm iennym i pu n k ta m i 
w yjśc ia , nadto zaznaczyła się jeszcze i  ta  różnica, że w  k l. X I  m łodzież 
p raw ie  zupełnie samodzielnie w  żywej dyskus ji doszła do w yn ikó w , k tó re  
nakreś liłam  w  konspekcie le kc ji, w  k l. X  uczniow ie b y li nieco m n ie j ak­
ty w n i, m n ie j pew ni swoich sądów i częściej po trzebow ali m oich pytań  
pomocniczych i  naprowadzających.

Sądzę, że nie by ło b y  celowe przedstaw ienie szczegółowego powiąza­
n ia  z program em  przeprowadzonych w  roku  ub ieg łym  le kc ji, gdyż obecnie 
program  ten nie jest ju ż  ak tua lny . Ponieważ jednak program  nauk i o K o n ­
s ty tu c ji obejm uje rów nież zagadnienia związane z socjalizacją w si i  kw estią  
spółdzielczości, spodziewam się, że odtworzenie przebiegu tych  le k c ji 
i przedstaw ienie osiągniętych w yn ikó w  może dostarczyć m a te ria łu  dysku­
syjnego i  równocześnie zachęci do przeprowadzenia dalszych prób oddzia­
ływ a n ia  na środow isko uczniów  przez lekc je  nauk i o K o n s ty tu c ji.

W  k l. X  do zasadniczego tem atu le k c ji przeszłam od om ów ienia eta­
pów budowania socja lizm u w  Polsce Ludow e j, w  k l. X I  do tem atu „W a lka  
o nową w ieś“  przeszłam po opracowaniu na le k c ji poprzedniej zagadnie­
n ia  rozw o ju  przem ysłu w  P lan ie  Sześcioletnim. W  jednym  i  d rug im  w y ­
padku sprawa soc ja lizacji w s i występow ała ju ż  k ilk a k ro tn ie  w  Związku 
z om aw ianiem  trudności gospodarczych w yn ika jących  z n ie rów nom ie r- 
ności m iędzy n iebyw ale  szybko ro zw ija ją cym  się przem ysłem  i  zby t po­
w o ln ie  postępującą naprzód p rodukc ją  ro lniczą. Ponieważ uważałam  ta ­
k ie  —  raczej ogólne —  postaw ienie zagadnienia za zby t jednostronne i  ma­
ło  w  ty m  środow isku przekonywające, opracowując p lan le k c ji o spółdzie l­
czości postanow iłam , że kw estię  tę w  naszej szkole ze względu na skład 
socja lny m łodzieży należy rozpatrzyć od s trony  interesów  wsi, in teresów  
mas chłopskich, a chcąc uzyskać m a te ria ł do sfo rm u łow an ia  w niosku, że 
państwo ludow e od pierwszej c h w ili swego is tn ien ia  popiera in te resy wsi, 
zażądałam, by  m łodzież przedstaw iła  sytuację m ate ria lną  chłopów od m o­
m entu  przeprowadzenia re fo rm y  ro lne j do c h w ili bieżącej. M łodzież w y ­
kazała znaczne zrozum ienie zagadnienia i p o tra fiła  w  odpowiedzi na moje 
py tan ia  przedstaw ić dodatnie w y n ik i re fo rm y  ro lne j, rozw o ju  spółdzie l­
czości zaopatrzenia i  zbytu, k o n tra k ta c ji trzody  chlew nej, lnu , konopi, bu­
raków , a k c ji H, rozum ia ła  także, że rozrost ośrodków maszynowych p rzy ­
nosi coraz w iększą mechanizację p racy  na ro li, co w  dużym  stopniu p rzy ­
czynia się do popraw ien ia w a runków  b y tu  chłopa. N a tu ra ln ie  zostały też 
poruszone powszechne bolączki b y tu  chłopa na naszym terenie, a m iano-
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w ic ie  trudności w  zaopatrzeniu w s i w  n iek tó re  a r ty k u ły  przem ysłowe 
i  spożywcze, np. cukier, w iadra , okucia do wozów, części żelazne do narzę­
dzi gospodarczych. Po m oich naprowadzających pytan iach  m łodzież doszła 
do w niosku, że trudności te mogą m ieć różnorodne powody n a tu ry  ogólnej 
albo też w yn ikać  ze specyficznych w arunków  m iejscowych. Na p rzyk ład  
w  spraw ie cukru  (lekc ja  odbywała się jeszcze przed w ydaniem  zarządzenia
0 sprzedaży cukru  na k a r ty  zaopatrzenia) m łodzież doszła do wniosku, że 
z powodu mniejszego n iż  w  la tach ub ieg łych  zb io ru  buraków  rozporządza­
m y mniejszą ilością tego a r ty k u łu  w  ca łym  naszym k ra ju , szczególnie zaś 
mocno zaznaczające się z tego powodu trudności w  Z ak likow ie  w y p ły w a ją  
z jego położenia geograficznego, ponieważ z jedne j s trony osady leżą wsie 
posiadające częściowo glebę buraczaną, z d rug ie j zaś wsie, w  k tó rych  upra ­
wa buraków  nie udaje się. C ukie r do spółdzie ln i zak likow sk ie j p rzydz ie la ł 
pow ia tow y zarząd spółdzie ln i, biorąc pod uwagę fa k t kon trak tow an ia  bu­
raków  i  o trzym yw an ia  za nie cukru  przez chłopów z części gromad leżą­
cych w  gm in ie  Z ak lików . A le  okazało się, że nie jeden gospodarz k o n tra k tu ­
jący  b u ra k i i  o trzym u jący  w  zam ian cuk ie r pow iększał liczbę osób sto ją­
cych w  ko le jce i  oczekujących na sprzedaż cukru  w  spó łdzie ln i gm inne j.

W  podobny sposób doprow adziłam  m łodzież następnie do wniosku, 
że częściowy b rak  innych  a rty k u łó w  przem ysłow ych w yn ika  z tego, że 
m usim y bardzo oszczędnie gospodarzyć n ie k tó rym i surowcam i, n ie posia­
dam y ich  bow iem  albo wcale, albo w  niedostatecznej ilośc i w  naszym k ra ju
1 wobec tego n iek tó re  a r ty k u ły  są przede w szystk im  przydzie lane tam, 
gdzie są bezwględnie konieczne, np. do fa b ry k  w y tw arza jących  środk i 
p rodukc ji, k tó rych  rozw ój gw aran tu je  nam w ye lim inow an ie  tych  na ogół 
drobnych, lecz d o tk liw ych  b raków  w  naszym zaopatrzeniu. I  wreszcie ana­
lizu jąc  wskazane przeze m nie fa k ty  m łodzież zrozum iała, że bardzo często 
społeczeństwo samo w yw o łu je  te trudności kupu jąc i  magazynując różno­
rodne a r ty k u ły , że przyczyną tego jest naiwność i  b rak  uśw iadom ienia 
ludz i, k tó rzy  na każdy sygnał rzucony przez w roga klasowego bezkry tycz­
nie i  bezm yślnie w yku p u ją  masowo p rzedm io ty  często im  zupełnie zbędne 
i  w  ten sposób pow odują dezorganizację naszej gospodarki. F a k ty  te m ło­
dzież w idzia ła . Na p rzyk ła d  powszechny śmiech w yw o ła ła  znana h is to ria  
masowego w yku p u  m etrow e j długości św iec-grom nic, bo u jrzano woźnego 
kupującego taką świecę dla szkoły w  celu w yw oskow ania podłogi przed 
zabawą m łodzieżową; podobnie z hum orem  opisano m i inne analogiczne 
w ypadki. Na le k c ji m łodzież dostrzegła społeczny sens i  znaczenie tych  ko­
m icznych, lecz m ających swoją w ym ow ę faktów . Zastanow ienie się nad 
n im i doprowadziło do zrozum ienia, że powszechnie om awiane trudności 
w yn ika ją  albo z potrzeby stosowania pew nych ograniczeń na rzecz p rzy ­
szłego rozw o ju  gospodarczego k ra ju , albo też są w yw o łane przez wroga 
klasowego, albo wreszcie spowodowane przez nieświadome elem enty spo­
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łeczeństwa. M łodzież s tw ie rdz iła  również, że sytuacja  m ateria lna  w si po­
p raw ia  się pow oli, lecz stale, że dz ięk i opiece państwa ludowego stopa ży­
ciowa w s i podniosła się znacznie od 1945 r., że chłop coraz lep ie j się od­
żyw ia  i  ubiera, że stać go na posyłanie dzieci do szkoły, że rozw ó j prze­
m ys łu  zaznaczył się dodatnio na w si i  że zatrudn iono zbędne w  gospodarce 
ro lne j ręce robocze (w  poprzedn im  tygodn iu  po leciłam  uczniom  policzyć 
w  sobotę w ieczorem  idących od pociągów ludz i, k tó rz y  w ra ca li z pracy 
z pob lisk ich  ta rtaków , nasycaln i drzewa i  nieco odleglejszej S ta lowej W o­
li) . Gdy jednak rzuc iłam  pytan ie, czy uważają, że w ieś osiągnęła już  wszy­
stko, co można by ło  osiągnąć, czy is to tn ie  m ateria lne  i  ku ltu ra ln e  potrzeby 
w s i są ju ż  ca łkow icie  zaspokojone, od razu padło w ie le  odpowiedzi, że za­
znaczająca się poprawa sy tu a c ji chłopa n ie  stw arza jeszcze ogólnego dobro­
b y tu ; że dużo jest gospodarstw m a ło -i średnioro lnych, k tó re  przynoszą n ie ­
w ie lk ie  dochody; że w ieś potrzebuje coraz w ięcej szkół, ogrom nej liczby  
przedszkoli, w ie jsk ich  ośrodków zdrow ia, szp ita li, b ib lio tek , k in , czyte ln i; 
że praca na ro li  je s t jednak bardzo ciężka; że p rzy  dużym  w kładz ie  w y s iłk u  
nie zawsze można osiągnąć pożądane w y n ik i, k tó re  ła tw o  mogą ulec znisz­
czeniu sku tk iem  suszy lu b  inne j k lę sk i żyw io łow e j; że mechanizacja p ra ­
cy na ro li  m ożliw a  jest ty lk o  w  gospodarstwach w iększych; że wydajność 
g leby jes t mała sku tk iem  niskiego poziom u u p ra w y  ro li i  n iechęci do sto­
sowania środków podnoszących w ydajność gospodarki ch łopskie j. Dyskusja 
ożyw iła  się bardzo, ponieważ m łodzież sam orzutnie zaczęła podawać p rzy ­
k ła d y  zacofania i  ograniczenia umysłowego na wsi, p rzyk ła d y  z domów 
w łasnych i  sąsiedzkich. B y ła  w ięc mowa i  o przekonaniu, że ja rzyny , za­
silane nawozam i sztucznym i, szybko g n iją  i  n ie  dają się przechowywać lub  
kwasić, i  o leczeniu p ry m ity w n y m i środkam i, o w iększym  zaufaniu do 
„b a b k i“  n iż  do lekarza, zaniedbaniu na jkoniecznie jszych zasad h ig ieny, 
słabo ro zw ija jącym  się czyte ln ic tw ie , poku tu jących  jeszcze zabobonach co 
do przyczyn pom oru d rob iu  i  trzody chlewnej. W  ten sposób z drobiazgów 
i  spraw poważnie jszych w y ło n ił się obraz gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
zacofania wsi.

Następnym  etapem pracy by ło  opracowanie w niosków  dotyczących 
pożądanych zmian. M łodzież podała sama szereg potrzeb swojego środo­
w iska  i  zaczęła zastanawiać się, w  ja k i sposób można je  zaspokoić. Zapy­
ta łam  wówczas, czy można spodziewać się, że państwo ludowe zaspokoi 
wszystkie  potrzeby polskiego chłopa, ja k im i funduszam i ono rozporządza, 
z czego czerpie środk i na wszelkiego rodza ju  inw estyc je . Z odpowiedzi 
w y ło n iła  się kw estia  dochodu narodowego i  jego podziału. M łodzież p rzy  
pomocy m oich następnych py tań  doszła do w niosku, że zaspokojenie po­
trzeb mas pracującego chłopstwa zależne jes t od tego, czy p o tra fią  on i 
pomnożyć dochód narodow y tak, by  można by ło  uzyskać o lb rzym i zasób 
środków  potrzebnych d la  podniesienia poziom u życia wsi. S tanęliśm y
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więc wobec zagadnienia in te n s y fik a c ji gospodarki ro lne j i  m łodzież s tw ie r­
dziła, że chociaż można zwiększyć w  pew nym  stopn iu  w ydajność gospo­
darstwa indyw idua lnego, ale szeroko zastosowana m echanizacja pracy 
w  gospodarce ro lne j, w ykorzystan ie  w szelk ich dotychczasowych zdobyczy 
agrobio log ii, agrochem ii i  te ch n ik i może nastąpić w  całej p e łn i dopiero 
w  gospodarce zespołowej, ponieważ te środk i i  sposoby sta ją  się w  wyso­
k im  stopniu opłacalne dopiero wówczas, gdy się je  stosuje na szeroką skalę, 
a w ięc w  gospodarstwach o w iększych obszarach; że ty lk o  tak ie  gospo­
darstw a posiadają odpowiednie fundusze na zakup potrzebnych maszyn, 
na przeprowadzenie odpow iednich doświadczeń, na w ydobycie  z up raw y 
i  hodow li w szystk ich  korzyści, ja k ie  mogą one przynieść. Dopiero tak ie  
gospodarstwa mogą dostarczyć dochodów, k tó re  w  w yd a tn y  sposób pomno­
żą zarówno m ają tek narodowy, ja k  przyn iosą znaczne korzyśc i chłopom 
zrzeszonym. Tą drogą m łodzież doszła do w niosku, że gospodarka zespo­
łow a —  spółdzielczość p rodukcy jna  —  jes t najsłuszniejszą drogą po lsk ie j 
wsi, że ty lk o  ta droga pozw o li osiągnąć zam ierzony cel —  powszechny 
dobrobyt chłopa.

„D laczego w ięc idea spółdzielczości tra fia  na w ieś z ta k im i oporam i 
i  trudnościam i, dlaczego rodzice wasi n ie poszli dotychczas tą  jedyną dro­
gą?“  Na to pytan ie  posypał się grad odpowiedzi, k tó re  zebrałam  i  podzie­
liła m  na trz y  grupy. Do pierwszej za liczy łam  odpowiedzi wyrażające za­
strzeżenia, k tó re  w yn ika ją  z charakteru, usposobienia i  dotychczasowych 
w ie lo le tn ich  doświadczeń chłopa polskiego. M łodzież m ów iła : „S ta rs i się 
boją, żeby nie by ło  gorzej, boją się w sze lk ie j nowości, n ie dow ierza ją  na­
m owom  i  tłum aczeniom “ . M łodzież p rzytoczy ła  w ypow iedz i starszego po­
ko len ia : „Teraz w iem , co mam, a ja k b y  by ło  w  te j spółdzie ln i, n ie w iado­
m o“  albo „na  początek to może b y łoby  i  dobrze, a później, k to  tam  w ie “ , 
albo „...ja k  oddam ziemię, to m i przecież już  mojego n ie  oddadzą“ , albo 
„...przecież ja  na jlep ie j w iem , co i  gdzie na m o je j ziem i rośnie, co m i tam  
ktoś będzie rozkazyw a ł“ , lu b  też „...ja  będę rob ił, a d ru g i będzie leżał i  to 
będzie sp raw ied liw ie? “  W ypow iedzi te św iadczyły o w ie lk ie j n ieufności 
chłopa do wszystkiego, co nowe, św iadczy ły  o obawie przed u tra tą  swoje j 
własności, o uprzedzeniu się do gospodarki zespołowej, o tradyc jona lizm ie  
i  wreszcie o nieznajomości zasad organ izacji spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
różnego typu.

D ruga grupa zastrzeżeń w yn ika ła  z dwóch łączących się ze sobą źró­
deł: 1. z podszeptów w roga klasowego, 2. z b raku  dostatecznego uśw iado­
m ien ia  oraz z niskiego poziomu ku ltu ra lnego  chłopstwa, k tó re  sku tk iem  
tego w  w ie lu  w ypadkach stało się ła tw y m  i  dogodnym  grun tem  do siewu 
w rog ie j p lo tk i. B y ła  w ięc mowa i o jedzeniu ze wspólnego ko tła  i  o tym , 
że trzeba będzie płacić podatek od każdej ku ry , i  o tym , że człow iek pow i­
n ien  m ieć swoją własność, bo tak „nakazu je  praw o boże“ . Trzecia grupa
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zastrzeżeń w yn ika ła  z obserw acji źle funkc jonu jących  spó łdzie ln i p roduk­
cy jnych  lu b  też z w yo lb rzym ionych  w ieści o trudnościach, ja k ie  się tam  
u ja w n iły  i  n ie zostały od razu odpow iednio przełamane. „W  Rzeczycy żyto 
porosło na polu, n ie zebra li w  porę, a potem  nie m ie li ani na dostawę, an i 
d la  członków “ . „T e  m aszyny do kopania to zostaw iają połowę k a r to f l i 
w  ziem i, jes t to zm arnowanie ludzkiego dobra ■—- i  ty le “ . „W  Grzelówce 
przewodniczący oszukiwał wszystkich, źle ob licza li dn iów k i, a ja k  ch łop i 
chcie li się wypisać, to g roz ił im  w ięz ien iem “ .

Zebrawszy te wszystkie zastrzeżenia stara łam  się w raz z m łodzieżą 
dociec ich  źródła, znaleźć p rzyczyny rozpowszechniania się ich  w  szybkim  
tem pie itp . N ieufność i  n iedow ierzanie starszego pokolen ia  s ta ły  się zrozu­
m iałe, gdy p rzypom nia łam , że pow staw ały i  n aw a rs tw ia ły  się w  ciągu w ie ­
ków , gdy przedstaw iłam  względnie niedawne czasy m iędzywojennego dw u­
dziestolecia, k ie d y  rządy obe jm ow ały różnie nazywające się g ru p y  ob­
szarn ików  i  burżuazji, k tó re  nęc iły  chłopów ho jn ie  rzucanym i, a n igdy  nie 
d o trzym yw anym i obietn icam i, k tó re  oszuk iw a ły  chłopów nieustannie 
zwiększając nakładane na n ich  ciężary i  doprowadzały ich  do skra jne j 
nędzy.

Chcąc, by m łodzież uzyskała ja k  najbogatszy m a te ria ł p rzekonyw a­
jący  o słuszności p o lity k i Rządu Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j i  chcąc 
ją  przygotować do oddzia ływ an ia  na środowisko, zapytałam , w  ja k i spo­
sób można przekonać chłopa, ja k im i argum entam i można się p rzy  tym  
posługiwać, co przedstawiać, tłum aczyć i  wyjaśn iać, by  zrozum ia ł swój 
w łasny interes i interes społeczeństwa, w  k tó ry m  żyje, by po ją ł zasadniczą, 
biegunowo przeciw staw ną odmienność dzisiejszej, ludow e j w ładzy od 
przedw ojennej. U czniow ie odpow iedzieli, że c ierp liw ość i  nieustanne wska­
zywanie na wszelkie p rze jaw y popraw y b y tu  chłopstwa stanow i p ierw szy 
k ro k  do zniszczenia zapory niechęci wobec ide i spółdzielczości, że trzeba, 
by  starsze pokolenie i  on i sami naocznie p rzekona li się o wyższości gospo­
d a rk i zespołowej. Stąd w y p ły n ą ł p ro je k t zorganizowania w yc ieczk i do n a j­
bliższej spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, k tó ra  odbyła się w  następną niedzielę. 
Szukając dale j odpow iednich argum entów  m łodzież p rzy  m o je j pomocy 
zrozum iała, że niesłuszne jest ślepe przyw iązan ie  do p ryw a tn e j własności, 
k tó re  nie pozwala zrozumieć, że w łączenie z iem i do spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
nej n ie oznacza wcale zrzeczenia się i  u tra ty  posiadanego g run tu , o czym 
świadczą znane ju ż  uczniom s ta tu ty  różnych typ ó w  zrzeszeń spółdzie l­
czych, k tó re  w yraźn ie  zapewnia ją sp ra w ie d liw y  i  słuszny podzia ł docho­
dów, zabezpieczają własność z iem i każdego członka spółdzie ln i, zapewnia­
ją  posiadanie d z ia łk i przyzagrodowej i  przyzagrodowego gospodarstwa. 
Z w róc iłam  uwagę rów n ież na to, że w ie le  zastrzeżeń i  zarzutów  pochodzi 
od w roga klasowego. M łodzież ze znaczną dokładnością p o tra fiła  wyszukać 
charakterystyczne p rzyk ła d y  szeptanej propagandy i  wykazać je j absur­
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dalność. „J a k  można komuś zawracać głowę w spó lnym  kotłem , gdy każdy 
członek spó łdzie ln i o trzym u je  część dochodu w  naturze i  ma nadto gospo­
darstwo przyzagrodowe?“  —  „T e n  podatek od k u r  to już  zupełna bzdura, 
naw et n ie  w a rto  się nad ty m  d łuże j zastanawiać, przecież już  k iedyś s ły ­
szeliśmy, że będziem y p ła c ili podatek od m ebli, od szaf, łóżek itp .“ .

—  „N o, a ja k  przedstaw ia się sprawa tego „p ra w a  bożego“  nakazu­
jącego —  jakoby ■—  posiadanie p ryw a tn e j własności?“  —  zapytałam .

„C zy is to tn ie  tw o ja  re lig ia  sprzeciw ia się dobrow olnem u przystąp ie­
n iu  do spółdzie ln i?“  Pytan ie  to postaw iłam  spoko jnym  tonem, obojętnie. 
L iczy łam  się bow iem  z żyw ym i uczuciam i re lig ijn y m i w ie lu  uczniów  i  ich  
środowiska. Chciałam  jednak, by  m łodzież sama zrozum iała bezsens tego 
zarzutu. Odpowiedź, k tó rą  otrzym ałam , b y ła  w łaściwa. „P rzystąp ien ie  
do spółdzielczości odbywa się na podstaw ie dobrow olne j decyzji, a gdyby 
naw et ktoś się rzeczywiście zrzekał własności, to żadna zasada re lig ijn a  
m u tego n ie  b ro n i“ .

—  „M acie  w ięc p rzyk ład , ja k  w róg  k lasow y pod pozorem obrony 
w ia ry  i  „bosk ich  p ra w “  u s iłu je  szkodzić interesom  mas ludow ych “ .

Ponieważ w  grup ie  zastrzeżeń opartych na w rog ie j plotce znalazły 
się i  podejrzenia, że zwiedzone przez chłopów po lskich ko łchozy i  sowchozy 
w  ZSRR są urządzone „na  pokaz“ , że zam iast p racow n ików  rzeczyw istych 
w ystępu ją  tam  i  odgryw a ją  swoją rolę, ja k  na scenie, a rtyśc i tea trów  ra ­
dzieckich, zapytałam , ja k i w  istocie rzeczy m óg łby być sens i  cel tak ie j 
kosztownej im prezy, po co w kładano by w  to ty le  w y s iłk u  i  ponoszono 
związane z ty m  w yd a tk i, jaką  korzyść odniósłby Zw iązek Radziecki z tego 
oszustwa. M oje py tan ia  doprow adziły  m łodzież do w niosku, że te w ieści 
są 'rów nież g łup ią  p lo tką , m łodzież u ja w n iła  ca ły je j bezsens stw ierdzając, 
że Z w iązkow i Radzieckiem u zależy na tym , żeby Polska —■ sojusznik we 
w spó lnym  obozie pokoju, postępu i  wolności w szystk ich  narodów  —  by ła  
ja k  na jbardz ie j silna, rozw in ię ta  gospodarczo. D latego Zw iązek Radziecki 
pozwalając na zwiedzenie dobrze zorganizowanych i  wzorowo dzia ła jących 
gospodarstw ro lnych  na swoim  terenie p rzyczyn ia  się do rozpowszechnie­
n ia  ide i spółdzielczości, co przyspiesza w yrów nan ie  dysproporc ji m iędzy 
rozw ojem  naszego ro ln ic tw a  i  przem ysłu. M łodzież żartu jąc doprowadziła 
p lo tkę  do absurdu: „T e a try  w  M oskw ie, K ijo w ie , Len ingradzie  i  Odessie 
w  m a ju  są nieczynne, bo a rtyśc i g ra ją  ro le  ko łchoźn ików “ .

Rozważając zarzu ty  w yn ika jące  z obserw acji w a d liw ie  fu n kc jo n u ją ­
cych spó łdzie ln i p rodukcy jnych  zapytałam , czy można um ieć wszystko od 
razu, czy w  spó łdzie ln i mogą się znaleźć ludzie  n ieuczc iw i lu b  naw et u k ry ty  
w róg  klasowy. Z odpowiedzi w y n ik ły  w n ioski, że b łędy spowodowane n ie ­
um ie ję tnością  albo złą w o lą  mogą zdarzyć się wszędzie, że je ś li w  spół­
dz ie ln i znajdą się członkow ie n ieuczciw i, a czujność pozostałych zawiedzie, 
mogą ich rzeczyw iście czekać niepowodzenia, można się spodziewać w y ­
kroczeń, k tó re  jednak prędzej czy później kończą się karą  d la  w innych , 
a w ięc powodzenie lu b  niepowodzenie spółdzie ln i zależy od je j członków.
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Widząc, że m łodzież zrozum iała znaczenie ide i spółdzielczości, po­
s taw iłam  pytan ie, co pow inn iśm y robić, by  przyśpieszyć osiągnięcie celu 
postawionego przed po lsk im  chłopstwem. U czniow ie znaleźli od razu 
w łaściw ą drogę. „N o  tak, to jasne, że pow inn iśm y m ów ić o ty m  z naszym i 
rodzicam i i  sąsiadami, zwalczać g łup ie  i bezsensowne p lo tk i, bo one są 
jednak bardzo szkodliwe, pow inn iśm y uśw iadam iać innych, pokazać im  to, 
co sami w iem y i  rozum iem y“ . „O , ale to n ie tak  ła tw o, czy zechcą nas s łu­
chać?“  N ie  wszyscy m ie li zaufanie do własnego au to ry te tu . Poradziłam  
im  wówczas, by  p róbow a li działać spokojnie, n ie w yw o łu ją c  zadrażnień, 
posługując się rzeczowym argumentem, a zatem tra fn ie  u ży tym  w y jaśn ie ­
niem. Zaproponowałam, b y  na początek spróbow ali napisać do ojca, m a tk i 
czy sąsiada lis t, w  k tó ry m  będą us iłow a li w  na jw łaściw szy sposób przeko­
nać ich  o słuszności i potrzebie gospodarki zespołowej. L is ty  te (w  k l. X I  
b y ły  to re fe ra ty  przygotowane z m yślą  o w ygłoszeniu ich  na zebrapiu 
grom adzkim ), p rze jrza łam  i  s tw ie rdz iłam , że m łodzież rozporządza w  te j 
c h w ili zakresem środków  o dużej rozpiętości, k tó re  pozwalają je j is to tn ie  
rozpocząć pracę propagandową. Z na laz ły  się w  tych  lis tach i  w iz je  szczę­
ś liw e j przyszłości, k ie d y  najcięższą pracę w ykonyw ać będzie za człow ie­
ka maszyna, znalazły się rzeczowe, dostosowane do psych ik i chłopa a rgu­
m enty, znalazły się w y razy  współczucia d la  ciężko pracującej m a tk i, k tó ra  
n ie  ma czasu na przeczytanie ciekawej ks iążk i czy czasopisma. P ow o ły­
wano się na znane z opow iadań starszych czasy kap ita lizm u, porów nując 
je  z obecnym i, wskazywano korzyści, ja k ie  ojciec czy sąsiad osiąga dzięk i 
pomocy państwa, zachęcano do zwiedzenia spółdzie ln i, w  k tó re j m łodzież 
ju ż  była.

W y n ik i tak przeprowadzonych le k c ji b y ły  w ięc widoczne. M łodzież 
została przekonana, m łodzież odkry ła  rów nież fałsz w rog ie j p lo tk i, nau­
czyła się ją  unieszkod liw iać, nadto poję ła swoją rolę. Z rozum iała, że po­
w inna  podjąć p róby przekonania starszych, przekazania im  posiadanych 
wiadomości.

Cel m oich le k c ji sięgał jednak dalej. Czekałam na ich  oddźw ięk 
w  środow isku m oich uczniów. I  rzeczywiście, po pew nym  czasie sprawa 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w yp łyn ę ła  w  rozm owach z rodzicam i. P y ta li, 
czy to rzeczywiście jest tak, ja k  m ów i syn czy córka, chcie li usłyszeć m oją 
radę i  zdanie, na tu ra ln ie  n ie  dlatego, żeby od razu pójść za n im , ale po to, 
by się nad ty m  zastanowić, by  to rozważyć. N iek tó rzy  w y ra z ili chęć 
uczestn ictwa w  następnej wycieczce do spółdzie ln i p rodukcy jne j, a w ięc 
zaczęli się tą sprawą interesować, zastanawiać, chcie li się przekonać. Cel 
le k c ji został osiągnięty. B y ła  to próba przełam ania w  m ie jscow ym  środo­
w isku  op in ii, próba ta przyn ios ła  e fekt pozy tyw ny. N ie  b y ł to jeszcze e fekt 
na szeroką skalę, jego n iew ie lk ie  rozm ia ry  b y ły  proporcjonalne do w łożo­
nej pracy, n iem nie j jednak osiągnięcie to pozwala wyciągnąć z przepro­
wadzonego doświadczenia w n iosk i uogólniające, k tó re  można sform ułow ać 
następująco:
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1. Treść le k c ji p rzy  n ie w ie lk im  w y s iłk u  i  w k ładz ie  p racy można prze­
nieść do domów, nauczyciel może w ięc i  pow in ien  stale szukać 
środków  i  sposobów oddzia ływ ania  na środowisko.

2. N ie należy p rzy  ty m  un ikać tem atów  draż liw ych , rzeczowe ich 
rozpatrzenie w y tw a rza  na le k c ji atmosferę wzajemnego zaufania, 
co pozwala poznać środowisko uczniów  i  przew idzieć w łaściwe 
sposoby oddzia ływ ania  na nie.

3. Zadanie nauczyciela oddzia ływ ania  na środow isko można i  trze ­
ba postaw ić jako  jedno z g łów nych zadań obok nauczania i  w ycho­
w yw an ia  m łodzieży.

4. W  bieżącym ro ku  szkolnym  treść le k c ji nauk i o K o n s ty tu c ji po­
w inna  w  całości zostać przeniesiona przez m łodzież do domów, po­
nieważ nasza ustawa zasadnicza stanow i podsumowanie dotych­
czasowych osiągnięć społeczeństwa zm ierzającego ku  socjalizm o­
w i, o tw ie ra  perspektyw ę w  przyszłość, stwarza w a ru n k i do dalszego 
jego rozw oju, pow inna w ięc stać się treścią życia całego społe­
czeństwa. I  to  jes t zadaniem sto jącym  przed każdym  nauczycie­
lem, a w  szczególności przed nauczycielem  nauk i o K o n s ty tu c ji.

Ludu p racu jący w szystk ich  k ra jó w ! Pokój będzie zacho­
w any i u trw a lony  je ż e li narody u jm ą sprawę zachow ania po­
ko ju  w  swe ręce i  będą b ro n iły  je j do ko ń ca !

R ozszerzajcie i  u trw a la jc ie  m iędzynarodow y fro n t obroń­
ców p o k o ju !
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Z S Z E R O K I E G O  Ś W I A T A

K A R O L  J A N IC K I  
W arszawa

NIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA 
NA DRODZE BUDOWY SOCJALIZMU

9 lipca  1952 r. w  B e rlin ie  na I I  K on fe ren c ji P a rty jn e j SED sekretarz 
generalny K C  SED W a lte r U lb r ic h t w  ku lm in a cy jn ym  punkcie swego re ­
fe ra tu  ośw iadczył:

„K o m ite t C en tra lny  Socja listycznej P a rt ii Jedności N iem iec postano­
w i ł  przedstaw ić I I  K o n fe re n c ji do rozpatrzenia sprawę planowej budow y 
socja lizm u w  N iem ieck ie j Republice Dem okratycznej. Położenie funda­
m entów  socja lizm u odpowiada potrzebom rozw o ju  gospodarczego oraz in ­
teresom klasy robotn icze j i  w szystk ich  lu d z i pracy. Naród n iem iecki, z k tó ­
rego szeregów w ysz li na jznakom its i naukow cy niem ieccy, K a ro l M arks 
i  F ry d e ry k  Engels, tw ó rcy  naukowego socjalizm u, p rzeku je  pod przewo­
dem klasy robotn icze j w ie lk ie  idee socja lizm u w  rzeczywistość w  N iem iec­
k ie j Republice D em okra tyczne j“ .

T rzy  dn i później I I  Konferenc ja  P a rty jn a  pod hasłem „N aprzód 
w  walce o pokój, jedność, dem okrację i  socja lizm “  uchw a liła  rezolucję g ło ­
szącą w  punkcie  6:

„W a ru n k i po lityczne i  ekonomiczne oraz świadomość k lasy ro b o tn i­
czej i w iększości lu d z i p racy rozw inę ły  się tak  dalece, że budowa socja­
lizm u  stała się podstawowym  zadaniem w  N iem ieck ie j Republice Demo­
k ra tyczn e j“ .

Rozpoczął się w ięc now y okres w  życiu  N iem ieckie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j, okres budow y podstaw socjalizm u. O tw orzy ła  się nowa 
ka rta  w  h is to r ii młodego, demokratycznego i  pokojowego państwa n ie ­
m ieckiego.

A le  decyzja o p rzystąp ien iu  do budow y podstaw socja lizm u w  NRD 
przekracza sw ym  znaczeniem granice NRD. Jest to nowe, bardzo doniosłe 
zwycięstwo obozu demokratycznego całych Niem iec. W zmacnia ono s iły  
walczące o • zjednoczone, an ty im peria lis tyczne, demokratyczne N iem cy, 
wzm acnia obóz pokoju. D latego wkroczenie NRD w  now y etap swego 
rozw o ju  zostało p rzy ję te  z zadowoleniem  przez tych  w szystkich, k tó rzy  
walczą przeciw ko im peria lis tycznem u podżeganiu do w o jny .
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W  szczególności naród po lsk i p rz y ją ł z pe łnym  zrozum ieniem  i zado­
w olen iem  fa k t rozpoczęcia budow n ic tw a socjalistycznego w  k ra ju , z k tó ­
ry m  gran iczy i  z k tó rym  łączą go dobrosąsiedzkie stosunki. F ak t ten ma 
doniosłe znaczenie dla u trw a len ia  naszej poko jow e j g ran icy na Odrze, N y ­
sie i B a łtyku , ma doniosłe znaczenie dla naszego budow n ic tw a socja listycz­
nego, dla naszej niepodległości.

P roklam ow anie budow y socja lizm u w  NRD to w ie lk i k ro k  naprzód 
na te j drodze, na k tó rą  w kroczy ła  po r. 1945 ówczesna radziecka stre fa  
okupacyjna N iem iec, obecna N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna. Po­
wstanie zaś N RD jest rezu lta tem  historycznego procesu, k tó ry  się ro zw i­
ja ł w  Niemczech w  ciągu dziesiątków  la t i k tó ry  został pom yśln ie  zakoń­
czony dzięki zw ycięstw u A rm ii Radzieckiej nad faszyzmem w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św iatow ej.

„N iem iecka  R epublika  Dem okratyczna nie narodziła  się ja k  A fro ­
dy ta  z p iany  m o rsk ie j“  —  s tw ie rd z ił p ro f. Je ruza lim sk i w  N ow ych Cza­
sach —  założenie program owe, dążenia i cele N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratyczne j, w y ro s ły  z w a lk i k lasy robotn icze j N iem iec o w łasną ludow ą 
ojczyznę, w a lk i, k tó rą  odzw ierciedla bogata, bohaterska, przeszło 30-le tn ia  
h is to ria , h is to ria  Kom unistyczne j P a rt ii N iem iec, h is to ria  niem ieckiego ru ­
chu robotniczego. „Ju ż  w  c h w ili narodzin  naukowego socjalizm u w a lka  
k lasy  robotn icze j i  je j ruchu  politycznego w iązała się bezpośrednio z żą­
daniem zjednoczonej, n iepodzie lnej re p u b lik i. Żądanie jedności narodo­
w e j N iem iec ma w ięc ty leż  la t, co sam n iem ieck i ruch  robo tn iczy“  1).

W alka o socja lizm  i w a lka  o jedność N iem iec tw orzą całość, są dwo­
ma n ierozerw a ln ie  spo jonym i e lem entam i jednego program u politycznego 
i  społecznego, b y ły  daw n ie j i  są dzisia j natchnien iem  w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej p a tr io tó w  niem ieckich. Faktem  h is to rycznym  o zasadniczym 
znaczeniu d la  w a lk i o jedność N iem iec, o socjalizm  jest, że już  w  r. 1848 
B und der K om unisten pod przew odnictw em  M arksa i  Engelsa w  „Zada­
niach P a rtii Kom unistyczne j N iem iec“  w ysuną ł następujący postu la t: „O b­
w o łan ie  Zjednoczonych N iem iec niepodzie lną R epub liką “  2).

G dy 7 październ ika 1949 r. N iem iecka Izba Ludow a powzię ła uchwa­
łę o w prow adzen iu  w  życie K o n s ty tu c ji N iem ieck ie j R epub lik i D em okra­
tycznej i  o u tw o rzen iu  w  B e rlin ie  Rządu Tymczasowego N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, gdy dokonało się h istoryczne dzieło powstania po 
raz p ie rw szy w  dziejach E uropy państwa niem ieckiego, k tó re  jako  jedyną 
rac ję  stanu wysunęło p o lity kę  postępu i  dem okracji, ca ły  śwńat w id z ia ł 
w  ty m  fakcie  ukoronow anie d ług ie j w a lk i, w  w y n ik u  k tó re j s iły  demo­
k ra c ji i  postępu, s iły  poko ju  w  Niemczech, o trzym a ły  państwewą fo rm ę o r­
ganizacyjną. „U tw orzen ie  N iem ieckie j R epub lik i D em okratycznej, um oż li-

1) O tto  G ro te w o h l Im  K a m p f um  D eutschland, s tr. 23.
2) W . U lb r ic h t  w  re fe ra c ie  na I I  K ongres ie  P a r t ii.
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wionę dz ięk i rozgrom ien iu  faszyzmu przez Zw iązek Radziecki pod prze­
wodem W ie lk iego S talina, i pobudzenie s ił dem okratycznych w  narodzie 
n iem ieck im  stanow i doniosłe w ydarzenie w  dziejach Europy. N iem iecka 
R epublika  Dem okratyczna jest rea lizacją  dążeń najlepszych synów lu d u  
niem ieckiego, k tó rzy  n igdy  nie w ą tp ili w  zwycięstwo ide i dem okrac ji i po­
stępu nad h itle ro w sk im  barbarzyństw em “  ł ).

K lęska h itle ryzm u  m ia ła  oznaczać koniec N iem iec, agresji i im pe­
ria lizm u , koniec N iem iec podbojów  i  m ilita ryzm u . T a k i b y ł cel, k tó ry  
jednoczył lu d y  w  walce przeciw  faszyzm owi, ta k i b y ł cel, k tó ry  przyśw ie­
cał uk ła d o w i poczdamskiemu —  „dać narodow i n iem ieckiem u sposobność 
do przyszłe j p rzebudow y swego życia na podstawie dem okratycznej i  po­
k o jo w e j“ . Już pierwsze la ta  powojenne w ykaza ły  jednak, że ty lk o  w  stre­
fie  radzieckie j m ilita ry z m  i h itle ry z m  w yrw ano  z korzeniam i, że ty lk o  
tam  stworzono ins ty tuc je  demokratyczne, że ty lk o  tam  czynn ik i postępu 
i  dem okrac ji o trzym a ły  w a ru n k i rozw o ju  i  działania. Dem okratyczna re­
fo rm a  ro lna  i  uspołecznienie poważnej części przem ysłu przeora ły  głęboko 
podstawy u s tro ju  społecznego W schodnich N iem iec. Junkrów  i  kap ita ­
lis tó w  pozbawiono w ładzy  i  w p ływ ów . Już w  miesiąc po k a p itu la c ji z in i­
c ja ty w y  Generalissimusa S ta lina  radzieckie w ładze okupacyjne w  dn iu  
10 czerwca 1945 r. w  rozkazie n r 2 zezw o liły  na powstawanie i działalność 
wszelk ich s tronn ic tw  antyfaszystowskich, k tó re  wyznaczały sobie za cel 
„w yp le n ie n ie  resztek faszyzmu oraz um ocnienie dem okratycznych podstaw 
wolności obyw ate lsk ich  N iem iec“ . P a rtia  k lasy robotn icze j K P D  w zię ła  
in ic ja ty w ę  odbudowy życia politycznego i  społecznego s tre fy  radzieckie j 
N iem iec w  swoje ręce stając jako  pierwsza p a rtia  antyfaszystowska do p ra ­
cy po lityczne j. Z je j in ic ja ty w y  zrodz ił się b lok  s tronn ic tw  antyfaszystow ­
skich i  dem okratycznych, a przede w szystk im  w ie lk ie  dzieło zjednoczenia 
ruchu robotniczego. Na czele mas robotn iczych staje jedna, zjednoczona 
p a rtia  robotnicza, SED, k tó ra  odtąd przewodzi narodowej i  wyzwoleńczej 
walce N iem iec. Rzuciła ona hasło F ro n tu  Narodowego D em okratycznych 
N iem iec, gromadzącego w  swych szeregach p raw dz iw ych  pa trio tó w  ca­
łych  N iem iec i  jes t jego na jbardz ie j potężną siłą.

P a rtia  dokonała w ie lk iego  w y s iłku  w  zakresie w ychow ania  m ło ­
dzieży n iem ieck ie j, w ykarczow ała  wśród n ie j szow inizm  i  rasizm, dzie­
dzictwo w ychow ania  h itlerow skiego -̂  O rganizacja W olna M łodzież N ie ­
m iecka sto i w  p ierw szych szeregach walczących o jedność Niem iec, po­
kó j i p rzy jaźń  z narodam i obozu pokoju.

W  rezultacie  dokonanych przeobrażeń nastąp ił szybk i rozw ój N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej. Rozw inęła się p rodukc ja  przem ysło­
wa, pow sta ły  kom b ina ty  przem ysłu hutniczego i  metalurgicznego, rozw i­
nęła się p rodukc ja  ro lna. System atycznie polepszają się w a ru n k i socjal- i)

i )  P ism o przew . K C  P ZP R  B. B ie ru ta  do przewodniczącego SED z 14 X  1949 r.
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no-bytow e i  ku ltu ra lno -ośw ia tow e  mas pracujących. Rozwój ten n ie  ma 
jednak charakteru  ty lk o  ilościowego, lecz rów nież jakościowy. Powstał 
i  rozw iną ł się sektor socja listyczny gospodarki, będący podstawą g łębokich 
przem ian społecznych. Socja lis tyczny sektor gospodarki narodowej (pań­
stwo i  spółdzielczość) zgodnie z planem  państw ow ym  do r. 1952 stanow i 
81% ogólnej p ro d u kc ji p rzem ysłow ej N RD (w  r. 1950 —  73,1%, w  r. 1951 
- 79,2%). Handel h u rto w y  zna jdu je  się w  przeważającej m ierze w  rękach 
państwa. Szybko czynione są postępy w  rozw o ju  szerokiej sieci uspołe­
cznionego hand lu  detalicznego“  J).

Każdy ro k  rysow a ł coraz ostrzej różnicę rozw o ju  m iędzy stre fą  ra ­
dziecką Niem iec, później N iem iecką R epubliką  Dem okratyczną, a zacho­
d n im i s tre fam i N iem iec, gdzie p rzy  pomocy trzech zachodnich m ocarstw  
okupacy jnych  przyw rócono panowanie m onopolistów  i  b iu ro k ra c ji faszy­
stow skie j, podjęto na nowo h itle row ską  p o lity kę  odwetu oraz p rzystąp io ­
no do jaw nych  przygotow ań wojennych.

Wobec te j p o lity k i m ocarstw  zachodnich, z k tó ry m i w spółpracują 
panujące ko ła  bu rżuaz ji zachodnio-niem ieckie j i  p rzyw ódcy socjaldemo­
k ra c ji, p ie rw szym  czołowym  zadaniem narodu niem ieckiego stało się po­
krzyżow anie zbrodniczych p lanów  w o jennych  i  p rzyw rócen ie  jedności 
Niemiec.

W yrazem  zrozum ienia i poparcia tych  słusznych dążeń narodu n ie ­
m ieckiego by ła  w ie lka  in ic ja ty w a  pokojowa Zw iązku  Radzieckiego, k iedy  
w  szeregu not w ys tą p ił z propozycjam i, k tó rych  podstawowym  celem jest 
zakończenie stanu w o jn y  z N iem cam i, zawarcie ze zjednoczonym i, pokojo­
w ym i, dem okra tycznym i N iem cam i pokoju. Propozycje Zw iązku  Radzie­
ckiego odpow iadają w  pe łn i p raw dz iw ie  narodow ym  dążeniom narodu 
niem ieckiego i  zgadzają się z dążeniam i N iem ieck ie j Izby  Ludow e j i  rządu 
N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej.

M ocarstwa zachodnie, w b rew  interesom  narodu niem ieckiego, w b rew  
pragn ien iom  szerokich mas całego św iata, zastosowały ta k tykę  odw leka­
nia, rozpoczęły zaw iłą  w ym ianę not, fo rsu jąc równocześnie z pośpiechem 
zawarcie separatystycznego „u k ła d u  ogólnego“  —  tego spisku m iędzy od­
w e tow ym i ko łam i rządzącym i N iem iec zachodnich a grupą państw  tzw . 
pak tu  północno-atlantyckiego.

W  te j sy tu a c ji w a lka  o zjednoczenie N iem iec p rzeciw  know aniom  
im p e ria lis tów  nabra ła  szczególnej ostrości w  Niemczech zachodnich. W zra­
sta tam  rozmach narodowego ruchu  wyzwoleńczego, w a lka  mas pracu ją ­
cych o polepszenie w a runków  życiow ych oraz o obalenie „u k ła d u  ogólne­
go“ . Jednocześnie k lik a  w ojskow a w  Bonn i e lem enty faszystowskie roz­
w ija ją  coraz większą aktywność celem u tw orzen ia  d y k ta tu ry  w o jskow ej

ń  Jan Izyd o rczyk  „N o w y  etap ro z w o ju  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra tycz­
n e j“  N ow e D rog i, n r  8/38, s ie rp ień  1952.
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pod osłoną bagnetów am erykańskich. „W a lka  m iędzy ty m i s iłam i p o li­
tycznym i stanowić będzie w  na jb liższym  czasie główną treść rozw o ju  
w ypadków  w  Niemczech zachodnich“  —  pow iedzia ł U lb r ic h t w  swym  re­
feracie.

Należy uwzględn ić jeszcze jeden ważny czynn ik: w raz z tworzeniem  
i  rozbudową bazy m ilita rn e j agresji w  Niemczech zachodnich im pe ria lizm  
wzm ógł nasilenie robo ty  dyw ersy jne j, sobotażowej i  szpiegowskiej, skie­
rowanej p rzeciw  N iem ieckie j Republice Dem okratycznej, korzysta jąc p rzy  
tym  z g o rliw e j pomocy zachodnio-niem ieckich ośrodków agentura lnych, 
z tam te jszych p a r t ii bu rżuazy jnych  oraz praw icowego k ie ro w n ic tw a  SPD.

Oto w  skrócie tło  rozwojowe i w a ru n k i, w  k tó rych  I I  Kongres 
P a rt ii SED u ch w a lił przystąpienie do budow y podstaw socja lizm u w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okratycznej.

Podstawowe znaczenie w  całokształcie tych  w arunków  m ają  doko­
nane przeobrażenia gospodarczo - społeczne w  NRD, rozw ój sektora 
socjalistycznego, dz ięk i czemu powstała baza m ateria lna  do nowego etapu, 
rozw inę ły  się i  okrzep ły  te s iły  społeczne, k tó re  pod k ie row n ic tw em  
klasy robotn icze j budu ją  w  NRD socjalizm  i walczą o u tw orzen ie  jedno­
lity c h , dem okratycznych Niem iec, ogniwa obozu pokoju.

Przed państwem  —  ja k  tw ie rd z ił w  swym  referacie U lb r ic h t —  sta­
ją  obecnie trz y  główne zadania:

1. Z łam anie oporu obalonych i wyw łaszczonych w ie lk ich  kap ita ­
lis tó w  i  w ie lk ich  obszarników, udarem nienie wszelk ich podejm owanych 
przez n ich  prób p rzyw rócen ia  w ładzy kap ita łu .

2. O rganizowanie budow y socja lizm u przez zespolenie w szystkich 
lu d z i p racy w okó ł k lasy robotniczej.

3. U tw orzen ie  s ił zb ro jnych  N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej 
d la  obrony O jczyzny przed w rog iem  zewnętrznym , dla w a lk i p rzeciw  im ­
peria lizm ow i.

Zadania te wskazują, iż  N iem iecka R epub lika  D em okratyczna bę­
dzie dalej konsekwentnie kroczy ła  po drodze, na k tó rą  w stąp iła  w  r. 1945. 
Jest to  droga rozbudow y uspołecznionej gospodarki, wzm acniania k ie ro ­
w nicze j ro l i  k lasy robotn icze j, k ie row n ika  pa trio tycznych  elem entów 
w  Niemczech w  walce p rzeciw  s iłom  wstecznym  o budowę postępu.

Zasada przyznania zjednoczonym, dem okratycznym  i  poko jow ym  
Niem com  w łasnych s ił zb ro jnych  d la  obrony k ra ju  —  w ysun ię ta  ju ż  w  ra ­
dzieckich w ytycznych  tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i —  znajdu je  
wobec rozw o ju  w ydarzeń rea lizację  w  u tw orzen iu  narodow ych s ił zb ro j­
nych na terenie N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej.

„W obec tego, że N iem cy zachodnie za pomocą pak tu  separatystyczne­
go (tj. uk ładu  generalnego) m ają być przekształcone w  główną wojenną 
bazę wypadową Stanów Zjednoczonych w  Europie, p o lity ka  pokojowa N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej m usi być uzupełn iona przez stworze-
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nie narodowych s ił zb ro jnych  dla obrony O jczyzny. U tw orzen ie  narodo­
w ych s ił zb ro jnych  doda oparcia i  odwagi ruchow i ludow em u w  N iem ­
czech zachodnich w  jego walce o obalenie bońskiego rządu sate lickiego“ 
—  m ó w ił tow. U lb rich t.

Jest rzeczą oczywistą, że taka ważna, taka podstawowa decyzja, ja k  
utw orzenie narodowych s ił zb ro jnych  w  NRD —  podobnie ja k  sama zasa­
da przyznania zjednoczonym Niem com  praw a do u trzym an ia  tak ich  s ił 
w o jskow ych —  stała się przedm iotem  w yczerpu jących dyskusji. P roblem  
w ym agał tym  bardzie j wyraźnego, jasnego ośw ietlenia, że wroga propa­
ganda starała się szerzyć dookoła spraw y narodow ych s ił zb ro jnych  NRD 
zamęt i dywersję.

Znaczeniu i  charakte row i a rm ii ludow e j N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okratycznej pośw ięcił w ie le  miejsca w  sw ym  referacie tow. U lb r ic h t 
stw ierdzając m. in .:
„W obec tego, że im peria liśc i amerykańscy, angielscy i  francuscy tworzą 
w  Niemczech zachodnich arm ię najem ną dla celów agresywnych, a im ­
peria liśc i am erykańscy i zachodnio-niem ieccy głośno m ów ią o swych agre­
syw nych zam iarach przeciw  N iem ieckie j Republice D em okratycznej, 
p rzeciw  Czechosłowacji i  Polsce oraz p rzeciw  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
m usim y sobie przypom nieć stare przysłow ie : „na jlepszy człow iek nie mo­
że żyć w  pokoju, jeże li to n ie  podoba się złem u sąsiadowi“ .

T ym i z łym i sąsiadami są am erykańskie i angielskie wojska in te rw en ­
cy jne  i  zachodnio-niem ieccy w yznaw cy p o lity k i odwetu, k tó rzy  chcą uczy­
n ić  z N iem iec bazę agresywnej w o jny . Jest rzeczą znamienną, że m ocar­
stwa zachodnie, k tó re  są p rzec iw n ikam i suwerenności N iem iec, odrzucają 
u tw orzenie narodowych n iem ieckich  s ił zbro jnych, ale tw orzą n iem ieckie  
wojska najemne pod komendą am erykańską d la  N iem iec zachodnich. 
W  tym  now ym  położeniu zorganizowanie obrony O jczyzny jest p ierw szym  
obowiązkiem  każdego p a tr io ty  w  N iem ieck ie j Republice D em okra ty ­
cznej... „Są ludzie, k tó rzy  podnoszą zastrzeżenia i  m ów ią: wojsko jest 
w o jskiem . To jednak n ie jest słuszne. B roń  i  b roń to n ie  je s t to samo. 
B roń  w  rękach generała dżum y R idgw ey'a  jest czymś in n ym  n iż broń 
w  rękach antyfaszystowskiego robo tn ika  lu b  pracującego chłopa...“  Odpo­
w iada w o li lu d u  pracującego i jest naszym obowiązkiem  narodow ym  w o­
bec s ił pa trio tycznych  w  Niemczech zachodnich, byśm y na każde zarzą­
dzenie m ilita ry s tó w  odpow iedzie li s ilnym  przeciwzarządzeniem po to, by 
stosunek s ił w  Niemczech stale zm ien ia ł się na korzyść pokój m iłu jących  
s ił pa trio tycznych .

Narodowe s iły  zbrojne pow inny  być przepojone —  pow iedzia ł tow. 
U lb r ic h t —  niezłom ną p rzy jaźn ią  do Z w iązku  Radzieckiego i  do wodza na­
rodów Generalissimusa Stalina. P ow inny czuć się złączone z k ra ja m i de­
m okrac ji ludow e j, k tó re  budu ją  socjalizm , oraz z w a lką  narodow o-w yzwo­
leńczą gnębionych ludów  w  ko loniach i  półkoloniach.
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Jak zaznaczyliśmy na wstępie, postawienie zadania budow y socja­
lizm u  w  NRD ma doniosłe znaczenie d la przyszłości samych Niem iec, ma 
też doniosłe znaczenie m iędzynarodowe. P rzystąpienie do budowania 
podstaw socja lizm u oznacza zwiększenie ro li i  ciężaru gatunkowego NRD 
jako s ilne j bazy o zjednoczone, pokojowe i  dem okratyczne,N iem cy. Ozna­
cza ono, że walka, jaką  toczą NRD i Socjalistyczna P a rtia  Jedności N iem iec
0 zjednoczenie N iem iec, w yraźn ie  p rzyb ie ra  na sile i  zasięgu. Oznacza też 
w zrost oddzia ływ ania na klasę robotniczą, masy pracujące N iem iec za­
chodnich. P rzyczyn i się to do przyśpieszenia rozw o ju  s ił dem okratycznych 
w  Niemczech. Jest to cios dla k l ik i  adenauerowskiej i  socjaldem okra­
tycznych zdra jców  interesów narodu niem ieckiego. Jest to cios d la im pe­
ria lis tó w  am erykańskich.

W zmocnienie s iły  NRD, którego w yrazem  są uchw a ły  I I  Kongresu 
P arty jnego SED, spotyka ją  się ze szczególnie g łębokim  zrozum ieniem
1 serdecznym przy jęc iem  w  Polsce —  na jb liższym  sąsiedzie NRD. Wszak 
jednym  z najpoważnie jszych osiągnięć na drodze u trw a le n ia  poko ju  jest 
przełom  w  stosunkach polsko-niem ieckich, uw ieczniony h is to rycznym  
układem  zgorzeleckim  o w ytyczen iu  ustalonej i  is tn ie jące j g ran icy na 
Odrze i Nysie m iędzy Polską a N iem cam i, g ran icy poko ju  i  p rzy jaźn i.

F u rie  ataku odwetowców zachodnio-niem ieckich zw racają się w  ró w ­
nej m ierze przeciw  dem okratycznem u budow n ic tw u  w  N iem ieckie j Re­
publice, Dem okratycznej, ja k  przeciw  naszym ziem iom  zachodnim. N ie 
możemy zapominać o tym , że im pe ria lizm  am erykański w  swej napastn i­
czej po lityce  p rzeciw  obozowi poko ju  i  socja lizm u szczuje ludność N iem iec 
zachodnich p rzeciw  Polsce, że odradza w  „repub lice  bońsk ie j“  zaborczy 
m ilita ryzm , że w ysuw a i popiera hasła zaboru ziem na wschód od O dry 
i  N ysy jako przynętę dla zwerbowania re k ru tó w  do neoh itle row skie j a rm ii 
najem nej. W alka NRD o N iem cy dem okratyczne i  pokojowe to w a lka  
p rzeciw  rew iz jon is tycznym  zakusom na nasze ziemie, na nasze granice, 
to równocześnie też w a lka  w  obronie pokoju.

W  zrozum ieniu własnego i  wspólnego interesu narodu polskiego 
i niem ieckiego naród po lsk i „wychodząc z założenia, że istotne narodowe 
in teresy N iem iec dem okratycznych sprzeczne są ze z łow rog im i p lanam i im ­
pe ria lizm u  w  Europie, udziela pełnego poparcia walce narodu n iem ieckie­
go o zjednoczenie i  b y t n iepod leg ły“  (Bolesław B ie ru t na V I I  P lenum  
KC  PZPR).

Zjednoczenie N iem iec na zasadach dem okratycznych i  poko jow ych 
para liżu jące groźbę rozpętania agresji przez im peria lizm  am erykański, 
k tó ry  posługuje się zachodnio-niem iecką bazą w ypadową oraz oddanym  
do dyspozycji przez odwetowców zachodnio-niem ieckich potencja łem  ludz­
k im  i  gospodarczym tak  w ie lk ie j połaci N iem iec, usunęłoby z życia m ię­
dzynarodowego niebezpieczeństwo godzące bezpośrednio w  na jbardz ie j ży­
w otne in te resy Polski. „W  in teresie  św iatowego poko ju  i  p rzy ja źn i m ię ­
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dzy narodem  po lsk im  —  głosi oświadczenie Rządu Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow e j z 24 marca 1952 r. —  a n iem ieck im  rząd i  naród po lsk i popie­
ra i  nadal popierać będzie w a lkę  narodu niem ieckiego o u tw orzen ie  z jed­
noczonych, suwerennych, dem okratycznych i  poko jow ych Niem iec, w a lkę 
p rzeciw  zgubnym  planom  przekształcenia N iem iec zachodnich w  bazę 
agresji im peria lis tyczne j w  E urop ie “ .

Każdy, k to  pragnie pokoju, w a lczy o socjalizm  —  pow iedzia ł w ice­
p rem ie r Zawadzki, pozdraw iając w  im ien iu  delegacji k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j I I  K onferenc ję  P a rty jn ą  SED —  w id z i w  N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej bazę ogólnoniernieckiego ruchu  wyzwoleńczego zwróco­
nego przeciw  ang lo-am erykańskim  i  francusk im  okupantom  oraz podże­
gaczom w ojennym , jako  też p rzeciw  zachodnio-niem ieckim  im peria lis tom , 
w id z i w  n ie j ważny czynn ik  św iatowego obozu pokoju, pierwsze dem okra­
tyczne i pokojowe państwo w  h is to r ii N iem iec, k tó re  ma szczerą i  uczciwą 
wolę współżycia w  poko ju  ze sw ym i sąsiadami i  w szys tk im i pokój m iłu ją ­
cym i państwam i. D latego też z tak  w ie lk im  zainteresowaniem  spotka ły 
się obrady I I  K o n fe re n c ji P a rty jn e j SED we w szystkich k ra jach  dem okrac ji 
ludow e j, a je j uchw a ły  pow itano z radością, bo „m asy pracujące oraz na­
rody  nasze coraz bardzie j uśw iadam ia ją  sobie i  czują, że wasza w a lka  jest 
także naszą w alką, a wasze zwycięstwa są rów nież naszym i zwycięstwam i... 
Pomagając narodow i n iem ieckiem u p rzy  odbudowie jego suwerenności 
i  niezależności na podstawach dem okratycznych i pokojow ych, b ron im y 
poko ju  świata, b ro n im y  naszego własnego budow n ic tw a pokojowego...“

J A N  R A C IB O R S K I 
W arszawa

WYBORY PREZYDENTA W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Co czte ry  la ta  przeprow adzane są w  S tanach Z jednoczonych w y b o ry  prezydenta 
i  w iceprezydenta . Jednocześnie następu je  odnow ien ie  p o ło w y  sk ładu  Iz b y  R epre­
zen tan tów  i  trze c ie j części sk ładu  Senatu.

W edług k o n s ty tu c ji S tanów  Z jednoczonych z r. 1787 w y b o ry  są pośrednie. 
Ludność każdego z 48 stanów  w y b ie ra  e lek to rów , k tó rz y  następnie zb ie ra ją  się 
w  sto licach sw ych  stanów  i  g łosu ją  na k a n d yd a tó w  w ysu n ię tych  w  konw encjach  
poszczególnych p a r t i i.  W y b o ry  e le k to ró w  od byw a ją  się w  p ie rw szy  w to re k  lis to p a ­
da (w  r. 1952 —  4 lis topada). K ażdy  stan w y b ie ra  ty lu  e lek to rów , i lu  m a przedsta­
w ic ie l i w  K ongres ie  (Izba R eprezentan tów  i  Senat). L is ty  kan d yd a tó w  na e lek to ­
ró w  są w ys ta w io n e  przez poszczególne p a rtie , a każda z n ich  w y s ta w ia  ty lu  ka n d y ­
da tów , i lu  e le k to ró w  m a w yb ra ć  dany stan. W y b o ry  e le k to ró w  od byw a ją  się w e d łu g  
system u większościowego.

T a k  p rze ds taw ia ją  się w  ogólnych zarysach k o n s ty tu cy jn e  p rzep isy  system u 
wyborczego prezydenta  w  „d e m o k ra c ji“  am e rykań sk ie j. P rzep isy te  zosta ły  ogłoszone 
w  X V I I I  w ie ku , gdy bu rżuaz ja  am erykańska  b y ła  jeszcze k lasą postępową. Od tego
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Czasu przeszła ona je dn ak  poważną ew oluc ję , w ysu w a jąc  się po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
to w e j na czoło re a kcy jn ych  s ił św iata.

R eakcy jne  p rzem iany, ja k ie  dokona ły  się w  ekonom iczno-spo łecznym  życ iu  
S tanów  Z jednoczonych, n ie  poc iągnę ły  je dn ak  za sobą na ogół zm ian w  ustaw o­
d a w s tw ie  ce n tra ln ym  tego państw a lu b  poszczególnych jego stanów. S tare przepisy 
obow iązu ją  w  da lszym  ciągu, s tanow iąc zakłam aną zasłonę faktycznego stanu rzeczy.

Podobnie jes t z k o n s ty tu c ją  S tanów  Z jednoczonych, k tó ra  s łuży obecnie do 
zam askow ania o k ru tn e j rzeczyw istośc i „d e m o k ra c ji“  am e rykań sk ie j, d e m o kra c ji d la  
m onopo li, d la  m ilio n e ró w , d la  podżegaczy w o jennych , d la  W a ll S treet.

„N ie  m a i  n ie  może być w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  rzeczyw is tych  „sw obód“  
d la  w yzysk iw a n ych  chociażby dlatego, że loka le , d ru k a rn ie , sk ła dy  pa p ie ru  itd ., n ie ­
zbędne do w yko rzys ta n ia  „sw obód“ , są p rz y w ile je m  w yzysk iw aczy . N ie  m a i  n ie  
może być w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  rzeczyw istego u d z ia łu  w yzysk iw a n ych  mas w  rzą ­
dzeniu k ra je m  chociażby dlatego, że w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  na w e t p rzy  n a jb a r­
dz ie j dem okra tycznych  porządkach rządy  ustanaw ia  n ie  lu d , lecz R o thsch ildow ie , 
S tinnesow ie, R ocke fe lle ro w ie  i  M organow ie . D e m okrac ja  p rz y  k a p ita liz m ie  jes t de­
m o k ra c ją  kap ita lis tyczną , dem okrac ją  w yzysku ją ce j m nie jszości, op ie ra jącą się na 
og ran iczen iu  p ra w  w yzysk iw a n e j w iększości i  sk ie row aną p rze c iw  te j w iększości“  i).

Jest rzeczą powszechnie znaną, że S tanam i Z jednoczonym i rządz i W a ll S treet. 
L u d  p o tra f i ł swojego czasu zm usić k a p ita lis tó w  do pew nych  ustępstw . U stępstw a te 
n ie  og ran icza ją  je d n a k  dom inującego s tanow iska m ilio n e ró w , k tó rz y  decydu ją  ró w ­
n ież o tym , k to  m a być prezydentem .

O tym , kogo rep reze n tu ją  w yb ra n e  w  „d e m okra tyczn ych “  w yb o ra ch  w ładze 
S tanów  Z jednoczonych, może św iadczyć p rz y k ła d  sk ładu  K ongresu obecnej kad en c ji 
(cyt. za US News and W orce l R apo rt z 26 lip ca  1948 r.). „...Senat sk łada się z 66 
p ra w n ik ó w , 16 „businessm anów “  („ lu d z i in te resu “ ), 9 fa rm e ró w  i  5 senatorów  należą­
cych do in n y c h  zawodów. Izba R eprezentan tów  sk łada się z 235 p ra w n ik ó w , 81 „b u ­
sinessm anów“ , 37 fa rm e ró w , 21 dz ie n n ika rzy  oraz 66 „ in n y c h “ . W  sk ładzie  K o n ­
gresu uderza w ie lk a  liczba  adw okatów . Są to  p ra w ie  wszyscy w łaśc ic ie le  lu b  w spó ł­
p ra co w n icy  w ie lk ic h  f i r m  adw okack ich , k tó rz y  zaw odowo b ro n ią  in te resów  k a p ita ­
lis tó w  rów n ież  i  na te ren ie  „p a r la m e n tu “ . Jeś li chodzi o ro b o tn ikó w , k tó rz y  stano­
w ią  b lis k o  po łow ę p ra cu jące j ludnośc i k ra ju , p rzedstaw ic ie le  ich  w  K ongresie  są 
ta k  n ie liczn i, że zosta li na w e t po m in ię c i w  s ta tystyce US News. Foster w  swej 
książce The T w il ig h t  o f W orce l C a p ita lism  zauważa, że „b ie d n i n ie  posiada ją  p rzed­
s taw ic ie ls tw a  w  Kongresie, ale za to  „rep reze n tow a n i są lic zn ie  w  w ięz ien iach  i w  do­
m ach popraw czych w  naszym  k ra ju “ .

N a ogólną liczbę 531 cz łonków  K ongresu je s t ty lk o  9 kob ie t, w  ty m  8 w  Izb ie  
R eprezentan tów  i  jedna w  Senacie. M u rz y n i, k tó rz y  stanow ią  10% ludności, m a ją  
ty lk o  2 cz łonków  w  Iz b ie  R eprezentan tów  i  an i jednego w  Senacie. M ło d ych  k o n - 
gresm anów  w  ogóle n ie  ma. P rzec ię tny w ie k  cz łonków  Senatu w yn os i 56 la t, a Izby  
R eprezentan tów  51.

„G łęb o ko  d em o k ra ty c zn a ” o rd y n a c ja  w y b o rc z a

J a k im  sposobem „bus inessm an i“  am erykańscy zapew n ia ją  sobie opanowanie 
na jw yższych  o rganów  w ładzy , w  ty m  stanow iska prezydenta?

Tem u ce low i s łuży przede w szys tk im  tzw . system  d w u p a rty jn y . B u rżu az ja  am e­
ryka ń ska  pos ługu je  się sw ym i dw om a p a r tia m i —  dem okra tyczną  i  rep ub lika ńską ,

i)  J. S ta lin  Zagadn ien ia  le n in izm u , w yd . K . i  W., W arszaw a 1949, s tr. 38.
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Reprezentującym i in te resy  w ie lk ie g o  k a p ita łu . O bie p a rtie  służą ty m  sam ym  celom  
am e rykańsk ich  im p e ria lis tó w . Celem ty m  jest trzym a n ie  w  ka rbach  mas ludow ych , 
osiągnięcie w  w yborach  rezu lta tów , k tó re  p o z w o liły b y  na da lszy w yzysk  mas. W szel­
k ie  różn ice  w  program ach po dyktow ane są przew ażnie w zg lędam i ta k ty k i w yborcze j 
lu b  w zg lędam i osob istym i albo też in te resam i poszczególnych g ru p  m onopo lis tów .

P rzedstaw ic ie le  obu ty c h  p a r t i i są w ysu w a n i przez k a p ita lis tó w  na stanow isko 
„g ło w y  państw a“ . G dy zb y tn io  s ko m p ro m itu je  się jedna z p a r t i i,  w y g ry w a  druga, k tó ­
ra  dotąd —  ja ko  opozycja —- zw a la ła  ca łk o w itą  w in ę  na swą kon ku re n tkę . W  obu w y ­
padkach w y g ry w a  W a ll S treet. K a n dyd ac i na prezydenta  p row adzą m iędzy sobą 
w rz a s k liw ą  „w a lk ę “ , ale ty lk o  na pokaz. W  ten sposób bu rżuaz ja  am erykańska stara 
się skanalizow ać na s tro je  szerokich mas n iezadow olonych z je j rządów.

W yb ra n y  tą  drogą prezyden t n ie  jes t prezydentem  społeczeństwa am erykańsk ie ­
go, lecz m anek inem  z sze rok im i u p ra w n ie n ia m i, k ie ro w a n y m i przez ośrodk i dyspo­
zycy jn e  W a ll S treet.

D la  przeprow adzen ia  w yb o ró w  przeznaczone są w ie lk ie  sum y do la rów , pusz­
czany je s t w  ruch  potężny apara t k ła m s tw , ob łudy, p rzekupstw a, te rro ru  i  szantażu. 
D z ia ła ją  ta k  spreparow ane p rzep isy  o rd y n a c ji w yborcze j, by  zachow ując dem okra­
tyczny  szyld m og ły  służyć uc isko w i szerokich mas ludow ych .

W  poszczególnych stanach is tn ie ją  us ta w y w yborcze będące zb iorem  „cenzusów“  
nak ła da jących  ogran iczen ia w yborcze. Do na jw ażn ie jszych  ograniczeń należą: cenzus 
w ykszta łcen ia , zam ieszkania, w ie ku , „m ora lnego  p row adzen ia  się“ , m a ją tk o w y  itd .

W  w ie lu  stanach pozbaw ia się p ra w a  głosu b iedaków  ko rzys ta jących  z op iek i 
społecznej. O czyw iście in te rp re ta c ja  te j n o rm y  og ran icza jące j jes t bardzo elastyczna.

W  szeregu stanów  p o łu dn iow ych  uzależnia się p ra w o  w y b ie ra n ia  od p łacenia 
specja lnego po da tku  wyborczego, p rzy  czym  obow iązu je  zasada w y ró w n y w a n ia  za­
leg łośc i za poprzedn io  n ie  opłacone w yb o ry . W  ten sposób m ilio n y  b ied o ty  m u ­
rz y ń s k ie j i  b ia łe j zosta ją m echan iczn ie od trącony od u rn y  w yborcze j. Postępow i 
posłow ie  od dz ies ią tków  la t  s ta w ia ją  spraw ę zniesien ia  tego poda tku , ale pa rla m e n t 
am e rykań sk i zawsze ją  u trąca .

N ie k tó re  s tany n ie  dopuszczają do u d z ia łu  w  g łosow an iu  osób, k tó re  n ie  posia­
da ją  określonego m a ją tku . W  zw iązku  z ty m  am e rykań sk i działacz społeczny Thom as 
Pen p isa ł: „M a m y  przed sobą cz łow ieka w łaśc ic ie la  osła. Osoba ta  może głosować, 
poniew aż osio ł jego jes t w a r t  60 do la rów . K o rzys tą  on w ięc  ze swego p raw a . Jednak 
n a za ju trz  osio ł zdycha. C z łow iek  ów  m im o  to  znów  idz ie  do u rn y  w yborcze j, ale 
ju ż  bez osła i okazu je  się, że n ie  ma ju ż  p ra w a  wyborczego. T eraz 'nasuw a się py tan ie : 
k to  b y ł poprzednio w yb o rcą  —  cz łow iek  czy osioł?“

Cenzus w yksz ta łcen ia  is tn ie je  w  różnych  form ach. Na p rz y k ła d  w ed ług  p raw a  
stanu M iss is ip i w yborca  m usi um ieć przeczytać rozd z ia ł k o n s ty tu c ji, zrozum ieć jego 
teks t i p ra w id ło w o  go w y jaśn ić . Uczony ang ie lsk i H o ry il poda je p rz y k ła d  sprawdze­
n ia  „w yksz ta łce n ia  w y b o rc y “ : „B ia ły  cz łow iek  podchodzi do s to łu  u rzę dn ika  i  o trz y ­
m u je  d la  p ró b y  zdanie ta k  proste, że je s t ono z rozum ia łe  na w e t d la  dziecka. Od 
razu  po n im  p rzychodz i M u rz y n  i  u rz ę d n ik  odczytu je  m u: „L e g is la ty w a  stanu n ie  
po w in na  w ydaw ać ustaw  o b a n ic ji lu b  us taw  o ex post fac to “ . „C o pan przez to  ro ­
zum ie?“  —  zap y tu je  u rzędn ik . Z ak ło po ta ny  M u rz y n  n ic  n ie  z rozu m ia ł i wobec tego 
zosta je uznany za n iezdolnego do ko rzys tan ia  z p ra w a  wyborczego“ . Podobne c h w y ty  
są stosowane w  w ie lu  po łu dn iow ych  stanach i  w  rezu ltac ie  ba rie ra  z kolczastego d ru ­
tu  zagradza k o lo ro w y m  obyw a te lom  dostęp do u rn  w yborczych .

W  n ie k tó ry c h  stanach w yb o rcy  muszą w ykazać się: „d o b ry m  cha rak te re m “ , 
„d o b rą  o p in ią “  lu b  „b yć  m o ra ln y m “ . Jak  w iadom o, bu rżuaz ja  uważa za „n ie m o ra ln e “  
w sze lk ie  dz ia łan ie  mas p racu jących  p rze c iw ko  w yzysko w i, w sze lką  k ry ty k ę  panow a­
n ia  m onopo lis tów , cenzus „m o ra ln o śc i“  jes t jedną z liczn ych  b ro n i b u rż u a z ji ame­
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ry k a ń s k ie j sk ie row anych  p rze c iw ko  działaczom  postępowym . Oczyw iście, że gangste­
rz y  i  faszyści zawsze w y k a z u ją  się „d o b rą  m ora lnośc ią “ . Powyższe „cenzusy“  godzą 
w  eksploatowane m asy pracujące, a przede w szys tk im  w  16 -m ilionow ą  masę M u rz y ­
nów  oraz w  inne dość liczne g ru p y  narodowościowe (S łow ian ie , W łosi, C h ińczycy itp.) 
w  ty m  rów n ie ż  w  przeszło 5 m ilio n ó w  liczącą grupę P o laków . W  w yborach  w  r. 1948 
głosowało za led w i»  oko ło 100 tys. M u rzyn ów . Inacze j n ie  m og łoby być, bo je ś li 
nazw isko  M urzyn a  zna jdz ie  się na liśc ie  w yb o rcó w  i  je ś li p ra gn ie  on głosować, za­
czyna dzia łać apara t te rro ru . K u -k lu x -k la n  i  je m u  podobne organ izacje  p o tra fią  
„dać nauczkę“  ś m ia łk o w i m urzyńsk iem u . M u rz y n i ośm ie la jący się głosować w  w ie lu  
w ypadkach  są m ord ow a n i w ed ług  osław ionego system u Lyncha .

W yże j w ym ien ion e  p rzyk ła d y , ograniczenia, cenzusy w yborcze, d y sk rym in a c ja  
rasowa, m ord  i  te r ro r  są św iadectw em  tego, że w  Stanach Z jednoczonych hasła 
o powszechnym  p ra w ie  w yb o rczym  są z w y k ły m  oszustwem. C a ły  system w yb orczy  
zm ierza ta m  do usunięcia  mas p racu jących  od u d z ia łu  w  życ iu  p o lityczn ym .

W  w yb o ra ch  na prezydenta  w  r. 1948 po łow a w yb o rcó w  am erykańsk ich  n ie  
g łosowała. T y lk o  w  11 p o łu dn iow ych  stanach 7,7 m ilio n a  w yb o rcó w  pozbaw ionych 
zostało p ra w a  głosu z pow odu n iezapłacen ia po da tku  wyborczego. Pod pre tekstem  
ana lfabe tyzm u pozbaw iono p ra w a  głosu da lszych 2,8 m ilio n a  osób itd .

W y b ie r a  m aszyna  tu yb o rcza  W a l l  S tree t

K am p an ia  w yborcza obu p a r t i i  k a p ita łu  m onopolistycznego rozg ryw a  się 
w  dw óch stadiach. W  p ie rw szym  s tad ium  „w a lk a “  toczy się w e w ną trz  obu p a r t i i 
p re tendu jących  do w ładzy. W a lka  w  tych  tzw . konw encjach, o w y b ó r w łaściw ego 
ka n dyd a ta  dane j p a r t i i,  w  p ie rw szym  s tad ium  toczy się na zjazdach obu p a r ti i.  
K on w e nc ja  p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j zebra ła  się 17 lip ca  1952 r. w  Chicago. K on w e nc ja  
p a r t i i  dem okra tyczne j zebra ła  się w  ty m  sam ym  m ieście w  dw a tygodn ie  późnie j.

Następn ie kam pan ia  w yborcza w stępu je  w  d ru g ie  s tad ium : w  s tad ium  bez­
pośredn ie j „ w a lk i“  m iędzy dw om a kan dyd a ta m i obu „ ry w a liz u ją c y c h “  ze sobą p a r ti i.  
4 lis topada b r. obyw a te le  am erykańscy p rzys tęp u ją  do u rn  w yborczych , aby w yb rać  
prezydenta  USA.

W  okresie poprzedzającym  konw encje  obu w ym ie n io n ych  p a r t i i w e w szys tk ich  
48 stanach od byw a ją  się p ra w y b o ry  p a rty jn e , k tó ry c h  celem  jes t „u s ta le n ie “  o p in ii 
mas cz łonkow skich  p a r t i i wobec zgłoszonych w  dane j p a r t i i  kandyda tów . P ra w yb o ry  
rozpoczę ły się w  p ie rw sze j po ło w ie  m arca i  t rw a ły  aż do d ru g ie j p o ło w y  czerwca.

Oprócz głosow ania na w ysu n ię tych  kan d yd a tó w  na stanow isko prezydenta 
w  p ra w yb o rach  „w y b ie ra  się“  rów n ież , a naw e t przede w szys tk im , de legatów  o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j danego stanu na konw enc ję  p a rty jn ą .

T u b y  propagandow e W a ll S tree t op isu jąc kam pan ię  w yborczą  u ż yw a ją  bardzo 
często określeń: „ob yw a te le  am erykańscy w y b ie ra ją “ , „us ta la  się op in ię “  itp . F a k ­
tycznym  zaś m otorem  napędow ym  jest os ław iona „m aszyna w yborcza “  obu p a r t i i 
w ie lk ie g o  k a p ita łu . C zyn n ik iem  decydu jącym  pozostaje w ięc w ie lk i k a p ita ł.

P rzep isy o rd y n a c ji w yborcze j s tanow ią  ty lk o  jeden z „re g u la to ró w “  u tru d n ia ­
jących  w p ły w  szerokich mas ludnośc i na apa ra t rządow y. N a w e t b u rż u a z y jn i p ra w ­
n ic y  am erykańscy przyzna ją , że w ła śc iw ie  p ra w o  n ie  m a  znaczenia w  Stanach Z jed no­
czonych. W szechpotężna dotychczas „m aszyna w yborcza “ , sm arowana ob fic ie  do la­
ra m i, posługu jąca się w ie lk im i sza jkam i gangsterów , zaw odow ych ok łam yw aczy 
i  te rro rys tó w , opanowała całe życie po lityczne  k ra ju , t ra f ia  do każdego z jego m iesz­
kańców . Od tego, k tó ra  z dw óch „m aszyn w yb o rczych “  obs łu jących  p a rtię  re p u b li­
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kańską  czy dem okra tyczną  —  dz ia ła  sp ra w n ie j, zaiezy zw yc ięstw o w yborcze k a n d y ­
data rep ub lika ńsk ie go  lu b  dem okratycznego. A m e ryka ńska  „m aszyna w yborcza “  obu 
p a r t i i,  licząca oko ło p ó łto ra  m ilio n a  różnych  p ła tn y c h  agentów, p ro w a dz i w rz a s k liw ą  
ag itac ję  opartą  na k łam stw ach , p o rn o g ra fii i  c y rk o w y c h  tr icka ch , fa łszu je  l is ty  w y ­
borcze, re je s tru je  f ik c y jn e  osoby, m a rtw e  dusze i  po p ro s tu  k u p u je  głosy. Duszą 
„m aszyn “  są „bossow ie“ , p ła tn i agenci je dn e j lu b  d ru g ie j p a r t i i,  jednego lu b  
d rug iego kan dyd a ta  w  ram ach te j samej p a r t i i,  tego lu b  innego m onopolu  lu b  g ru py  
m onopolów .

„W a lk a “  w yborcza, ja k a  toczy się w  poszczególnych stad iach k a m p a n ii w y ­
borczej, jes t w  swej is toc ie  w a lk ą  m iędzy  g ru pa m i m onopo lis tów . K ażda g rupa  chce 
w idz ie ć  na fo te lu  p rezydenck im  swego pu p ila , k tó ry  b y  n a jle p ie j zabezpieczył je j 
in te resy, zap ew n ił na jlepsze m ożliw ośc i eksp loa tac ji na rodu am erykańskiego oraz 
na rodów  in n y c h  k ra jó w . Jedyn ie  w a lk a  o ko rzyśc i d z ie li w spółzawodniczące p a rtie  
i  ug rup ow a n ia  kap ita lis tyczne .

Ilu s tra c ją  tego może być „w a lk a “  na k o n w e n c ji p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j m iędzy 
zw o le n n ika m i E isenhow era i  T a fta . P ierwszego p o p ie ra ły  g łów n ie  ko ła  m onopo­
lis tyczne, k tó re  po czyn iły  in w e s tyc je  w  E u rop ie  zachodnie j, a w ięc : S ta n d a rt O il, 
Chase N a tio n a l Bank, F ord , S tudebacker itp ., d rug iego na tom iast p o p ie ra ły  (po p rze­
g rane j T a fta  ju ż  go n ie  pop ie ra ją , obecnie g a rd łu ją  i  sza fu ją  d o la ra m i na rzecz 
E isenhowera) przede w szys tk im  ko ła  m onopo lis tyczne środkow ych  stanów, ja k  np. 
g ru p y  finansow o-p rzem ys łow e  Chicago i  C leve land  oraz n ie k tó re  c z y n n ik i „ im p e ­
r iu m  M e llo n a “  i  to  p rzew ażn ie  za in teresow ane w  im p e ria lis tyczn e j eksp lo a tac ji na 
D a le k im  W schodzie i  w  A m eryce  Ła c iń sk ie j.

Celem  „w a lk i“  w yb orcze j jes t s tw arzan ie  pozorów  de m okra c ji, o tum an ien ie  
m asy, zn iew o len ie  w yb o rcó w  do g łosow ania na kan d yd a tó w  W a ll S treet. „W a lk a “  
w yborcza , prow adzona przez „m aszyny  w yborcze“ , zniechęca m ilio n y  w yborców , 
k tó rz y  uw aża ją , że są i  ta k  bezs iln i wobec m ach in  i  m a c h in a c ji w yborczych  „d w u -  
pa rty jn e g o  system u“ . D la tego  też, fre k w e n c ja  w yborcza  jes t stosunkow o niska. 
W  os ta tn ich  w yb o ra ch  g łosow ało za ledw ie A  up raw n io nych . W  n ie k tó ry c h  stanach 
głosy oddało ty lk o  10 % w yborców .

D ecyz ji, k to  m a być prezydentem , n ie  po d e jm u ją  w y b o rc y  an i naw e t delegaci 
na p a r ty jn y c h  konw encjach . W y jaśn ia  to  czasopismo U n ited  States News and W o rld  
R eport: „P o lity c y , businessm ani, n ie  zaś w yb o rcy  decydu ją  o tym , k to  będzie m ia ł 
możność ub iegan ia  się o s tanow isko prezydenta. Decyzję p o de jm u ją  po ten tac i z W a ll 
S treet. O p in ię  w yb orcó w , de legatów  na konw enc jach  i  e le k to ró w  u ra b ia ją , dosto­
sow u ją  do de cyz ji W a ll S tree t „bossow ie“

P rzyk ła de m  „bossa“  może być gangster Pendergast, k tó ry  zap ew n ił T rum an ow i 
zw yc ięstw o w yborcze w  g łosow an iu  do senatu w  stan ie  M isso u ri w  la ta ch  1934— 1940 
oraz w y b ó r na w iceprezydenta  w  r. 1944. Pendergast b y ł spec ja lis tą  od um ieszczania 
na lis ta ch  w yb orczych  „m a rtw y c h  dusz“  oraz m ia ł do swej dyspozyc ji szajkę gang­
sterską obe jm u jącą  sw ym  zasięgiem  dużą część S tanów  Z jednoczonych. P onadto 
Pendergast p ro w a d z ił sprzedaż m a te ria łó w  budow lanych , a lkoho lu , g ry  hazardowe, 
dom y pub liczne  itp . G un the r, b u rż u a z y jn y  au to r k s ią ż k i Ins ide  USA, m . in . ta k  n a p i­
sał o Pendergaście: „K o n tro lo w a ł on p o lity k ę  na szczeblu okręgu, stanu i  na szczeblu 
og ó lnok ra jo w ym . B y ły  okresy, k ie d y  m ia ł on na sk ładz ie  n ie  m n ie j n iż  60 tys. g ło ­
sów zaczerpn ię tych z re je s tró w  cm en ta rnych . G dyb y  n ie  Pendergast, T ru m a n  n igd y  
n ie  zosta łby prezyden tem “ . G dy w  s tyczn iu  1945 r. z m a rł Pendergast, T ru m a n  na­
tych m ia s t w s ia d ł do sam olo tu w o jskow ego i  po le c ia ł do Cansas C ity  na pogrzeb 
swego d ruha . T ru m a n  ośw iadczy ł rep o rte ro m : „P endergast b y ł m o im  p rzy jac ie lem , 
a ja  by łe m  jego p rzy ja c ie le m “ .
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N ie  w iadom o na razie , ile  w y d a li m ilio n e rz y  z p a r t i i  dem okra tyczne j na „b u s i­
ness w yb o rczy “  w  r. 1952, co zaś do tyczy p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j, to w ie lk o k a p ita li­
styczna gazeta N ew  Y o rk  D a ily  M ir ro r  stw ie rdza , że organ izac ją  i  przeprow adzen ie  
sam ej ty lk o  ko n w e n c ji, k tó ra  m ia no w a ła  E isenhow era kan dyd a tem  na prezydenta, 
kosztow ała  co n a jm n ie j 20 m il.  do la rów .

C ytow ane w yże j w y d a tk i w yborcze n ie  są n iczym  no w ym  w  h is to r ii „dem o­
k r a c j i“  am e rykań sk ie j. W ed ług  ob liczeń cz łonka K ongresu  U S A  H o lif ie ld a  (zamiesz­
czonych w  o fic ja ln y m  w y d a w n ic tw ie  K ongresu Congressional Record  z 21 czerwca 
1944 r.) w  je dn ych  ty lk o  w yb o ra ch  w  r. 1940 rodz ina  w ła ś c ic ie li t ru s tu  chemicznego 
d u  P on t pośw ięc iła  na cele w yborcze  186 m il.  780 tys. do la rów .

N ie w ą tp liw ie  n iem a ło  do la ró w  pop łynę ło  na cele w yborcze p a r t i i  dem okra tycz­
ne j. W  te j ko n w e n c ji, k tó ra  w ysunę ła  ka n d yd a tu rę  gube rna to ra  stanu I llin o is ,  A d la i 
Stevensona, b ra ło  ud z ia ł 150 m ilio n e ró w , k ie ru ją c y c h  fa k tyczn ie  obradam i.

Z aku liso w e  decyzje  b y ły  pode jm ow ane w  atm osferze p rzyp om in a jące j c y rk o ­
w e p rzedstaw ien ia . B u rż u a z y jn y  d z ien n ika rz  a m e rykań sk i D re w  Pearson d a ł na­
s tępu jący  opis tego, co się dz ia ło  w  Chicago na k o n w e n c ji re p u b lik a ń s k ie j: „P ie n ią ­
dze p ły n ę ły  po tok iem , ja k  n ig d y  przedtem . O bie s tro n y  ( t j.  T a ft  i  E isenhower) t łu ­
m n ie  op row adza ją  sw oich de legatów  po tea trach  i  res tau rac jach . W szystko, czego 
zapragną, je s t do ich  dyspozycji. H e n ry  F o rd  b a w i de legatów  na sw o im  jachcie , k tó ry  
za rz u c ił ko tw ic ę  w  sam ym  c e n tru m  m iasta , a poza ty m  F o rd  odda ł do dyspozyc ji 
de legatów  150 lu ksusow ych  sam ochodów“ . J a k  s tw ie rdza  W a ll S tree t Jou rna l, b y ły  
ró w n ie ż  p rzygo tow ane fundusze na w ypadek, gdyby  de legaci „p rzyp a d ko w o  po trze ­
b o w a li pożyczek“ .

W ypow iadano  tys iące  dem agogicznych, oszukańczych słów , np. senator M c 
K in n e y  n a w o ły w a ł, b y  w  czasie zb liża jących , się w y b o ró w  zadano cios „bo ga tym  
i  u p rz y w ile jo w a n y m  g ru po m “ (?). In n y  senator P a u l D ever zaga lopow a ł się ta k  da­
lece, że scha rak te ryzow a ł p a rtię  T rum an a  ja k o  „p a r tię  lu d o w ą “ .

P ro g ra m y  w yborcze obu p a r t i i  oprócz s łów  n ie  ró żn ią  się m iędzy sobą. Oba 
ap rob u ją  dotychczasową p o lity k ę  i  zapow iada ją  ko n tyn u o w a n ie  agresyw nej p o lity k i 
T rum ana , os łan ia jąc  to  oczyw iśc ie  frazesam i o dążeniu S tanów  Z jednoczonych do 
„honorow ego p o k o ju “ . A g res ję  am erykańską  w  K o re i o k re ś la ją  cyn iczn ie  ja k o  „w y s i­
łe k  zm ie rza jący  do um ocn ien ia  O N Z “ . P rog ram y p rz e w id u ją  wzm ożenie d y w e rs y j­
ne j dz ia ła lnośc i p rze c iw ko  ZSRR i  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j. O bie p a rtie  w z y ­
w a ją  do k o n tyn u o w a n ia  obecnej p o lity k i „ to ta ln e j d y p lo m a c ji“  i  ag resyw nych b lo ­
k ó w  w o jskow ych , do tw o rze n ia  zapasów b ro n i, w  te j lic zb ie  i  b ro n i a tom ow ej. O bie 
p a rtie  w y tk n ę ły  sobie za cel narzucen ie  całem u ś w ia tu  d y k ta tu  m onopo li W a ll S treet.

W  dziedzin ie  p o lity k i w e w n ę trzn e j p ro g ra m y  obu ry w a liz u ją c y c h  p a r t i i  ob ie­
cu ją  ła tw o w ie rn y m  lu dz io m  całą masę „ re fo rm “ : zn iesien ie  us ta w y  T a fta -H a rle y a , 
uch w a len ie  u s ta w y  o p ra w a ch  obyw a te lsk ich , popraw ę s y tu a c ji w  dz iedz in ie  zdrow ia , 
polepszenie system u ubezpieczeń na w ypadek bezrobocia, ogran iczen ia sam ow o li m o­
nopo lów  itp . J a k  podkreśla  prasa am erykańska, d la  pozyskan ia  w yb o rcó w  „febiecuje 
się w szystko  w s z ys tk im “ .

Jest powszechnie w iadom e, że składane ob ie tn ice  n ie  zostaną do trzym ane, po­
dobn ie  ja k  to  b y ło  np. z ustaw ą T a fta -H a rle y a  i  zapew nien iem  p ra w  ob yw a te lsk ich  
M urzyn om , co fig u ro w a ło  ju ż  w  p ro g ra m ie  w yb o rczym  de m okra tó w  z r . 1948.

„Bossowie” i  d o la rg  p rz e p ro w a d z a ją  w p b o rp
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K an d y d a c i m o n o p o ló w

N a k o n w e n c ji p a r t i i  dem okra tyczne j kandyda tem  na p rezydenta  zosta ł A d la i 
Stevenson. N a k o n w e n c ji p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j w y b ra n o  genera ła  D w ig h t E isen­
howera.

K im  są c i kandydaci? Jak ie  m ożliw ośc i w y b o ru  będą m ie li obyw a te le  am ery­
kańscy?

E isenhow er „zas łu ży ł się“  w  dz iedz in ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
i  m on tow an ia  agresywnego b lo k u  a tlan tyck iego . N azw isko  E isenhow era (Ik e ‘a, ja k  go 
z w y k li nazywać jego zw o lenn icy) w y p ły n ę ło  po raz p ie rw szy  w  r. 1930, gdy w  W a­
szyngtonie gen. M ac A r th u r  ro z p ra w ia ł się z w e te ran am i p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, 
k tó rz y  g łodn i, bezdom ni, bezrobo tn i —  p rz y b y li do s to licy , b y  żądać chleba i  pracy. 
M ło d y  „ Ik e “  asystow ał M c A r th u ro w i w  k rw a w e j łaźn i, ja ką  spraw iono  w ete ranom .

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j „ Ik e “ , g łów nodow odzący a rm ii zachodnich „a lia n ­
tó w “ , po pow roc ie  do S tanów  Z jednoczonych okrzyczany zosta ł „zw yc ię sk im  w o ­
dzem “ , po czym  z d ją ł m u n d u r i  n a ło ży ł togę re k to ra  u n iw e rs y te tu  C o lum b ia  w  N o­
w y m  Jo rku . A n g ie ls k i Tim es L ite ra ry  S up lem ent z 25 k w ie tn ia  1952 r. d la  scha­
ra k te ryzo w a n ia  E isenhow era ja ko  „na uko w ca “  podał, że „n ie  m a on zw ycza ju  czy­
ta n ia  p ism  w iększych  od je dn e j s tro n ic y “ . W kró tce  je d n a k  zrezygnow a ł z k a r ie ry  
„n a u k o w e j“ , b y  ob jąć dow ództw o nad a tla n tyd a m i. Za n im  s to ją  m ilio n y  do la rów , 
m. in . G enera l E le c tr ic  Co k o n tro lo w a n y  przez Dom  M organa, G enera l M o to rs  kon ­
tro lo w a n y  przez ha n d la rzy  śm ie rc i M organa i  D uponta , S tandard  O il podporząd­
ko w a n y  R o cke fe lle ro w i, F o rdo w i, Chase N a tio n a l Banko.

E isenhow er jes t czo łow ym  rzeczn ik iem  ko n tyn u o w a n ia  p o lity k i ag res ji na 
zew ną trz  i  faszyzac ji w e w n ą trz  k ra ju .

„D e m o k ra ta “  Stevenson, podobn ie ja k  T rum an , k tó ry  zawdzięcza swą k a rie rę  
he rsz tow i gangsterów  P endergastow i, rozpoczął swą k a rie rę  d z ię k i o d p o w ie dn ikow i 
Pendergasta w  Chicago •—  A rv e y o w i. P rzed w o jn ą  Stevenson b y ł w spó łw łaśc ic ie lem  
w ie lk ie j f irm y  adw okack ie j, obs ługu jące j w ie lk ie  m onopole w  okręgu  Chicago. Od 
r. 1941 Stevenson z a jm u je  s tanow iska w  rządzie  w aszyng tońsk im : ja k o  spec ja lny  
doradca sekre tarza m a ry n a rk i w o jen ne j K n o xa  (1941— 1944), cz łonek m is j i w o jsko w e j 
w  E urop ie  (1944), spec ja lny  doradca sekre ta rza st^.nu S te ttin iu sv  i  Byrnesa (1945— 46) 
oraz zastępca delegata S tanów  Z jednoczonych na sesjach O NZ (1946— 1947). W  r. 1948 
zosta ł w y b ra n y  gube rna to rem  stanu I llin o is

Jest on w y ra z ic ie le m  in te resów  m onopo li środkow ego zachodu. N ewsweek  p rz y ­
tacza jego w yp ow ied z i, z k tó ry c h  jasno w y n ik a , że jes t on za prow adzen iem  w o jn y  
p rze c iw ko  K o re i aż do „pe łnego zw yc ięs tw a“ , za ag resyw nym  pak tem  a tla n ty c k im , 
za ag resyw nym  pak tem  w  A z ji.  W ypow ied z ia ł się w  sw o im  czasie za u trzym a n ie m  
an iy ro b o tn icze j us taw y T a fta -H a rle y a .

A  w ięc  ja k ie  m ożliw ośc i m a ob yw a te l am e rykańsk i w  w yb o ra ch  prezydenta? 
A lb o  będzie m óg ł głosować na jednego w roga  lu du , p rzeds taw ic ie la  w ie lk ie g o  k a ­
p ita łu , podżegacza w ojennego —  E isenhowera, a lbo  będzie m óg ł głosować na innego, 
rów n ie ż  śm ie rte lnego w ro ga  lu du , p rzeds taw ic ie la  w ie lk ie g o  k a p ita łu , podżegacza 
w ojennego —  Stevensona.

W y b o ry  tegoroczne odbędą się w  atm osferze n iezadow olen ia  na jszerszych mas 
na rodu  am erykańskiego. A w a n tu ra  w o jen na  w  K o re i pogrążyła  w  ża łob ie  se tk i t y ­
sięcy ro d z in  am erykańsk ich , ukaza ła  jednocześnie słabość i  zgn iliznę  im p e ria liz m u  
am erykańskiego, spowodow ała obniżenie poziom u życiowego mas robo tn iczych , ch łop­
sk ich  i drobnom ieszczaństw a, n ies łychany w zros t poda tków , b ru ta ln e  niszczenie swo­
bód obyw a te lsk ich . W y n ik ie m  tego je s t m . in . szereg k o n f lik tó w  w  przem yśle, w  po­
staci rosnącej fa l i  s tra jk o w e j m im o  n iesłychanego te rro ru . D latego też d la  o tu m a­
n ien ia  mas i skana lizow an ia  n a s tro jó w  „bossow ie“  p rzep row adza ją  kam pan ię  w y ­
borczą pod hasłem  „ th ro w  o n ff  the  rascals“  („w y rz u c ić  ła jd a k ó w “ ).

58



P a rtia  postępoina jes t za  p o ko jem

N a początku lip c a  1952 r., jednocześnie z ko n w e nc ją  o cha rakte rze  c y rk o w y m  
p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j, odby ła  się w  bardzo skrom nych  w a ru n ka ch  ko n w e nc ja  p a r t i i 
postępowej.

V / k o n w e n c ji w z ię ło  ud z ia ł 1800 de legatów  z pe łn ym  p ra w e m  głosu z 41 stanów  
oraz przeszło 1500 gości i  de legatów  z głosem doradczym . D elegaci c i to  rob o tn icy , 
fa rm e rzy , d ro b n i kupcy. D la  w ie lu  z n ic h  ud z ia ł w  k o n w e n c ji oznacza u tra tę  pracy. 
D la  w ie lu  z n ic h  słowa w ypow iedz iane  w  d ysku s ji to  poddan ie się rep res jom  am e­
rykań sk ie go  Gestapo —  F B I lu b  K o m is ji B adan ia  D z ia ła lnośc i A n tya m e ryka ń sk ie j.

K o n w e n c ja  jednogłośn ie u c h w a liła  p ro g ra m  przedłożony przez w yb itne go  uczo­
nego M u rzyn a  du Bois i uzu pe łn ion y  w  dysku s ji. P rog ram  żąda ra d y k a ln e j zm iany 
p o lity k i zagran iczne j S tanów  Z jednoczonych, oparc ia  je j na zasadzie, że poko jow e 
w spó łżyc ie  z ZSRR je s t ’ „m o ż liw e  i  n iezbędne“ . Żąda na tychm iastow ego zakończenia 
w o jn y  w  K o re i, uznan ia  rządu  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u do w e j i  zakończenia pom ocy 
udz ie lane j k lic e  C zang-K a i-szeka. P a rt ia  postępowa domaga się na tychm iastow ego 
rozpoczęcia rozm ów  w ie lk ic h  m oca rs tw  na tem a t k lu czow ych  zagadnień m iędzyna­
rodow ych , w  szczególności w  sp raw ie  N iem iec i re d u k c ji zbro jeń. O drzuca „u k ła d  
og ó lny “  z A denauerem , p o lity k ę  m on tow an ia  agresyw nych b lo k ó w  i  tzw . p ro g ra m  
„pom ocy“  w o jskow e j, p rzekszta łca jące j k ra je  ko rzysta jące  z te j pom ocy w  p rz y ­
b u d ó w k i am erykańsk iego im p e ria lizm u . P a rt ia  postępowa p ro te s tu je  p rze c iw  so ju ­
szow i S tanów  Z jednoczonych z faszystam i, w  szczególności z Franco.

V / p o lityce  w e w nę trzne j p ro g ra m  p a r t i i  postępowej żąda po łożenia k resu  dys­
k ry m in a c ji rasow e j, rozpoczęcia szerokich, poko jow ych  ro b ó t pub licznych , zn iesien ia  
a n ty lu d o w ych  us taw  w  rod za ju  „u s ta w y  T a fta -H a rle y a “ , rozszerzania system u ubez­
pieczeń społecznych.

K an dyd a tem  p a r t i i  postępowej w  w yb o ra ch  na prezydenta będzie V in cen t 
H a llfc ian , postępowy dzia łacz z K a l ifo rn i i ,  do n iedaw na w ię z io n y  za „ob razę“  sądu, 
ja k ie j się rzekom o dopuśc ił b ron iąc  w y trw a le  p rzyw ód cy  doke rów  zachodniego w y ­
brzeża Starców, B ridges ’a. K an dyd a tem  na w iceprezydenta  została w yb ra n a  C har­
lo tte  Bass, w ie lo le tn i re d a k to r naczelny czołowego m urzyńsk iego  p ism a Eagle.

W ysuw a jąc  te k a n d y d a tu ry  oraz p ro k la m u ją c  szeroki ud z ia ł w  k a m p a n ii w y ­
borcze j, kon w e nc ja  s tw ie rd z iła , że w a lk a  w yborcza  pow in na  stać się narzędziem  
szerokie j m o b iliz a c ji s ił p o ko ju  i  postępu.

P a rt ia  kom un is tyczna  S tanów  Z jednoczonych, k tó ra  n ie  b ierze bezpośredniego 
u d z ia łu  w  k a m p a n ii w yb orcze j (w ysun ie  ty lk o  sw ych kan d yd a tó w  d.o w ładz  lo k a l­
nych  w  stanach N ew  Y o rk , N ew  Jersey, Massachussets i  w  k i lk u  innych ), popiera 
k a n d y d a tu ry  i  p ro g ra m  w yb o rczy  p a r t i i  postępowej.

P a rtia  K om u n is tyczn a  w  sw ej p la tfo rm ie  w yborcze j, uchw a lone j na ko n fe ren ­
c j i  odby te j 6 w rześn ia  br., żąda na tychm iastow ego zaw arc ia  roze jm u  w  K o re i, zakazu 
b ro n i a tom ow ej i  w o jn y  bak te rio log iczn e j, zrzeczenia się baz w o jskow ych , w yco fa n ia  
w o js k  oku pa cy jnych  z Japon ii, s tw orzen ia  zjednoczonych, dem okra tycznych  N iem iec 
i  us tanow ien ia  n o rm a ln ych  stosunków  hand low ych  z ZSRR, C h ina m i L u d o w y m i 
i  k r a j r m i de m o kra c ji lu do w e j.

W  dziedzin ie  p o lity k i w e w nę trzne j K P  S tanów  Z jednoczonych żąda uchy len ia  
re a k c y jn y c h  us taw  M c C a rrana  i  T a fta -H a rle y a , ogłoszenia am nestii d la  w szys tk ich  
w ię źn ió w  po lityczn ych  oraz zakazania ustaw ow o prześladow an ia  M u rz y n ó w  i  w szy­
s tk ic h  in n ych  g ru p  na rodow ościow ych i w yznan iow ych .

P la tfo rm a  w yborcza K P  S tanów  Z jednoczonych podkreśla , że na jw ażn ie jszym  
zadan iem  na rodu  am erykańskiego jest w a lk a  p rze c iw ko  groźbie w o jn y  i  faszyzm u, 
w a lk a  o po kó j i  dem okrację .
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K am p an ia  w yborcza  s ił postępow ych n ie  będzie ła tw a . Ś ro d k i propagandow e 
stojące do ich  dyspozyc ji są n ik łe : k i lk a  gazet i  ty g o d n ik ó w  i  żadnych m ożliw ośc i 
ko rzys tan ia  z ra d io  i  te le w iz ji.  P rzep isy o rd y n a c ji w yb orcze j w ym aga jące  na liśc ie  
zgłaszających kan d yd a tó w  zebran ia  50 tys. i  w ięce j podp isów  są w yko rzys tyw an e  
przez p a rtie  w ie lk ie g o  k a p ita łu  d la  u n ie m o ż liw ie n ia  p a r t i i  postępow ej zgłoszenia 
kandyda tów . N a leży pam ię tać, że w  S tanach Z jednoczonych podpis na liśc ie  p a r t i i 
postępowej —  to  zadenunc jow anie  siebie wobec F B I. Jeś li w  te j s y tu a c ji m ożna by ło  
na k o n w e n c ji re a ln ie  p rze w id yw a ć  w ys taw ien ie  k a n d yd a tó w  P a r t i i w  35— 40 na 48 
stanów , św iadczy to  o dużej bo jow ośc i p a r t i i.

M im o  w szys tk ich  tru d n o śc i p a r tia  postępowa zebra ła  do końca lip ca  1952 r. ju ż  
przeszło 82 tys. podp isów  w  stan ie  Massachussets, t j .  25 tys. w ięce j n iż  potrzeba, oraz 
4800 podp isów  w  stan ie  M a ry la n d  (m n ie j w ięce j ty le  tam  jes t wym agane). P a rtia  
p ro w a dz i energ iczną kam pan ię  o zebran ie odpow iedn ie j lic z b y  podp isów  w  in n ych  
stanach. W  c h w ili gdy d w u p a r ty jn y  apa ra t W a ll S tree t u s iłu je  pogrążyć najszersze 
m asy na rod u  am erykańsk iego w  odm ętach k ła m s tw  i  oszczerstw p rze c iw  s iłom  po­
stępu i  poko ju , p rze c iw  ZSRR i  k ra jo m  d e m o kra c ji lu d o w e j, dz ia ła lność p a r t i i  po­
stępow ej nab ie ra  szczególnej w ag i. Pom aga ona zm ob ilizow ać i  u a k ty w n ić  s iły  po ko ju  
w  S tanach Z jednoczonych, dem askować zbrodn icze p la n y  im p e ria lis tó w  am e rykań ­
sk ich , pom aga w y rw a ć  na ród  a m e rykań sk i z m acek w ro g ie j m u  propagandy.

U  nas u z b ie r a ją  i  d ecyd u ją  m asy p ra c u ją c e

Czymże jes t w yb o rczy  „d e m o k ra ty z m “  am e ryka ń sk i wobec p ra w  w y p ły w a ją ­
cych d la  każdego obyw a te la  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j z naszej n iedaw no 
uch w a lon e j o rd y n a c ji w yborcze j?

A r t .  1 naszej K o n s ty tu c ji g łos i: „W  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j w ładza  
na leży do lu d u  pracującego m ia s t i  w s i“ . D la tego też o rd yna c ja  w yborcza  g w a ra n tu je  
w y b ó r posłów  zgodnie z w o lą  ludu , k tó ry  przez n ich  w p ły w a  na bieg spraw  pańs tw o­
w ych , ad m in is tra cy jn ych , gospodarczych, k u ltu ra ln y c h , na c a ło ksz ta łt życ ia  p o lity c z ­
nego w  naszym  k ra ju .

Nasze w y b o ry  są powszechne, pon iew aż wszyscy obyw ate le , k tó rz y  u ko ń czy li 
18 la t, z w y ją tk ie m  pozbaw ionych  sądow nie p ra w  w yborczych , m a ją  czynne p raw o  
w yborcze. W szyscy obyw ate le , k tó rz y  u k o ń c z y li 21 la t  życia , z w yże j zaznaczonym  
w y ją tk ie m , m a ją  b ie rne  p ra w o  w yborcze. Nasze w y b o ry  są p ra w d z iw ie  rów ne , po­
n iew aż każdem u ob yw a te lo w i p rzys łu g u je  ty lk o  jeden głos. K ażde 60 tys. o b yw a te li 
w y b ie ra  jednego posła. A n i różn ice  m a ją tkow e , an i przynależność narodow ościow a 
czy rasowa n ie  s tw a rza ją  żadnego upośledzenia. K o b ie ty  ko rz y s ta ją  z czynnego i  b ie r­
nego p ra w a  wyborczego na ró w n i z m ężczyznam i.

Nasze w y b o ry  są ta jne , aby wszyscy obyw a te le  swobodnie w y p o w ie d z ie li się, na 
kogo chcą głosować, kogo chcą w yb ie ra ć , kom u chcą po w ie rzyć  op iekę nad sw ym i 
in te resam i, kom u chcą po w ie rzyć  k ie ro w n ic tw o  naszym  lu d o w y m  państw em  kroczą­
cym  szybko do socja lizm u.

Bezpośredniość w y b o ró w  gw a ra n tu je , że w  ten  sposób w yb ra n e  organy od n a j­
n iższych do na jw yższych  n a jle p ie j zabezpieczają in te resy  mas p ra cu jących  naszej 
O jczyzny.

Szczególnie kon sekw en tn ie  dem okra tyczn y  c h a ra k te r naszej o rd y n a c ji w y b o r­
czej u ja w n ia  się w  p ra w ie  mas lu d o w ych  do zgłaszania kandyda tów . K a n d yd a tó w  
zgłaszają organ izac je  po lityczne , zaw odowe i  spółdzielcze: ZSCh, ZM P , L ig a  K o b ie t 
i inne  organ izacje  społeczne mas p racu jących . A r t .  36 m ó w i: „O rgan iza c je  te zgłasza- 
ją  kan d yd a tó w  zarów no z w łasne j in ic ja ty w y , ja k  rów n ie ż  spośród osób w ysu n ię ­
tych  na zebran iach p ra c o w n ik ó w  w  zakładach p racy, na zebran iach cz łonków  ro l­
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n iczych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , p ra c o w n ik ó w  P G R -ów  i  żo łn ie rzy  w  jednostkach 
w o jsko w ych “ .

C a ły  naród, każdy  ob yw a te l p ra cu jący  m a m ożliw ość n ie  ty lk o  bezpośredniego 
g łosow ania na określonego kandyda ta , lecz rów n ież  p ra w o  zgłaszania kandyda ta  
na posła, m ożliw ość w ypow iedzen ia  się co do różnych  kan d yd a tó w  w ysu n ię tych  w  je ­
go zak ładz ie  p racy, w  jego grom adzie lu b  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j.

M in ę ły  te  czasy, k ie d y  ro b o tn ik  m ia ł głosować na swego w yzysk iw acza , na 
k a p ita lis tę , fa b ry k a n ta  lu b  „dz ia ła czy  rob o tn iczych “  w  rod za ju  Z a rem by lu b  Pużaka, 
k ie d y  ch łop m u s ia ł w yb ie ra ć  h rab iego  lu b  innego obszarn ika  a lbo też „dz ia łaczy  
ch łop sk ich “  w  rod za ju  M ik o ła jc z y k a .

W yrazem  konsekw entnego dem okra tyzm u naszej o rd y n a c ji w yb orcze j jes t 
p ra w o  w yb o rcó w  do odw o łan ia  posła celem  w y b o ru  nowego, ba rd z ie j godnego. P raw o 
to  w y n ik a  z sam ej is to ty  naszego u s tro ju , opartego na a k ty w n e j postaw ie  mas za­
ró w n o  w  b u d o w n ic tw ie  gospodarczym , ja k  i  w  życ iu  pańs tw o w o-p o litycznym . Rząd, 
nasza P a rtia  —  P ZP R  i  c z y n n ik i społeczne n ie  szczędzą w y s iłk ó w , ażeby w pa jać  
w  m asy ludow e św iadom ość i  potrzebę ko rzys tan ia  ze w szys tk ich  sw oich up raw n ie ń , 
p ra w  i  swobód dem okra tycznych , k tó re  da je  państw o ludowe.

Spośród w  ten sposób w y b ra n y c h  posłów  S ejm  na sw ym  p ie rw szym  posie­
dzeniu w y b ie ra  Radę P aństwa, k tó ra  będzie ko leg ia lną  g łow ą P aństwa. N a jb a rd z ie j 
godnego z posłów  Sejm  w yb ie rze  na przewodniczącego R ady Państwa. D otychcza­
sowe fu n k c je  P rezyden ta  P aństw a zostaną p rze ję te  przez ko leg ia lne  c ia ło  —  Radę 
P aństwa. Część z n ic h  p rze jm ie  Rząd P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do w e j. Jest to 
p rze ja w  g łębokiego de m okra tyzm u u s tro ju  naszego państw a ludowego.

„N asze hasło, zagrzewające do boju i  prowadzące  
w przyszłość — to um acnian ie  Frontu  Narodowego w w alce  
o pokó j i P lan Sześcio le tn i“ .

B.  B i e r u t
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R E C E N Z J E

„DYSKUSJA SEJMOWA O KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 18-22 LIPCA 1952 r."

(stenogram)
Warszawa 1952, str 348

O p u b lik o w a n y  w  w y d a n iu  ks ią żko w ym  stenogram  d y s k u s ji se jm ow e j po­
przedza jące j uchw a len ie  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j jes t bardzo 
cennym  m a te ria łe m  pom ocn iczym  p rz y  nauczan iu  K o n s ty tu c ji.  K s iążka  zaw ie ra  re ­
fe ra t przewodniczącego K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j B o les ław a B ie ru ta , p rzem ów ien ia  
dyskusy jne  28 posłów , p rze d s ta w ic ie li w szys tk ich  k lu b ó w  poselskich i b e zpa rty jnych , 
de k la rac je  p rze d s ta w ic ie li k lu b ó w  poselsk ich przed g łosow aniem  nad K o n s ty tu c ją  
oraz stenogram  przeb iegu g łosowania. W iększa część tego m a te r ia łu  n ie  b y ła  do­
tychczas pu b liko w a n a . Prasa codzienna p rzyn os iła  je d y n ie  streszczenia i  ba rdz ie j 
cha rak te rys tyczne  fra g m e n ty  poszczególnych przem ów ień ; pe łn y  ich teks t dosta­
liś m y  do rę k i po raz p ierw szy.

G łosy posłów  w  d y s k u s ji se jm ow e j nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji są przew ażnie 
g łęboką ana lizą  je j poszczególnych s tron  lu b  poszczególnych zagadnień, o k tó ry c h  
ona tra k tu je . T a k  w ięc  np. poseł Jęd rycho w sk i ch a ra k te ryzu je  dem okra tyzm  na ­
szej K o n s ty tu c ji,  poseł K u lc z y ń s k i p rzedstaw ia  je j h is to ryczn y  rodow ód, poseł Ozga- 
M ic h a ls k i zastanaw ia się nad treśc ią  sojuszu robo tn iczo-ch łopsk iego , poseł Lange 
w y k a z u je  u trw a le n ie  przez K o n s ty tu c ję  powszechnej w o li na rodu  po lskiego zacho­
w a n ia  poko ju . Z agadn ien iem  praw orządnośc i lu d o w e j za jm u ją  się posłow ie  B a rc i-  
k o w s k i i  C ha jn , system em  ra d  na rodow ych  —  poseł A lb re c h t, us tro jem  społeczno- 
gospodarczym  —  posłow ie  W itaszew sk i, D achów  i  B lin o w s k i. W ie le  przem ów ień  
je s t pośw ięconych rozp a trzen iu  re a liz a c ji poszczególnych p ra w  ob yw a te lsk ich  w  P o l­
sce Lu do w e j. A  w ięc  posłanka P iw ow a rska  p rzytacza boga ty  m a te r ia ł dotyczący 
p ra w a  do p racy, p ra w a  do w ypoczynku , p ra w a  do och rony zd ro w ia  oraz do pom ocy 
w  raz ie  cho roby lu b  n iezdolności do p ra cy ; poseł W ycech om aw ia  dotychczasowe 
osiągnięcia w  w a lce  o udostępnien ie  m asom p ra cu ją cym  n a u k i i  zdobyczy k u l tu ra l­
nych ; posłanka Sztachelska w szechstronn ie  ośw ie tla  spraw ę ró w n o u p ra w n ie n ia  kob ie t. 
Poseł gen. P o p ła w sk i m ó w i o ro l i  Ludow ego W o jska  Polskiego. Poseł K ru c z k o w s k i 
ro z p a tru je  h is to ryczn y  sens a r ty k u łu  90 postanaw ia jącego, że „s to lic ą  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j L u d o w e j jes t m iasto  boha te rsk ich  tra d y c ji N a rodu  P olskiego —  W a r­
szawa“ . W  to k u  d y s k u s ji K o n s ty tu c ja  została w ięc  om ów iona w szechstronnie i  do­
k ładn ie .

D z ię k i tem u  w yd a n y  stenogram  d y s k u s ji je s t n ie  ty lk o  św iadectw em  jedno­
m yślności narodu, n ie  ty lk o  dokum entem  p rze ds taw ia jącym  k rzepn ięc ie  F ro n tu  
N arodowego w o k ó ł k ie ru ją c e j państw em  lu d o w y m  bo h a te rsk ie j k la s y  robo tn icze j, 
a le  je s t także w a rto śc io w ym  kom entarzem  do K o n s ty tu c ji.  P o w in ie n  skorzystać 
z niego nauczyc ie l w e  w łasnych  s tud iach  nad naszą ustaw ą zasadniczą. P ow in ien  
sięgać po niego p rz y  o p raco w yw a n iu  le k c ji,  zw łaszcza w  k l.  X I ,  d la  k tó re j m a te r ia ł 
z a w a rty  w  tegorocznym , zastępczym  podręczn iku  okaże się n ie raz n iew ysta rcza jący.

W  stosunku do w a rto śc i w y d a w n ic tw a  i  popy tu , jak iego  na n ie  na leży ocze­
k iw a ć , na k ła d  (8 tys. egzem plarzy) w y d a je  się zby t n isk i.

(M . K .)
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ROMANA GRANAS „O NASZEJ KONSTYTUCJI" 
Warszawa 1952, str. 83

N a w ystaw ach  ks ięga rsk ich  b roszura  R. G ranas przyc iąga  w z ro k  estetyczną, 
pom ysłow ą ok ładką , na k tó re j um ieszczono teks t K o n s ty tu c ji.  W ew n ą trz  c zy te ln ik  
zn a jd u je  p rzys tęp ny  i  in te resu jący  w y k ła d  na jw a żn ie jszych  zagadnień w iążących 
się z K on s ty tu c ją .

A u to rk a  n ie  om aw ia  system atyczn ie k o le jn y c h  a r ty k u łó w  K o n s ty tu c ji,  n ie  
p o m ija  je d n a k  is to tn ych  zagadnień. N a w stęp ie  w yka zu je  ona, że K o n s ty tu c ja  jes t 
dz ie łem  całego narodu, że je s t „w ie lk ą  k a rtą  zw yc ięsk ich  osiągnięć i  u trw a lo n y c h  na 
zawsze zdobyczy społecznych polskiego lu d u  pracującego, k tó ry  s ta ł się rzeczyw is tym  
gospodarzem  swego k ra ju , je d yn ym  i  w o ln y m  tw ó rcą  losów  narodu, gw aran tem  jego 
rosnącej s iły , n iezaw odną osto ją  jego w ie lk ie j przyszłośc i“  (B ie ru t). W  d ru g im  roz­
dzia le  au to rka  w y jaśn ia , co to  je s t kon s ty tu c ja , p rzystępn ie  kom e n tu jąc  w yp ow ied z i 
Józefa S ta lina  i  B o les ław a B ie ru ta .

R ozdzia ł trzec i za ty tu ło w a n y  „W ładzę  sp ra w u je  lu d  p ra cu ją cy “  je s t in te rp re ­
ta c ją  postanow ień K o n s ty tu c ji odnoszących się do u s tro ju  po litycznego P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Lu do w e j. Bardzo zręczna k o n s tru k c ja  tego rod za ju  może u ła tw ić  
nauczyc ie low i przeprow adzen ie  na ten  tem at le k c ji w  k las ie  V I I ,  gdzie n ie jedno­
k ro tn ie  n a tra f ia  się na trudn ośc i up rzys tępn ien ia  n ie k tó ry c h  pojęć.

W  c zw a rtym  rozdzia le  au to rka  do tyka  zagadnienia k o n s ty tu c ji f ik c y jn y c h  
i  p rze c iw s ta w ia  im  naszą K o n s ty tu c ję , k tó ra  jes t „odb ic iem  tego, co ju ż  zostało albo 
co je s t teraz, dziś, codziennie u rzeczyw is tn iane  przez naszą w ładzę ludow ą, tego, co 
jes t p ra w d z iw ą , rea lną  zdobyczą lu d u  pracującego“ .

Pod ty tu łe m  „L u d  je s t w  Polsce gospodarzem “  b roszura  re fe ru je  u s tró j spo­
łeczno-gospodarczy P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do w e j. N astępny rozd z ia ł „R ów ne 
p ra w a  i  rów ne  o b ow iązk i“  m ó w i ogóln ie  o re a liz a c ji zasady rzeczyw is te j rów nośc i 
o b yw a te li, zw raca  uwagę, że „p ra w a  zapisane w  K o n s ty tu c ji n ie  są ty lk o  dek la rac ją , 
n ie  są ty lk o  s łow n ie  głoszone, lecz m a ją  c a łk o w ite  p o k ryc ie  w  p ra k tyce , ponieważ 
fa k t  obalen ia  w ła d z y  i  w yw łaszczen ia  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  s tw o rz y ł w a ru n k i, 
w  k tó ry c h  p ra w a  k o n s ty tu c y jn e  m ogą być w  ca łe j p e łn i w p row adzone w  życie“ . 
W  da lszym  c iągu a u to rka  skup ia  słusznie uwagę na a rty k u le  58 (p raw o  do pracy), 
om aw ia  soc ja lis tyczną zasadę „od  każdego w ed ług  jego zdolności, każdem u w ed ług  
jego p ra c y “ .

T rz y  osta tn ie  ro zd z ia ły  m a ją  znów  ch a ra k te r ogóln ie jszy. Jest w  n ich  rz u t 
oka na K o n s ty tu c ję  ja k o  w y tyczn ą  dz ia łan ia , jes t m ow a o postępow ych tra d yc ja ch  
na rodu  polskiego, do k tó ry c h  n a w ią zu je  K o n s ty tu c ja , je s t w reszcie na zakończenie 
ro zw in ię te  hasło : „w sp ó ln ą  pracą całego na rodu  u trw a lim y  zdobycze K o n s ty tu c ji“ .

K ró tk a  recenzja sprawozdaw cza n ie  może w  p e łn i od zw ie rc ie d lić  w a lo ró w  
te j d robne j, ale bardzo pożytecznej p racy. Je j w ie lk im  w a lo re m  jes t n iebanalność 
u jęć, b ra k  frazesu, napraw dę przystępne w y ja ś n ie n ie  skom p liko w a nych  n ie raz za­
gadnień. W arto , aby tą  b roszurą  p o s łu g iw a ł się nauczycie l. W  w ie lu  w ypadkach  
pomoże m u  ona tłum aczyć  zagadnien ia  k o n s ty tu c y jn e  dzieciom , czasem zw ró c i dzię­
k i  n ie j uw agę na ja k iś  c ie ka w y  prob lem , n ie  dość może u w y p u k lo n y  w  p rogram ie . 
W a rto  też, b y  b roszura  ta  —  ta n ia  i  ła tw o  dostępna —  zna laz ła  się w  rękach  ucz­
n iów . P rzem ó w i ona do n ich  często le p ie j n iż  tegoroczny, zastępczy pod ręczn ik  i  —  
chociaż go n ie  może zastąpić —  p rzyczyn i się na pew no w  dużym  s topn iu  do osiągnię­
cia  w ychow aw czych  w y n ik ó w  nauczania n a u k i o K o n s ty tu c ji.  U czn iow ie  V I I  k la sy  
n ie  p o w in n i odczuwać tru d n o śc i w  p o s łu g iw an iu  się tą  pomocą.

(M. K.)
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BOLESŁAW WÓJCICKI „SŁOWA PRZEKUTE W CZYN" 
Warszaw a 1952, str. 62

O m aw iana  b roszu rka  została w ydana  w  zw iązku  z akc ją  w yborczą  F ro n tu  N a­
rodowego. Je j celem  jes t w ykazan ie , że p ro g ra m y  Obozu D e m o k ra c ji n ie  są czczym i 
ob iecankam i p rzedw yborczym i, lecz że są rea lne  i  w yko nyw a ne . A u to r  na w stęp ie  
p rzyp om in a  p ro g ra m  w yb o rczy  B lo k u  S tro n n ic tw  D em okra tycznych  i  Z w ią zkó w  
Zaw odow ych  w  r . 1947, b y  w  następnych rozdz ia łach  p rzedstaw ić  jego rea lizac ję  
■w c iągu m in ionego p ięc io lec ia , a w  zakończeniu naszkicować p ro g ra m  w yborczy  
F re n tu  Narodowego w  ro k u  bieżącym .

Chociaż broszura , ja k  w y n ik a  z powyższego, jes t s iln ie  zw iązana z określoną 
ch w ilą , przecież m a także sta łe  w artośc i. Do n ich  na leży przede w szys tk im  zasadni­
cza teza, że Obóz D e m o k ra c ji s łowa swe p rze kuw a  w  czyn. P rzeg ląd osiągnięć la t  
1947— 1952 jes t k ró tk i,  a le pouczający. W reszcie p ro g ra m  w yb o rczy  F ro n tu  N arodo­
wego, k tó ry , ta k  samo ja k  tam ten  sprzed 5 la t, będziem y p rz e k u w a li w  czyn, n ie  
ty lk o  n ie  t ra c i na  ak tu a ln ośc i po w yborach , ale p rze c iw n ie  —  ak tua lnośc i te j będzie 
n a b ie ra ł z każdym  ro k ie m  w  m ia rę  re a liz a c ji jego haseł.

W  ja k im  s topn iu  b roszura  W ó jc ick iego  może stać się pomocą w  szkole d la  na u ­
czania n a u k i o K o n s ty tu c ji?  M ożna z n ie j zaczerpnąć m a te r ia ł do p u n k tu  8 p ro g ra ­
m u  d la  k l.  V I I  (P raca nad odbudow ą i  p rzebudow ą gospodarczo-społeczną k ra ju )  
i  do p u n k tu  12 p ro g ra m u  d la  k l. X I  (P rzeobrażenia gospodarczo-społeczne w  P o l­
sce Lu do w e j). N ie  będzie to  może m a te r ia ł zby t bogaty, ale w  po w iązan iu  z tym , 
co zaw ie ra  podręczn ik , odda n ie w ą tp liw e  us ług i.

Jeże li zresztą sam nauczyc ie l n ie  będzie k o rz y s ta ł z te j b roszu ry  dysponu jąc 
b a rd z ie j w ycze rp u ją cym i danym i, to  m ożna ją  polecać uczn iom  ja k o  le k tu rę  po­
m ocniczą.

(K r .  N.)
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Do P T  P renum era to rów
W  celu un ikn ięcia  p rz e rw  w dostarczan iu  cza­

sopisma w ro ku  1953 P T  P renum era to rzy  p roszen i 
są o p rzestrzegan ie  te rm inu  w p ła t na odnowienie  
p renum era ty .

P rzypom inam y, że:

1. Od 16. 11. do 15. 12. 1952 r .  P P K  R UC H  będzie 
p rzy jm o w a ć  zam ówienia i  w p ła ty  na p renum era tę  
na ro k  1953 ty lko  za pośredn ictw em  urzędów  po ­
cztow ych o raz lis tonoszy m ie jsk ich  i  w ie jsk ich . Bez­
pośredn ich  zam ówień i  w p ła t nie na leży k ie row ać  
do P P K  RUCH.

2. W ysokość nakładu oparta  je s t ściśle na zam ówie­
n iach i  w pła tach dokonanych do 15 g ru d n ia  1952 r. 
P renum era to rzy , k tó rz y  opłacą p renum era tę  po  15 
g rudn ia , nie o trzym a ją  p ie rw szego  num eru  czaso­
p ism a, a wpłacone kw o ty  będą zaliczone na p re n u ­
m eratę od num eru  2 lub następnych.

3. Czasopismo w roku  1953 ukazyw ać się będzie 6 ra ­
zy (co 2 miesiące), a nie, ja k  dotychczas, 5 razy. 
Cena jednego  egz. pozosta je ta sama, tzn. z ł  1,80. 
Cena p renu m e ra ty  roczne j w ynosi z ł  9 (za 6 num e­
rów ).

4. Odpowiadając na liczne zapytania w yjaśn iam y, że 
czasopismo ukazuje się w roku  ka lendarzow ym , 
a nie szkolnym .

5. Wszelką korespondencję i  rek lam acje  należy k ie ro ­
wać do P P K  RUCH, Warszawa, S rebrna 10.

A D R E S  R E D A i K  C J 1:

P R E N U M E R A T A :  
W A R U N K I  PRENUMERATY:

Podpisano do druku 6 X I 52 
Arkuszy druku 4
Papier druk. sat. 60 g 70x100

R E D A G U J E  K O M I T E T

Polska i  Świat Współczesny, P Z W S ,  Warszawa, 
7-46-4!, 7-46-42, wewn. 20 lub 34 

PPK ,,Ruch“ , Warszawa, ul. Srebrna 12 
rocznie za 6 numerów zł 9.
Cena pojedynczego egzemplarza zł 1.80 
Konto PKO nr 1-15 585 PPK „RucH"

pl. Dąbrowskiego 8, tel. 7-46-40,

Zamówienie 7677 
377/52 D-3- 12514

Z a k ła dy  Graf iczne Państw. Z ak ładów  W y d a w n ic tw  Szkolnych w  Łodz i



Cena zł 1.80
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